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Tom I


I. Pieśń pierwsza
Argument

Angelika przez pola, przez lasy ucieka

Sama jedna; Rynalda koń jego nie czeka,

On za niem pełny gniewu i miłości chodzi,

Potem straszny z Feratem pojedynek zwodzi.

Ferat czyni przysięgę, że z strony przyłbice

Strzyma lepiej, niż pierwej, swoje obietnice.

Sakrypant swą najduje pannę miedzy lasy;

Ale mu dobry Rynald przerwał jego wczasy.



Alegorye

W tej pierwszej pieśni w Orlandzie, Rynaldzie, Feracie i Sakrypancie widziemy, jako więtsza moc jest miłości, niźli każda insza na świecie; w Angelice przeciwnem obyczajem znać się daje, jako w bacznej i roztropnej białej głowie więtsza się stateczność, niż w mężczyźnie, najduje, która tyle się tylko powolną pokazuje, ile jej uczciwe pozwala. Zawady potem, które się trafiają tem rycerzom, którzy na jej uczciwem gwałt chcieli uczynić, znać nam dają, jako nieba niemal zawżdy życzliwe się pokazują tem, którzy się w niem kochają.

1. Skład pierwszy

Płeć białą, bohatyry, wojny i miłości

Śpiewać będę i godne pamięci dzielności,

Które się działy w on czas, kiedy morskie brody

Przebyli Murzynowie na francuskie szkody,

Idąc za króla swego nieutrzymanemi,

Agramanta młodego, gniewami wściekłemi,

Który się przysiągł zemścić na cesarzu Karle

Śmierci króla Trojana i sieść mu na garle.
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W tejże pieśni odemnie będziecie wiedzieli,

Czegoście dotąd w prozie i w rymie nie mieli

O Orlandzie, co z wielkiej oszalał miłości,

Bywszy przedtem tak sławny i wzięty z mądrości,

Jeśli ta, co mi ostrzy dowcip i wymowę

I dla której zachodzę, jako i on, w głowę,

Dozwoli mi, żebym mógł, jako sobie życzę,

Uiścić wam swe słowo i swą obietnicę.
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O zacna Herkulesa krwi zawołanego

Ozdobo i jedyna czci wieku naszego,

Hipolicie! przym z łaską i wdzięcznością, proszę,

Co przed cię z pokłonami, sługa twój, przynoszę:

To, com twemu domowi powinien, po którem

Znam takie łaski, mogę część zapłacić piórem;

A nie mniemaj, żeć mały upominek daje

Ten, co daje, co może, i na co go staje.
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Dowiesz się bohatyrmi między przedniejszemi,

Które sławić zamyślam rymami mojemi,

O Rugierze, który beł obfitego płodu

Początkiem zacnych dziadów i twojego rodu.

Jego dzieła i jego nieśmiertelne sprawy

Usłyszysz, jeśli insze opuścisz zabawy;

Przeto poważne myśli odkładaj na stronę,

A słuchaj, coć z historyj dawnych przypomionę.
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Orland, który się dawno gładkiej rozmiłował

Angeliki i kwoli jej pozostawował

Niezliczone pamiątki zwycięstwa w Indyej

I w dalekiej tatarskiej ziemi i w Medyej,

Wrócił się z nią, wsławiony dziełami wielkiemi,

Na zachód słońca, kędy pod Pirenejskiemi

Górami cesarz Karzeł z swemi Francuzami

I z niemieckiemi wojski leżał obozami,
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Aby dał tak śmiałemu odpór przepychowi

Przeciwko Marsylemu i Agramantowi;

Z których jeden z gorącej Afryki wywodził,

Kto się jeno do szable i kopie godził;

Drugi wszytkę na głowę ruszył Hiszpanią,

Aby zgubił i zniszczył do szczętu Francyą.

Właśnie tam w ten czas trafił Orland pomieniony;

Ale prędko żałował, że przybeł w te strony,
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Bo stracił swoję miłą. O nieszczęście silne!

O jako ludzkie sądy często są omylne!

Tę, którą z takiem trudem, z służbą tak stateczną

Od Hesperyjskich brzegów wojną niebezpieczną

Do Eojskich obronił, wzięto mu w swej ziemi,

Nie dobywając miecza, i między swojemi.

Mądry cesarz mu ją wziął, chcąc mieć ugaszony

Wielki ogień, co się już szerzył, zapalony.
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Kilka dni się był przedtem z stryjecznem swem bratem,

Rynaldem, Orland zwadził i już beli na tem

Bić się z sobą obadwa, okrutną miłością

Zagrzani i cudowną ujęci gładkością;

A widząc cesarz, że ich nie mógł dla tej zwady

Użyć tak, jako trzeba, w boju, te zawady

Znosił i Angelikę, przyczynę onego

Ich gniewu, do książęcia oddał bawarskiego,
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Obiecawszy, że ją miał dać temu w nagrodę,

Któryby tam był więtszą z nich uczynił szkodę

W nieprzyjacielu w on czas i któryby sobie

Mężniej w bitwie z pogany począł w onej dobie.

Lecz się inaczej stało, niż się spodziewali,

Bo chrześcijanie, jako zły los chciał, przegrali;

Tamże został bawarskie książę poimany

I w stanowisku jego namiot odbieżany.
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W którem skoro udatna królewna została,

Co w nagrodę i korzyść zwycięzcy iść miała,

Nim się bitwa skończyła, konia wskok dopadła

I kiedy było trzeba, z obozu wypadła,

Czując, że onego dnia życzliwe pogaństwu,

A przeciwne miało być szczęście chrześcijaństwu;

I wjechała do lasu jednego gęstego,

Gdzie w ciasnej drodze kogoś potkała pieszego.
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Wszytek beł w karacenie, paiż na ramieniu,

Hełm na głowie, u boku miecz miał na rzemieniu,.

A tak rączo biegł, jako ledwie więc biegają

Zawodnicy, gdzie drogie zakłady czekają.

Nie tak prędko powraca pasterka swe nogi,

Kiedy gdzie blizko węża obaczy u drogi,

Jako prędko, gdy tego rycerza zoczyła,

Lękliwa Angelika wodza powróciła.



12

Beł to wielki bohatyr, pan z Albańskiej Góry,

Syn Amonów, z przedniej szych we Francyej, który

Dziwnem trafunkiem stracił beł świeżo dzielnego

Bajarda, konia swego co nakochańszego.

Ten, jedno jej co zajźrzał, poznał warkocz złoty,

Choć z daleka, i one anielskie przymioty

I piękną twarz, dla której srodze skłopotany,

W krętej sieci miłości został uwikłany.
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Wzad wylękniona dziewka konia nawróciła

I wczas wypuściwszy mu wodze, poskoczyła

I jeśli lepsza była ścieszka na gęstwinie,

Jeśli na rządkiem lesie, w onej złej godzinie

Nie patrzyła, ani dróg lepszych obierała;

Upuściwszy z rąk wodze, tak się zapomniała,

To w tę, to w owę stronę bieżąc w pełnem biegu

Tak długo, aż trafiła do jednego brzegu,
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Do brzegu, gdzie stał Ferat wszytek ukurzony,

Który na tamto miejsce przyszedł upragniony,

Spracowany po bitwie i po długiem boju,

Chcąc się napić i wytchnąć po gorącem znoju;

Potem się tam zabawił niechcąc, bo z przygody,

Kiedy pił, spadł mu szyszak z głowy między wody,

Tak że tam musiał chwilę poniewoli zostać,

Bo go zaś nie mógł nazad żadną miarą dostać.
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Co jeno mocy miała i co głosu w sobie,

Wrzeszczała bojaźliwa dziewka w onej dobie.

Na nagły wrzask Sarracen na brzeg prędko skoczy

I przypatruje się jej i trzyma w niej oczy

I poznał ją, gdy blizko do niego przypadła.

Chocia beła zmartwiała, choć beła pobladła,

A też o niej nie słyszał dotąd nic w swe uszy,

Że to jest Angelika gładka, pewnie tuszy.
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A iż beł zawżdy ludzki i jako waleczni

Dwaj bracia, jakom wam już powiedział, stryjeczni,

Podomno niemniej kochał, niemniej ją miłował,

Chocia sobie był głowy w hełm nie obwarował,

Chcąc jej ratować, miecza dobywał od boku

I na Rynalda bieżał w zapędzonem skoku;

A nie tylko się z sobą oba przedtem znali,

Ale się i w potrzebie z sobą kosztowali.
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Zatem będąc już pieszo, jęli z sobą męskie

Czynić, zadając sobie wzajem razy ciężkie,

Którem nie tylko ten blach i cienki i mały,

Ale i nakowalnie ledwieby wytrwały.

Tem czasem, kiedy oni okrutnie się bili

I siekli na się, widząc, że się zabawili,

Angelika konia w bok ostrogami kole

I precz od nich ucieka do łasa przez pole.
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A ci, kiedy się długo bez skutku silili,

Aby się byli jako obadwa pożyli,

Bo tak ten, jako i ów był mąż doświadczony

I w takowem rzemieśle jednako ćwiczony,

Pierwszy beł pan z Montalby, który Hiszpanowi

Kilka słów w one czasy rzekł bohatyrowi,

Jako ten, w którem sroższe płomienie gorają

I barziej mu podomno serca dosięgają:
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„Mniemasz, że mi źle czynisz? Ale uwierz temu,

„Że przy mnie czynisz razem źle sobie samemu;

„Jeśli dla tego, że cię, jako i mnie strzały

„I śmiertelne z jej oczu trafiły postrzały,

„Co za korzyść stąd weźmiesz, że mię tu tak trzymasz?

„Bo chocia mię zabijesz, albo i poimasz,

„Przecię tem nic nie wskórasz, bo ona, o którą

„Traciwa czas, bijąc się, już dotąd za górą.
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„Daleko lepiej, jeśli i ty ją miłujesz,

„Że jej drogę przebieżysz i że ją zszlakujesz

„Zaraz, zaraz – najmniejsze omieszkanie wadzi –

„Póki się od nas jeszcze dalej nie odsądzi.

„A skoro będzie w ręku, nad którem dostanie

„Który zwycięstwa, ten niech przy niej się zostanie;

„Bo inakszem sposobem, czego barzo blizko,

„Szkodę i tylko będziem mieli pośmiewisko”.
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Podobało się w on czas to poganinowi;

I dali pokój zwadzie i pojedynkowi

I gniewy umorzyli zaraz w niepamięci

I tak do siebie zgodne obrócili chęci,

Że kiedy pieszo Rynald odchodził od wody,

Nie dopuścił mu Ferat onej niedogody

I prosił, aby zań wsiadł; i tak oba w tropy

Biegli na cwał, pilnując Angeliki stopy.
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O wielka onych dawnych rycerzów dobroci,

Niesłychana tych wieków! To różnej oto ci

Wiary beli, obydwa w jednej się kochali,

Dopiero sobie srogie razy zadawali:

A teraz przez gęsty las z sobą tylko sami

Bez podejzrzenia jadą krzywemi ścieszkami.

Koń, którego w bok bodą dwakroć dwie ostrodze,

Stawił ich na rozstaniu i dwoistej drodze.
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Na tej stojąc wątpliwi, kiedy nie wiedzieli,

Którą się w one czasy za nią puścić mieli

I którą się katajska królewna udała,

Bo oboja jednako ślad pokazowała,

Na ostatek obadwa tak się namyślili,

Że się na szczęście ten tą, ów ową puścili.

Ferat po lesie błądził tak długo, aż przyszedł

Znowu na ono miejsce, skąd beł pierwej wyszedł,
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Skąd beł wyszedł do rzeki i do onej wody,

W którą mu hełm, kiedy pił, spadł z głowy z przygody;

A iż się gładkiej naleźć nie spodziewał więcej

Angeliki, szyszaka chciał szukać co pręcej

I właśnie na tem miejscu, kędy go upuścił,

Wlazł do rzeki głębokiej i na dół się spuścił;

Ale on beł piaskami tak zasuty na dnie,

Że go pewnie nie będzie mógł dobyć tak snadnie.
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Potem uciąwszy brzozę sękowatą sobie

Ostrem mieczem z blizkiego lasu w onej dobie,

Okrzesał ją i mniejsze gałęzie z niej obił

I wszędzie ją po rzece między piaskiem robił;

Ale kiedy tak długo tam się bawił z gniewem

I bez żadnego skutku wodę mącił drzewem,

Ukazał mu się po pas jakiś rycerz z wody

Barzo straszny i barzo ogromnej urody.
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Wszytek beł, jako trzeba, zbrojny okrom głowy,

A w ręce prawej trzymał szyszak Feratowy,

Onże własny, którego bez żadnego skutku

Tak długo szukał, pełny i gniewu i smutku;

I z jadowitą mową, gdy go ukazował,

Sarracena nie uczcił i nie uszanował.

„Zdrajco – prawi – Maranie brzydki! com ci winien,

„Że hełm chcesz wziąć, któryś mi wrócić był powinien?
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„Pomnisz, gdyś Angeliki brata zamordował –

„Tenem ja jest, pohańcze! – żeś mi obiecował,

„Zbroję i jego insze oręże z tem nowem

„Szyszakiem w rzekę zaraz wrzucić, dobrem słowem;

„A jeśli mi go teraz przeciw twojej wolej

„Szczęście dało, nie gryź się i darmo nie bolej –

„Albo się gryź dla tego, żeć to z każdej miary

„Zadam, żeś mi nie strzymał obiecanej wiary.
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„Ale jeśliś tak chciwy na hełm doskonały,

„Możesz go mieć, a z więtszą sławą: taki śmiały

„Orland nosi, a drugi i lepszy i trwalszy

„I podomno ma Rynald jeszcze doskonalszy;

„Ten, w którem grabia Orland chodzi, Almontowy,

„Ten, w którem pan z Montalby, bywał Mambrynowy.

„Z tych któregokolwiek chcesz, możesz męstwem dostać,

„A mnie się dopuść przy tem, jakoś przyrzekł, zostać”.
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Na dziw niespodziewany poganin się zmienił,

Wszytek pobladł i pierwszą swą barwę odmienił;

Włosy mu najeżone wszytkie na łbie wstały,

Chciał przemówić, ale go słowa odbieżały.

A słysząc od Argale, co go zamordował

Dobrze przedtem – tak się zwał, tak mu się mianował –

Że mu złamaną wiarę wymiatał na oczy,

Z hańby, z gniewu nie stoi w miejscu o swej mocy.
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A nie mogąc tak prędko na to, co mu zadał,

Zdobyć się na wymówkę, bo prawdę powiadał,

Prawdę szczerą powiadał, zżymał się i zęby

Ściskał, nie chcąc otworzyć zasromanej gęby;

Ale go wstyd tak trapił i przejmował tęgi,

Że na żywot Lanfuzy swej czynił przysięgi!

Nie chodzić w inszem hełmie krom, co w Aspramoncie

Otrzymał, zabiwszy go, Orland na Almoncie.
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I strzymał tę przysięgę i ślub obiecany

Lepiej, niżli on pierwszy, i tak sfrasowany

Z onego miejsca poszedł, że wiele dni potem

Trapił się i gryzł w sobie, tylko myśląc o tem,

Gdzie się bawił na on czas Orland pomieniony,

Chcąc go iść szukać, by też i w najdalsze strony.

Ale insza przygoda Rynalda potkała,

Co mu się różna droga od tego dostała.
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Nie wiele ubiegł, kiedy trafił się z swem koniem,

A on przed niem wskok bieżał; i puścił się po niem,

Woła nań wielkiem głosem i gromi go hardzie:

„Zastanów się, zastanów, psia strawo, Bajardzie!

„Źle mi barzo bez ciebie: postój, postój, zbiegu!”

Ale Bajard uciekał jeszcze w prętszem biegu.

Gniewa się Rynald – ale teraz o niem skrócę,

A do gładkiej się znowu Angeliki wrócę.
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Przez niemieszkane miejsca biegła w one czasy,

Przez chrósty, błota, bagna, przez okropne lasy;

Jeśli słyszy, że się gdzie suche liście kruszy

I że wiatr albo trawy albo drzewa ruszy,

Dobrze w ziemię nie wpadnie, a na strachy próżne

Dziwne ścieszki i drogi wynajduje różne

I lada cień ujrzawszy, nagle się lękała,

Mniemając, że Rynalda tuż za sobą miała.
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Jako licha sarneczka w ojczystej dąbrowie,

Kiedy ujźrzy, że cicho skradłszy się, w parowie

Głodny lampart ostrem kłem ubogiej macierzy

Lubo lwie szczenię w piersi albo w bok uderzy,

Z jednego chróstu bieży do drugiego z strachu

I drży nędzna i mniema nieboga z przestrachu,

Gdy się jej lada ziółko dotknie, że już w zębie

I że już jest u zwierza okrutnego w gębie:
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Tak właśnie Angelika na on czas bieżała,

A gdzie i w którą stronę, sama nie wiedziała;

I półtora dnia całe, noc jednę błądziła,

Aż do jednego lasu pięknego trafiła,

W którem wiatrek powiewał, a dwie rzeczki małe

Szły śrzodkiem, odżywiając trawy zagorzałe;

A woda rozerwana po drobnem kamieniu

Wypychała wdzięczny dźwięk, co się krył w strumieniu.
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Przyjechawszy tam na to miejsce, rozumiała,

Że już niebezpieczeństwa żadnego nie miała

I że Rynald od niej beł w on czas w mil tysiącu;

I zemdlona po trudzie i wielkiem gorącu,

Odpoczynąć tam sobie i wytchnąć myśliła

I konia, zdjąwszy uzdę, na trawę puściła,

A koń przy onej pięknej wodzie w onem czasie

Samopas się nad brzegiem to tam, to sam pasie.
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Niedaleko ujrzała murawę zieloną,

Cierniem i różą polną wokoło otoczoną,

Której wody zwierciadłem beły, między drzewy

Czyniąc mniej przykre słońca gorącego gniewy.

We śrzodku plac sprawiło równy przyrodzenie

Na wczesne miedzy chłody miłemi siedzenie;

A tak się z gałęziami pomieszało liście,

Że słońcu, nie rzkąc oku, hamowało przyście.
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Wewnątrz, gdzieś pojrzał, trawy i rozkoszne ziele

Stało za mchy natkane i miękkie pościele.

Tam sobie piękna dziewka dopiero wytchnęła

I tam się położyła i trochę usnęła;

Ale niedługo spała i odpoczywała,

Bo jakiś tenten i chrzęst nagle usłyszała.

Porwie się i barzo się, utrapiona, boi:

W tem ujźrzy, że ktoś przyszedł na brzeg w świetnej zbroi.
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Jeśli przyjaciel, jeśli nieprzyjaciel będzie,

Domyślić się nie może i zostawa w błędzie;

Biją wątpliwe serce strachy i nadzieje,

A wzdychaniem powietrze ustawicznem grzeje.

I ujrzy, że zemdlony rycerz z wielkiej części

Na brzegu stanął, głowę podparwszy na pięści,

Tak barzo zamyślony, że się zdał być taki,

Jako słup marmurowy albo kamień jaki.
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Więcej, niżli godzinę, głową nachylony

Ku ziemi stał bohatyr w miejscu, zamyślony.

Potem począł żałośnie z tak ciężkiem wzdychaniem,

Z takiem płaczem narzekać i z takiem stękaniem,

Żeby beł mógł i kamień nawiętszej twardości

I najsroższą tygrzycę wzbudzić do litości;

A tak gęste łzy puszczał, że oczy strumieniem,

A piersi się zdaleka zdały być kamieniem.



41

„Czemu mi – pry – złe myśli, serce tak psujecie?

„Przecz mi co raz, to więcej żalu przydajecie,

„Kiedym nie zażył, kiedym omieszkał pogody,

„Kiedy inszy dostałe oberwał jagody?

„Jam ledwie słowa, ledwiem wzroki miał użyte,

„A kto inszy korzyści otrzymał obfite.

„Kwiat mię i owoc minął: na cóż się frasować?

„Na co sobie myśleniem dla niej serce psować?
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„Panna jest właśnie, jako kwiat piękny różany,

„Ubezpieczony płotem i obwarowany,

„Że go pasterz i trzoda mija, zioła chciwa;

„Słońce mu jest łaskawe, pogoda życzliwa,

„Miłemi i wolnemi gładzi się wiatrami,

„Odżywia go wczesny deszcz z mokremi rosami,

„Dziewki krasne i pięknej urody młodzieńcy

„Radzi z niego skroń zdobią pachniącemi wieńcy.
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„Ale skoro zostawi macierzyńskie pręty,

„Już więcej dziewkom ani młodzieńcom jest wzięty;

„Nieba mu pierwsze swoje dary tak odbiorą,

„Że i na dobre myśli i wieńce nie biorą.

„l panna, skoro straci te swe pierwsze kwiaty,

„Które więcej, niż złoto, niżli skarb bogaty,

„Niżli oko i żywot, ważyć sobie miała,

„Mało co młódź odmienna będzie o nię dbała.
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„Niech nie dba, niechaj tylko temu będzie miła,

„Któremu swojej łaski tak hojnie życzyła.

„0 srogi, o przeciwny, o losie niegodny!

„Już się inszy objedli, a jam jeszcze głodny.

„Możeż to być, żeby mi miłą być nie miała?

„Mogęż o własny żywot nie dbać? Pierwej ciała

„Dusza mego odbieży: chcę to stale chować,

„Że żyć nie chcę, jeśli jej mam przestać miłować”.
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Domyślam się, że mię kto spyta między wami,

Kto to płacząc, z takiemi narzeka żalami?

Nie zataję i powiem: Jest to zawołany

Król cyrkaski, imieniem Sakrypant nazwany.

I tego wam dołożę, że jego żałości

Przyczyna z samej tylko pochodzi miłości

I że też beł jeden z tych, którzy jej służyli;

Dla tego go poznała zaraz w onej chwili.
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Dla niej tu teraz prawie od samego końca

Wschodnich krajów dalekich zbiegł na zachód słońca

I dowiedział się, kiedy przez Indyą jechał,

Jako z nią grabia Orland na zachód ujechał.

We Francy ej się także od wielu nauczył,

Jako ją cesarz w sekwestr książęciu poruczył

I jako ją w nagrodę temu obiecował,

Coby beł lepiej złotej liliej ratował.
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Był w obozie i widział, kiedy zwyciężony

Cesarz wziął wielką klęskę i beł porażony;

Szukał wszędzie swej miłej, srodze tęskniąc po niej,

Ale nie mógł nic dotąd dowiedzieć się o niej.

I ta beła przyczyna, że ból tak nieznośny

Cierpiał w sercu i że tak narzekał żałosny,

Tak płakał, tak sam siebie niewidomie psował,

Że ledwie biegu słońcu żalem nie hamował.
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Kiedy tam tak Sakrypant łzami się rozpływał

I na różne się skargi i żale zdobywał

I temi i inszemi narzekał słowami,

Których łatwie możecie domyślić się sami,

Tak fortuna życzliwa jego w on czas chciała,

Że je gładka katajska królewna słyszała;

Słyszała, jako trzeba: tak w jednej godzinie

Przyjdzie do rąk to, co nas przez lat wiele minie!
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Barzo pilnie słuchała piękna Angelika

Płaczu, słów, narzekania swego miłośnika;

A choć dawno o jego szczerości wiedziała,

Przedsię się namniej nad niem użalić nie chciała,

Ani mu ulżyć bolu z ran Kupidynowych,

Twardsza kruszca, zimniejsza słupów marmurowych,

Jako ta, co tak o swej trzymała gładkości,

Że nikt na świecie nie beł godzien jej miłości.
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Jednak widząc, że sama tylko w wielkiem lesie,

Wziąć go sobie za wodza myśli w onem czesie;

Bo uporny być musi, kto po szyję w wodzie

Stoi, a o ratunek nie woła w przygodzie.

Gdzieby sobie pogodę onę upuściła,

Jużby na taką drugą nie rychło trafiła.

Bo doświadczyła nieraz, że miedzy inszemi

Ten król beł jej naszczerszy z sługami wszystkiemi.



51

Ale nie przeto go chce tego utrapienia

Zbawić albo jakiego dodać mu ulżenia

I za tak długie służby i za przeszłe szkody

Pocieszyć go i słusznej życzyć mu nagrody;

Ale najduje sztuki, wymyśla chytrości

Zatrzymać go w nadziei swojej życzliwości

Dotąd, ażby potrzebie swojej dogodziła,

A potem się do zwykłej twardości wróciła.
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I tam, gdzie sobie swój żal król z Cyrkas rozwodzi,

Nagle z cienia i z onej gęstwy tak wychodzi,

Jako się trafia wyniść z lasu lub z jaskiniej

Na scenę lubo z Delu, lub z Cypru boginiej,

I rzecze: „Sakrypancie! bądź mi pozdrowiony!

„Broń, jakoś zwykł, mej dobrej sławy z każdej strony,

„A nie daj tego Boże, abym w podejźrzeniu

„I w tak złem być u ciebie miała rozumieniu!”
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Nigdy z taką radością na miłego syna,

O którem nieszczęśliwa przyszła ta nowina,

Że zginął i rota się bez niego wracała

Z potrzeby, utrapiona matka nie wejźrzała,

Jaka była na on czas tam w cyrkaskiem panie,

Kiedy nagle i kiedy tak niespodziewanie

Wspaniały chód, powagę z niebieską ozdobą

I anielskie piękności obaczył przed sobą.
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Pełen skrytego ognia, do niej się pokwapi,

Pełen ognistej żądzej; ona go obłapi,

Ściskając go za szyję, czegoby mu była

Podobno tak w Kataju swem nie uczyniła.

Zaraz sobie tuszyła, zaraz serce wzięła,

Że kiedy go tą chęcią swoją tak ujęła,

Mając go z sobą, do swej wróci się ojczyzny

I wrychle ujźrzy państwa i swój Kataj żyzny.
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O wszytkiem dostateczną sprawę mu dawała

I to, co się z nią działo, wszytko powiedała

Odtąd, jako beł od niej o pomoc posłany

Na wschód do nabatejskiej króla Serykany,

Jako jej czci i sławy Orland beł obrońca,

Jako ją przeprowadził aż na zachód słońca,

Jako swój kwiat panieński wcale zachowała

Tak, jak go, wyszedszy na świat, z matki miała.
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Podobno beła prawda, ale z każdej miary

Według rozumu temu nie da każdy wiary;

Atoli on na on czas uwierzył wszystkiemu,

A snaćby beł uwierzył i czemu więtszemu,

Bo miłość tak wzrok bierze i tak go przydaje,

Że za rzecz niewidomą widzianą udaje,

Niewidzianą przeciwnie za widzianą liczy:

Każdy temu rad wierzy, czego sobie życzy.
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Mówi z sobą po cichu: „Jeśli tej pogody

„Nie umiał Orland zażyć, nie będzie bez szkody.

„Nieżyczliwej fortuny niechaj nie winuje,

„Niech to raczej swojemu głupstwu przypisuje.

„Ja pewnie z niego nie chcę przykładu i jako

„On, ja szczęścia upuścić nie chcę ladajako:

„Błaznembych był, kiedybym go miał naśladować,

„A potem narzekając, sam siebie winować.
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„Urwę ja świeżą różą, kiedy się dostała,

„Któraby mogła zwiędnąć, gdzieby się przestała;

„A urwę ją za pory, urwę ją za rosy.

„Wiem też, że to są tej płci najwiętsze rozkoszy,

„I chocia się gniewają, chocia narzekają,

„Chocia płaczą – nie z serca i pewnie zmyślają.

„Ale ja do zmyślonych łez, gniewu, odmowy,

„Nie uczynić, co myślę, nie jestem gotowy”.
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To mówiąc, do lubego boju się gotował;

Ale mu przeszkodzono, bo dźwięk następował

I bił go w uszy jakiś grzmot z gęstego lasu,

Że to musiał odłożyć do inszego czasu.

Szyszak na głowę tylko w one czasy włożył,

Bo się beł zbroje nigdy nie zwłóczyć przyłożył;

I tak porwawszy wodze, konia dosiadł w skoku

I czekał pogotowiu, mając drzewo w toku.
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A wtem mu się ukazał, gdzie beł wąwóz ciasny,

Ile mógł znać z postawy, jakiś rycerz straszny;

Szata na niem białością mogła zrównać z śniegiem,

Kita także u hełmu, a biegł wielkiem biegiem.

Sakrypant, że tamtędy tak nie na czas jechał,

Że dla niego rad nierad swych rzeczy zaniechał

I że mu przerwał onę przedsięwziętą sprawę,

Krzywo patrzy i srogą czyni mu postawę.
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Wyzywa go, gdy bliżej nadjechał, i woła,

Rozumiejąc, że jego sile ów nie zdoła

I że go z konia zbije. Tamten też rozumie,

Że tak wiele w tem dziele, jako i ów umie,

I jego one fuki w poły ucinając,

Kopią w tok włożywszy i już ją składając,

Zwarł konia ostrogami; i tak w onej dobie

Biegli z wielkiem zapędem oba przeciw sobie.
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Nigdy z więtszą srogością rozgniewani bycy

Przy pięknej, ulubionej swojej jałowicy

Nie tłuką się, wzajem się nie bodą rogami.

Oba sobie paiże przebili grotami;

Z tak srogiego potkania góry i doliny

I lasy gęste drżały, pola i niziny.

Jeszcze dobrze, że zbroje mieli doskonałe,

Że wżdy piersi za niemi zostały jem całe.
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Nie krzywo oba konie bieżały pod niemi:

Uderzyli się we łby razami ciężkiemi;

Sakrypantow żywotni, chocia trzymał o tem,

Że nie miał w swojej stajniej lepszego, zdechł potem.

Padł i drugi, ale był godniejszy obroku,

Bo powstał, skoro poczuł ostrogi u boku;

A tamten rozciągniony, przywaliwszy pana,

Został zdechły bez dusze i ściągnął kolana.
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Nieznany rycerz, który na koniu się został,

Rozumiejąc, że dosyć sławy wziął i dostał,

Gdy jego nieprzyjaciel na ziemi już leżał,

Zbitego bohatyra zarazem odbieżał;

I nie chcąc już dalej z niem nic poczynać więcej,

Nie zastanawiając się, biegł w długą co pręcej,

I nim przyjdzie do siebie poganin po chwili,

Tem on będzie albo wpół, albo w dobrej mili.
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Jako więc pracowity oracz wylękniony,

W niepogodę piorunem srogiem ogłuszony,

Kiedy już trzaskawica i on grom ustawa,

Podle wołów zabitych z wielkiem żalem wstawa,

Dąb, który się wysokiem swem gałęziem zdobił,

Widzi bez pierwszej krasy, grom je z niego obił:

Taki beł król cyrkaski i tak pełen trwogi,

Kiedy przy Angelice powstawał na nogi.
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Stęka ciężko nie z bolu kości nadtłuczonej,

Albo nogi lub ręki której nawinionej,

Ale ze wstydu, bo się barziej – wiedzcie o tem –

Nie wstydził przez wszytek wiek i przedtem i potem;

Bo krom, że na to, kiedy konia zbył, patrzała,

Z pod niego go kochana jego ratowała.

Trudnoby się był na nim kto dopytał słowa,

By była nie łagodna królewnina mowa:
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„Nie masz się czego wstydzić: nie twoja to wina,

„Cny królu! Z konia złego wszytka jest przyczyna,

„Którego lepiej było wprządz w wóz, niż go chować

„Do boju, kiedy tak miał w gonitwie szwankować.

„Aleć i on może się nie chlubić z wygranej,

„I owszem go rozumiem bliższem być przegranej;

„Bliższy pewnie przegranej on jest mojem zdaniem,

„Bo placu nie dotrzymał, a tyś dotąd na niem”.
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Tak Angelika w on czas Sakrypanta cieszy:

A w tem kogoś obaczą, widzą, że się śpieszy,

Bo koniowi wypuszczał, co jedno miał skoku;

Twarz miał smętną, bicz w ręku, a trąbkę u boku.

Kiedy nadjechał, pytał Sakrypanta: „Bracie!

„Proszę, powiedz mi, jeśliś potkał w białej szacie

„Z białą tarczą i z białą u szyszaka kitą

„Bohatyra jakiego, jadąc drogą bitą?”
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Nie zataił Sakrypant i tak odpowiedział:

„Dopiero mię zbił z konia; ale abym wiedział,

„Kto mię z siodła wysadził, żem bił ziemię głową,

„Powiedz mi, kto to taki i jako go zową?

„Gościńcem prosto jedzie w tę stronę: mam za to,

„Że go prętko pościgniesz”. – On mu zasię na to:

„Powiem, lecz nie wiem, jakoć taka będzie miła

„Nowina: dziewica cię z konia wysadziła,
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„Dziewica, na wszytek świat wsławiona z gładkości,

„Ale jeszcze daleko sławniejsza z dzielności,

„Z śmiałego serca. Ale azaż takich mało,

„Co ich toż od niej także, co ciebie potkało?

„Imię jej, jeśli wiedzieć pragniesz, Bradamanta”.

Co rzekłszy, żałosnego odbiegł Sakrypanta.

Nie wie, co mówić, co ma czynić, zawstydzony,

Stroskany i na twarzy sromem zapalony.
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Rozmyślając tam chwilę on przypadek sobie,

Bez skutku się frasował barzo w onej dobie;

A widząc, że go z konia zbiła białagłowa,

Przesiadł się na inszy koń, nie mówiąc i słowa,

A nowe go nieszczęście przecię srodze bodło.

W tem królewnę katajską wziął za się, za siodło,

Odłożywszy swe wczasy i swe krotofile

Na spokojniejsze miejsce i weselsze chwile.
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Nie ujechali beli spełna dwu mil jeszcze,

Kiedy w lesie na jedno natrafili miejsce,

Gdzie wielki jakiś tenten i grzmot usłyszeli;

Ktoby beł, co go czynił, poznać nie umieli,

Ale stanąwszy trochę, obaczyli potem

Konia z bogatem rzędem i czapragiem złotem;

Skacze, jak sarn, przez wody, przez błota, przez głogi,

Drzewa wali, uprząta to, co trudni drogi.
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„Jeśli dobrze przed liściem i przed gałęziami

„Widzę – mówi królewna – Bajard to przed nami,

„Co z takiem pędem bieży i co sobie drogę

„Gwałtem przez lasy czyni; mylić się nie mogę:

„Ten jest pewnie, już ten jest, jużem go poznała.

„Wielką z niego dogodę wnet będziewa miała,

„Aboć mu kto powiedział o naszej potrzebie;

„Bo trudno ma jeden koń znieść i mnie i ciebie.
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Zsiadł Sakrypant z swojego konia nie leniwy,

Zamyślając mu dopaść wodze albo grzywy;

Ale tak prętko Bajard nogami nań ciska,

Obróciwszy zad, że grom ledwie pręcej błyska.

Zabiłby go beł pewnie, by go beł uderzył

I dosiągł w ono miejsce, jako beł wymierzył;

Bo tak mocne kopyta, tak duże miał krzyże,

Żeby beł stłukł i górę, by z najtwardszej spiże.
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Potem do Angeliki sam, nie przymuszony,

Przystępuje łaskawy i upokorzony,

I jako pies, koło niej skoki wyprawuje,

Co się panu, kiedy się wraca skąd, raduje;

Znał ją Bajardi pomniał, kiedy go karmiła,

W Albrace i swą ręką obrok mu nosiła

W ten czas, kiedy się srodze w Rynaldzie kochała,

Którego zasię teraz tak nienawidziała.
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Lewą ręką wodze mu królewna ujęła,

A prawą szyję głaskać i grzywę poczęła:

On się pod moc jej daje, że wszytko, co chciała,

Z niem tak, jako z barankiem sobie poczynała;

A wtem mężny Sakrypant, swój czas upatrzywszy,

Osiadł go i obrócił, żartko nań wskoczywszy.

Angelika też zatem zaraz się przesiadła

I nie za siodłem, ale w siedle już usiadła.
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Potem obróciwszy się, z trafunku pieszego

Obaczyła, we zbroi następującego,

I spłonęła, niezmiernem ogniem przerażona,

Poznawszy, że to beł syn książęcia Amona.

Ten ją srodze miłuje, ta go nienawidzi,

Jako kaczka sokoła, tak go rada widzi;

Beł ten czas, kiedy się ją on brzydził, a ona

Srogiem ogniem dla niego była rozpalona.
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Tego przyczyną były dwie pewne krynice

Od siebie niedaleko, przez wązkie granice,

U Ardenny, co skutki w sobie miały dziwne,

Skutki różne i sobie we wszytkiem przeciwne:

Kto z jednej, gore srogą miłością, kto z wody

Drugiej pije, odmienia ognie w zimne lody.

Z jednej Rynald, z drugiej się królewna napiła:

Ten miłuje okrutnie, ta się jem brzydziła.
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On dziwny napój, z jadem skrytem pomieszany,

Co w nienawiść obraca ogień pożądany,

Czyni, że Angelika, skoro obaczyła

Rynalda, pogodną twarz chmurą zasłoniła

I Sakrypanta prosi dla Boga żywego

Z smętną mową i twarzą, aby tam onego

Rycerza w tamtem miejscu tak długo nie czekał,

Ale aby z nią w stronę nadalej uciekał.
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„I tak to słabo o mnie – mówi jej – trzymacie?

„Tak mię za nikczemnego i za tchórza macie,

„Że tak łatwie od tego macie mi być wzięci

„I że was nie obronię? Tak wam to z pamięci

„Już wyszło to, com czynił w Albrace odkrycie?

„Już podobno i onej nocy nie pomnicie,

„Kiedym dla was sam a sam, a niedawno temu,

„Stanął przeciwko wojsku Agrykanowemu? „
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Nie mówi nic i nie wie, co czynić: niebogi

Już bardzo blizko Rynald, który okrzyk srogi

Czyni na Sakrypanta i grozi mu hardzie,

Obaczywszy, że jedzie na jego Bajardzie

I że z niem w towarzystwie królewna jechała,

Która mu taką mękę i ból zadawała –

Ale, co ci dwaj dalej między sobą mieli,

W drugiej pieśni odemnie będziecie wiedzieli.



Koniec pieśni pierwszej.


II. Pieśń wtóra
Argument

Pustelnik zmyślonemi rozdziela larwami

Między dwiema srogi bój spółmiłośnikami.

Rynald się tam obraca, gdzie go miłość wiedzie,

Ale indziej, tam, gdzie mu cesarz każe, jedzie.

Bradamanta, szukając Rugiera swojego,

Pinabella najduje niesprawiedliwego,

Pinabella z Magance, od którego ręku

Mało nie ginie, ale wiesza się na sęku.



Alegorye

Przez wiarę, którą Rynald i Sakrypant dał zaraz fałszywem namowom ducha, od pustelnika posłanego, takie przez rozboje i tarcz uczarowaną starego Atlanta znaczy się w tej wtórej pieśni, jako i gdzieindziej w tej księdze, gwałt i oszukanie, których używają żądze te cielesne przeciwko rozumowi i cnocie człowieczej. W Pinabellu, który chce stracić białogłowę, która dla jego dobrego jedzie, znaczy się, te złe i niewdzięczne przyrodzenie nie zwycięży się żadnem dobrodziejstwem.

1. Skład pierwszy

O zła, niesprawiedliwa, bezecna miłości!

Przecz nasze żądze trzymasz tak rzadko w sforności?

Co masz stąd za pociechę, że się nie zgadzają

Dwie serca i że wole przeciwne miewają?

Nie każesz iść przez miałkie i przez jasne brody,

Ale mię pchasz w głąb na dno w pomącone wody;

Ciągniesz mię gwałtem od tej, co mię rada widzi,

A tę każesz miłować, co mię nienawidzi!
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Twa to sprawa, że Rynald tak sobie smakuje

Angelikę i tak ją okrutnie miłuje,

Gdy się jem ona brzydzi; a gdy się kochała

Ona w niem, chęci po niem namniejszej nie znała.

Brzydził się ją, jak wężem; atoli mu ona

Wzgarda jest nienagorzej od niej nagrodzona,

Bo go sobie tak barzo teraz obmierziła,

Żeby na śmierć, niżli nań, prędzej zezwoliła.



3

Rynald na Sakrypanta krzyknie w onej dobie:

„Zsiądź mi z konia, złodzieju! Nic ja darmo sobie

„Nie dam wziąć; weźmieli kto, na kupi utraci

„I dobrze mi to pewnie i drogo zapłaci.

„A nietylko chcę konia od ciebie własnego,

„Ale i tej tak pięknej panny, boś takiego

„Towarzystwa nie godzien; taki też łotrowi

„Koń się nigdy nie zejdzie, ani złodziejowi”.
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„Łżesz, jako pies, abym ja miał być złodziej jaki

„Albo łotr, jako mówisz; sameś raczej taki,

„Jako od ludzi słyszę, jakom się dowiedział”.

– Z niemniejszem mu Sakrypant fukiem odpowiedział –

„Wnetże się to da widzieć, który z nas mocniejszy

„I który i tej panny i konia godniejszy.

„Co do panny, w tem z tobą nie rozumiem różno,

„Że tak pięknej na świecie drugiej szukać próżno”.
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Jako więc pospolicie dwaj psi na przestrzeni,

Z różnych przyczyn wzajemnie z sobą powadzeni,

Pierwej na się z daleka warczą i szczekają,

A oczy się jem świecą i ogniem gorają,

Potem z najeżonemi na grzbietach sierciami

Ostremi, jako wściekli, sieką się zębami:

Tak w ten czas od słów i od uszczypliwej mowy

Szli do szabel Sakrypant i syn Amonowy,
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Ten pieszo, ów na koniu. – Ale wy mniemacie,

Że miał konny przed pieszem? – I owszem tak macie,

Że nie mia! nic; trudniej daleko jeznemu

Przyszło czynić w tem boju, aniźli pieszemu.

Wiecież, czemu? – Ten koń miał dowcip przyrodzony

I nie chciał, aby jego pan bel obrażony.

Ani ręką, ani go może zbić ostrogą,

Aby jeden krok stąpił, gdzie chce jeździec, nogą.
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Kiedy chciał w skok i w zawód, to mu się zasadził,

Choć mu ostrogi dobrze o boki zawadził;

Kiedy zaś lekkiem cwałem albo myślił kłusać,

Rozpierał się na miejscu i nie chciał się ruszać

I między nogi głowę kładł sobie z wierzganiem;

A nie mogąc mu odjąć uporu karaniem,

Prawą ręką na przedniem łęku wyniesiony,

Skoczył z niego Sakrypant żartko z lewej strony.
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Kiedy już zbył król z Cyrkas konia w snadnem skoku

Tak dziwnego, było co widzieć, kiedy w kroku

Przeciw sobie rycerze tak wielcy stanęli

I strasznemi razami sięgać się poczęli,

Mieczmi gołemi siekąc jeden na drugiego

To z wierzchu, to ze spodu; u Wulkanowego

Ogniska Cyklopowie ognistemi młoty

Ledwie tak Jowiszowej pilnują roboty.
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To pełne, to zmyślone i skąpe czynili

Sztychy; znać, że się oba szermować uczyli.

To wyciągnieni, to w się ściśnieni i zbici,

Raz za tarczą, drugi raz potrosze odkryci,

Czasem wprzód, czasem nazad kroków pomykają,

To miejsce cięciom dają, to je odbijają,

Nakoło idąc; a gdzie jeden ustępuje,

Na to miejsce zarazem drugi następuje.
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Wtem jakoś barzo blizko Rynald zapędzony

Pod Sakrypanta wszytek podpadł, podsadzony,

Który mu przecię zbytniej wystawił miąższości

Puklerz, z stali i twardej urobiony kości.

Ciął nań Rynald fusbertą tak barzo, że lasy

Zadrżały, uderzone dźwiękiem w one czasy,

I że się przyszło padać stali i żelazu,

A temu ramię ścierpło od tęgiego razu.
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Jako skoro lękliwa dziewka obaczyła,

Że fusbertą żelazo i kość przepędziła

I że jej rycerz mocno tak beł uderzony,

Zbladła, jako złoczyńca, na śmierć wywiedziony.

Tak się jej zda, że dłużej nie trzeba tam czekać,

I myśli przed Rynaldem co prędzej uciekać,

Którego ona sobie tak barzo zbrzydziła,

Jako jemu przeciwnem kształtem była miła.
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I w inszą stronę zaraz rzuciwszy wodzami,

Uciekała ciasnemi w gęstwie drożyskami,

Ustawicznie bladą twarz nazad obracając

I, że za sobą miała Rynalda, mniemając.

Jeszcze była nie barzo wiele ujechała,

Gdy pustelnika w pewnej dolinie potkała;

Brodę miał aż do pasa, sam beł na wejźrzeniu

Nabożny, w zakonniczem i podłem odzieniu.



13

Laty, a jeszcze barziej posty wycieńczony,

Na leniwem osiełku jechał pochylony.

Zdało się, że tych świeckich, doczesnych, odmiennych

Zaniechawszy, myśl w rzeczach utopił zbawiennych.

Ten, kiedy go na onej nadjachała drodze

Panna z anielską twarzą i widział, że srodze

Pobladła i że z troski i z trudu zemdlała,

Żal go ujął, widząc, co nędznica cierpiała.
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Prosiła, aby się jej użalił, niebogi,

I naprostszej z onych miejsc nauczył jej drogi,

Którąby do morskiego portu dojechała,

Chcąc, żeby o Rynaldzie więcej nie słyszała,

Jechać z Francyej. Mnich, co czarnoksięstwo umiał,

Cieszył ją tak, jako mógł i jako rozumiał,

Obiecując, że wkrótce snadno miał być zdjęty

Z niej on kłopot; a zatem sięgnął do kalety
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I foremnej z niej dobył z pargaminu księgi;

Którą skoro otworzył, rozwiązawszy wstęgi,

Ledwo co jednę kartę przeczytał u kraja,

Wyszedł szatan w postaci lekkiego lokaja,

A ten mu rozkazuje. Klątwą przymuszony,

Pobiegł duch zły z zapędem, gdzie bel wyprawiony,

Gdzie się mieczmi gromili oni dwaj rycerze,

I skoczywszy między nie, stanowi przymierze.
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„Powiedzcie mi – mówi jem – cobyście wskórali,

„Choćbyście na ostatek się pozabijali?

„I co za korzyść za te trudy swe weźmiecie,

„Skoro skończycie, skoro bić się przestaniecie,

„Jeśli grabia z Anglantu – podobno go znacie? –

„Nadobną Angelikę, o którą wy macie

„Taki spór między sobą i taki bój srogi,

„Ma bez zwady, bez prącej i bez żadnej trwogi?
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„Potkałem ich stąd w mili: do Paryża jadą

„Szydząc z was, że się z taką jadowitą zwadą,

„Z takiem zażarciem na się – tak im zły duch plecie –

„Bez pożytku żadnego tak długo bijecie.

„Lepiejby się podomno śladem puścić za niem:

„Doścignęlibyście go jeszcze mojem zdaniem;

„Bo jeśli do Paryża wjedzie z nią bezpiecznie,

„Jużeż po niej, jużeście stracili ją wiecznie”.
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Widzielibyście byli, jaką postać mieli

I jako się obadwa byli zapomnieli

Na tę nowinę smętni i ukłopotani,

Że od spółmiłośnika beli oszukani.

Amonów syn do swego Bajarda odchodził,

A wzdychaniem swą żałość sam sobie rozwodził;

Na ostatek Orlanda, rozgniewany srodze,

Przysiągł zabić, jeśli go doścignie gdzie w drodze.
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Przyszedłszy, gdzie stał Bajard, zaraz go dosiada

I bieży na niem na cwał i stamtąd wypada;

Odjeżdżając: „Bądź łaskaw!” temu nie powiadał,

Nie rzkąc, aby go prosił, aby beł zań wsiadał.

Koń kłóty ostrogami, wali, łamie, psuje,

Cokolwiek mu zawadza i co go hamuje;

Ani go rzeki, ani błota, ani głogi,

Ani skały żadne zbić mogą z prostej drogi.
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Ale się dziwujecie, widzę, Bajardowi,

Że się teraz tak łatwie dał wziąć Rynaldowi,

Co przedtem niejeden dzień musiał biegać za niem,

Goniąc go to tam, to sam z gniewem, narzekaniem.

Wiedzcie, że miał człowieczy zmysł i nie ze złości,

Nie z narowu to czynił, nie z niepowolności,

Ale aby prowadził pana tam, gdzie była

Angelika, bo wiedział, jako go paliła.
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Widział, kiedy z namiotu w pole wypadała,

I wszędzie jej pilnował, gdzie się obracała;

Wszędzie za nią biegł w tropy, wszędzie o niej wiedział,

To dlatego, że w on czas pan na niem nie siedział.

Bo pojedynek z wielkiem jednem w onej dobie

Rycerzem pieszo czynić rzekli beli sobie.

Potem z daleka za nią ustawicznie chodził,

Bo ją wprowadzić w ręce panu swemu godził.
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Myślił go na nię nawieść i dlatego lasem

Napierwej się wprzód przed nią puścił onem czasem;

Nie chciał jej jednak na się dać wsieść, żeby była

W inszą się stronę na niem gdzie nie obróciła.

On to sprawił, że się z niem potkała dwa razy,

Chocia okrom pożytku dwie stąd wziął przekazy:

Pierwszą, jeśli pomnicie, miał od hiszpańskiego

Rycerza, a od króla drugą cyrkaskiego.
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A teraz piekielnemu onemu duchowi,

Który katajskiej dziewki stopy Rynaldowi

Omylne pokazował i ślad nieprawdziwy,

Uwierzył także Bajard i czekał cierpliwy.

Rynald we wszystkiem biegu bieży i kieruje

Do Paryża, a coraz bojcem go zajmuje.

Gniew go i miłość grzeje, a biegł tak teskliwy,

Że nie rzkąc koń, ale wiatr zdał mu się leniwy.
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Prawie do samej nocy i kiedy już mroki

Wstają, co wszytkie biorą wzrokowi widoki,

Gonił grabię Orlanda Rynald rozgniewany:

Tak barzo beł od ducha złego oszukany!

Potem tak długo jeździł rano i wieczorem,

Wszytko wielkiem gościńcem, wszytko bitem torem.

Aż ujźrzał miasto, w którem cesarz się zawierał

I ostatki swoich wojsk pogromionych zbierał.
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Bo, że od Agramanta króla oblężenia

Spodziewał się, potrzeby to do pożywienia,

To do obrony z wielką pilnością gotował,

Wałów i zaniedbanych murów poprawował.

Przykopu wgłąb podbiera, który miasta strzeże,

Baszty strzelbą i mocne opatruje wieże;

Pomyślą do Angliej dla ludzi wyprawić

I znowu świeże ludzie, świeże wojsko sprawić.
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Chce znowu wyniść w pole z swojemi wojskami,

Znowu zamyśla skusić Marsa z Murzynami.

Rynalda wyprawuje zaraz w drogę nową

Do Brytanów, które dziś Anglikami zową;

On się gryzie, nie przeto, żeby tamtych krajów

I tamtej ziemie nie rad widział obyczajów,

Ale stąd, że mu zaraz wsiadać rozkazano,

Że mu dnia na ostatek wytchnąć tam nie dano.
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Nic barziej nie po myśli było Rynaldowi

Nad to, że nie mógł dosyć swemu zamysłowi

Uczynić i szukać tej, co mu zadawała

Taki ból i serce mu z piersi wydzierała;

Ale nie mógł inaczej, musiał biedź przez dzięki,

Posłuszny cesarzowi: mus ma swe osęki.

Do Kales w kilka godzin przypadł w onej dobie

I zarazem wsiadł w okręt, nie wytchnąwszy sobie.
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Prawie nad wolą wszytkich ćwiczonych żeglarzów

I mimo doświadczonych radę marynarzów

Wsiadł, chcąc się prędko wrócić; morze się burzyło

I wielką niepogodą i chmurą groziło.

Z swych lekce poważonych sił wiatry gniewliwe

Poczęły wody mięszać i wały straszliwe

Miotać z takiem zapędem i z taką wściekłością,

Że się w okręt wdzierały z wielką nawałnością.
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Co więtsze żagle biegli żeglarze spuścili,

Radziby zaś, by jako nazad się wrócili

Do tychże portów, z których wyszli dla przyczyny

Skwapliwego rycerza onej złej godziny.

Wiatr, że bez pozwolenia jego tej śmiałości

Użyli, pełen gniewu i zapalczywości,

Dmie okrutnie i grozi, że ich na dno wpędzi,

Jeśli chcą iść gdzieindziej, nie tam, gdzie ich pędzi.
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Raz go z prawej, drugi raz z lewej mają ławy,

A co raz więtszy wstaje. Ćwiczeni w te sprawy

Żeglarze nizkie tylko żagle wyciągają

I nakoło głębokie morze przebiegają –

Ale iż różnych postaw i nici mi trzeba,

A wszystkie jednem razem rozpocząć potrzeba,

Rynalda miotanego po morzu zapomnię,

A o cnej Bradamancie teraz co przypomnię.
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Nieporównanej siły dziewica to była,

Która niedawno z konia Sakrypanta zbiła.

Godna takiego brata, Rynalda rodzona,

Z Amona i Beaty księżny urodzona,

Po wszytkiej się Francyej męstwem i śmiałością

I na cesarskiem dworze wsławiła dzielnością.

Jeśli miał wielką sławę Rynald, jej rodzony,

Ona pewnie niemniejszą miała z każdej strony.
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Miłował ją bohatyr daleko wsławiony,

Co z Afryki chciwością sławy uwiedziony,

W ten kraj beł przyszedł z wojskiem króla Agramanta.

Spłodził go Rugier z pięknej córki Agolanta,

A ta, co się nie ze lwa dzikiego zrodziła

I nie z niedźwiedzia, takiem sługą nie gardziła;

Acz nieprawie łaskawe szczęście na się mieli,

Bo się raz tylko zeszli i z sobą widzieli.
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Odtąd szukała swego miłego, którego

Zwano tak, jako ojca; a nigdy żadnego

Towarzystwa więc z sobą miewać nie chciewała

I sama tylko w drogę nadalszą jeżdżała,

Tak bezpieczna, jakby jej sto koni jeździło.

A kiedy się jej dobrze na on czas zdarzyło

Z Sakrypantem, wprzód przez las, więc przez górę długą

Przejechawszy, stanęła nad wesołą strugą,
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Co pośrzodkiem zielonej łąki szła cieniami

I wysokiemi zewsząd okryta drzewami,

Upragnione pielgrzymy często napawając

I na wczasy po przykrem trudzie namawiając;

Pagórek ją uprawny od gorących bronił

Południowych promieni i sobą zasłonił.

Tam skoro bystrem okiem z trafunku pojźrzała

Bradamanta, rycerza jakiegoś ujźrzała,
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Rycerza, który w miłem i przyjemnem chłodzie

Przy pięknej, przejźrzoczystej, kryształowej wodzie

Na brzegu zamyślony siedział miedzy drzewy

W cieniu, które Febowe hamowały gniewy.

Hełm niedaleko niego wisiał hecowany

U wysokiego dębu, koń stał uwiązany;

Głowę miał pochyloną ku ziemi, wzrok smutny:

Znać, że go jakiś trapił srogi żal, okrutny.
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Żądza ta, którą wszyscy z przyrodzenia mamy,

Że się o cudzych rzeczach radzi więc pytamy,

Sprawiła, że dziewica o jego żałości

I o przyczynę pyta wielkiej doległości.

Nie trzymał jej na słowie, namniej nie odkładał

I zaraz jej, o co się frasował, powiadał.

Bo imo ludzkość, której ku niemu użyła,

Znał z postaci, że mężnem bohatyrem była.
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„Prowadziłem – powieda – jezdy i piechoty

„Do obozu tam, kędy cesarz pod namioty

„Marsylego nad górą Pireny pilnował,

„Aby mu wstręty czynił i przeście hamował;

„I miałem z sobą pannę cudownej gładkości,

„Dla której dotąd serce gore mi z miłości;

„Niedaleko Rodanu ujźrzę wtem przy błoniu

„Zbrojnego, siedzącego na skrzydlatem koniu.
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„Ten, lubo był w śmiertelne ciało obleczony

„Człowiek, lubo piekielny duch zły potępiony,

„Skoro obaczył dziewkę moję ukochaną

„I onę jej niebieską gładkość niezrównaną,

„Jako sokół, gdy na dół dla obłowu leci,

„Porwie ją, spadszy żartko, i precz z nią odleci;

„Ledwiem się postrzegł, skoro przypadł ten dziw srogi,

„A jużem na powietrzu wrzask słyszał niebogi.
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„Tak więc ukrada kania kurczę odłączone

„Kokoszy i paznogciem unosi ściśnione,

„A ta na swą niepilność narzeka po dworze

„I na swą zgubę gdacze i darmo krokorze.

„Myślę sobie, co czynić? Na powietrzną drogę

„Nie zejdę się bez skrzydeł, a latać nie mogę.

„On się zawarł na skale; koń mam zmordowany

„Z twardej, skalistej drogi, samem spracowany!
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„Ale jako ten, cobym radniej był otwarte

„Piersi u siebie widział i serce wydarte,

„Bez rządu i bez wodza ludziem wprzód wyprawił,

„A samem się tu szukać straty swej zabawił.

„Gdzie był przystęp snadniejszy, gdzie mniej przykra skała,

„Jeździłem to tam, to sam, jak miłość kazała,

„I gdziem mniemał, żem naleść miał rozbójcę, który

„Uniósł mój skarb lotnemi po powietrzu pióry.



41

„Tydzieniem cały jeździł rano i wieczorem,

„Nie drogą, ani ścieszką, ani bitem torem,

„Ale po górach, skałach, kamieniach, gdzie znaku

„Stopy ludzkiej nie było i żadnego szlaku,

„Ażem trafił dolinę do przebycia trudną,

„Straszną z jaskini gęstych, pustą i nieludną,

„Gdzie we śrzodku na skale pięknie położony

„Stał zamek, mocnem murem wkoło otoczony.
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„Świecił się, jako ogień, i błyszczał z daleka,

„Nie od śmiertelnej ręki, ani od człowieka,

„Nie z cegły urobiony, nie z jakich kamieni,

„Ale, jakom sprawę wziął, czarci nauczeni,

„Kadzeniem i mocnemi przyzwani klątwami

„I przymuszeni gwałtem mądremi rymami,

„Z samej go tylko szczerej stali zbudowali,

„Którą z ogniem stygijską wodą hartowali.
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„Ona stal tak jest świetna, tak gładka, że skazy

„Ani rdze, ani żadnej mieć nie może zmazy.

„W nocy, we dnie po wszytkiej okolicy krąży,

„Tu się wraca, kiedy się zdobyczą obciąży.

„Nic od niego bezpieczno nie jest: tylko łają,

„Tylko klną, tylko za niem z daleka patrzają.

„Tam moję dziewkę zawarł, a ja z żalu mdleję,

„Bo, abym jej wzad dostał, straciłem nadzieję.
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„I tak teraz, niestetyż, tylko się dziwuję,

„Tylko niedostępnego zamku tu pilnuję;

„Radzić sobie nie mogę, tak, jako lisica,

„Kiedy słysząc, że głodna na gniaździe orlica

„Łupi miłego syna, kręci się strapiona

„I na pomoc nie może iść, z piór obnażona;

„Tak nikomu przystępu nie da przykra skała,

„Krom ptaków, które w skrzydła natura ubrała.
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„Gdym tak u zamku czekał i u onej skały,

„Przywiódł tam dwu rycerzów jakiś karzeł mały,

„Którzy mi do dawnych żądz nadzieje przydali,

„Ale próżno, bo i ci niewiele wskórali.

„Obadwa byli sławni i wielcy mężowie:

„Ten się Gradasem, królem serykańskiem, zowie,

„Ten zaś Rugier, bohatyr młody, w samej porze,

„Sławny na afrykańskiem z męstwa swego dworze.
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„„Przyszli ci – mówi do mnie karzeł – chcą spróbować

„„Swego szczęścia i męstwa, chcą się pokosztować

„„Z tem panem tego zamku, z tem rozbójcą srogiem,

„„Co we zbroi na ptaku jeździ czworonogiem”„.

„Jam ich zasię tak prosił: Prze Bóg się zmiłujcie,

„A w mojem utrapieniu ciężkiem mię ratujcie!

„Jeśli się wam zdarzy ten straszny dziw okrócić,

„Chciejcie mi nazad pannę, którą mi wziął, wrócić.
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„Potem, gęstemi łzami żal mój potwierdzając,

„Powiadałem, jakom ją stracił, nic nie tając.

„Oni mnie – Bóg jem zapłać – łagodnie cieszyli,

„Potem z góry wysokiej na równią schodzili.

„Z dalekam patrzał na nich, kiedy się potkali,

„Prosząc Boga za niemi, aby bój wygrali.

„Podle zamku równiny beło na opoce

„Tak wiele, jako człowiek ciśnie dwakroć z proce.
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„Beło pod samem zamkiem niemałe spieranie

„Między niemi na on czas o pierwsze potkanie;

„Atoli się przecię wprzód potkał Gradas śmiały,

„Lub mu Rugier ustąpił, lub tak losy chciały.

„A skoro ducha dodał mocnego rogowi,

„Dawając znać brzydkiemu czarnoksiężnikowi,

„Skoro on dźwięk usłyszał, wyjechał ochotny,

„Wszytek w zupełnej zbroi, a pod niem koń lotny.
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„Naprzód wzgórę lekkiemi uważony pióry,

„Pomału się podnosi, jako żóraw, który

„Napierwej się zapuszcza nogami prędkiemi,

„Potem nizko podlata tuż przy samej ziemi;

„Ale kiedy już skrzydła rozciągnie szeroko,

„Niedościgłemi pióry wzbija się wysoko:

„Tak czarownik na on czas w górę beł wyleciał,

„Że ledwie ptak Jowiszów wyszszej kiedy wzleciał.
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„A kiedy zaś zrozumiał, kiedy beło trzeba,

„Spadł, jako szyb, ścisnąwszy skrzydłami, od nieba

„Tak, jako prędki sokół po gołębia spada,

„Albo po kaczkę, co dzień albo dwa nie jada;

„Z wielkiem, złożonem drzewem i on spadł z wysoka

„Podobno jeszcze prędzej, niżli w mgnieniu oka.

„Gradas ledwie postrzeże, że spada, a ono

„Albo tuż nad niem, albo już go uderzono.
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„Barzo go czarnoksiężnik na on czas pogromił

„I na pierwszem starciu oń kopią ułomił.

„A Gradas tylko wiatr siekł i machał po wietrze

„Bez skutku, bo mu zaraz ubiegł na powietrze.

„Od tak ciężkiego razu i od tak mocnego

„Uderzenia onego rycerza lotnego

„Alfana, Gradasowa klacz, paść musiała,

„Chocia równia urodą i dziełem nie miała.
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„Wszytkie gwiazdy od nieba czarnoksiężnik zmierzył

„I na nieostrożnego Rugiera uderzył;

„Na Rugiera uderzył, kiedy nań nie patrzył,

„Bo się beł na Gradasa, kiedy padł, zapatrzył.

„Poznał Rugier, że siły namniej nie żałował

„I że dobrze przyłożył, koń pod niem szwankował,

„A kiedy się obrócił i chciał go ciąć mieczem,

„Szedł wzgórę, ledwie okiem dościgły człowieczem.
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„To króla z Serykany, to Rugiera bije,

„To w łeb, to w piersi, to w grzbiet: a kto go pożyje?

„Oni darmo wiatr sieką i darmo machają,

„Szkodzić mu nic nie mogą, kiedy piór nie mają.

„Czasem przestrone czyni po powietrzu koło,

„W tamtego wrzkomo mierzy, a temu da w czoło.

„Obiema kładzie dziwne na oczy zasłony,

„Że nie widzą, od której ich załata strony.
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„Między dwiema na ziemi, a trzeciem od nieba

„Trwała ona potyczka i ona potrzeba

„Dotąd, aż noc i ciemne mroki nastąpiły,

„Które swemi cieniami wszytek świat okryły.

„Nic nie przydawam nad to, co było: oto tem

„Okiemem na to patrzał, ale przedsię o tem

„Nie każdemu powiadam; bo tak wielkie dziwy

„Barziej na bajki poszły, niż na czyn prawdziwy.
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„Puklerz wielki, ogromny, na którem pokrowiec

„Był piękny, atłasowy, uskrzydlony łowiec

„Zawiesił beł na sobie, na lewem ramieniu;

„Że go tak długo nie zdjął, to mi w podziwieniu.

„Każdemu, co nań wejźrzał bez pokrowca, oczy

„Zaćmił we mgnieniu oka – tak beł dziwnej mocy –

„Że upadał na ziemię podobny trupowi

„I dostawał się więźniem czarnoksiężnikowi.
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„Niemasz na świecie drugiej tak świetnej światłości,

„Jako się on lśniał puklerz, jakiej beł jasności,

„Na którą paść obadwa rycerze musieli,

„Kiedy wzrok utracili i mało widzieli.

„I jam zmysł, choć z daleka, stracił był, lecz zasię

„Przyszedłem wżdy do siebie po niemałem czasie.

„Więcejem ich nie widział i karła w równinie,

„Tylko plac próżny, a mrok w górze i w dolinie.
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„I dlategom rozumiał o lotnem rycerzu,

„Że mocą tego blasku, który miał w puklerzu,

„Mnie nadzieje, a onych pozbawił wolności,

„I tak zostawam w pierwszej nieszczęsnej żałości.

„Potemem żegnał zamek czarnoksiężnikowy,

„Gdzie był mój skarb zawarty, ostatniemi słowy.

„Teraz mi powiedz, jeśli mąk, które pochodzą

„Z miłości, wszytkich inszych moje nie przechodzą?”
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Tak powiedając swoje żałości i szkody,

Do swych się smutków wrócił. Beł to grabia młody,

Pinabel, syn Andzelma starego – kto słyszał –

Z Magance, co się z Brzegu Wysokiego pisał,

Który nie chciał, aby się sam tylko najdował

Dobry w swem złem narodzie, i tak się sprawował

Że nie tylko z swojemi drugiemi porównał

W sprosnych, obrzydłych grzechach, ale je przerównał.
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Z różną twarzą nadobna Bradamanta wieści

I tej Magańczykowej słuchała powieści.

Bo skoro o Rugierze zrazu usłyszała,

Na twarzy się wesołą być pokazowała;

Ale skoro przypomniał, że w okowy wzięty,

Ujął ją żal i smętek wielki, niepojęty.

I nie raz, nie dwa mówił Pinabel z początku,

Bo się chciała wszytkiego dowiedzieć do szczątku.
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A gdy się wypytała o wszytkiem statecznie:

„Śpi na oboje ucho – powiada – bezpiecznie

„I możesz ten dzień sobie poczytać szczęśliwy,

„Żem cię tu natrafiła. Nie bądź nic wątpliwy:

„Wiedź mię zaraz na zamek, gdzie w pierze ubrany

„Jest ten koń z swojem panem i twój skarb kochany;

„Tuszę, że twoja praca nie będzie daremną,

„Jeśli szczęście łaskawie obejdzie się ze mną”.
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„Mnieć o to nic – powiada – ukażę ja drogę

„I kroki darmo tracić tobie kwoli mogę,

„Straciwszy co więtszego, albo wszytko raczej,

„Kiedy tak chcesz, kiedy być nie może inaczej.

„Ale namyśl się dobrze: Coć po tej śmiałości?

„Szukać śmierci lub miłej zbawić się wolności?

„Bo jeśli cię zabije, albo da okować,

„Jako inszych, to mnie zaś będziesz chciał winować”.
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To rzekszy, szedł do konia i wsiadszy nań, jedzie,

A mężną Bradamantę prowadzi i wiedzie,

Która koniecznie myśli kwoli Rugierowi

Zginąć albo łeb uciąć czarnoksiężnikowi.

Wtem za niemi posłaniec spiesznie pojeżdżając,

Biegł: „Postójcie! postójcie!” zdaleka wołając,

Co Sakrypantowi dał sprawę, że to była

Ta, która go na drodze z konia drzewem zbiła,
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A teraz od Narbony niósł jej rzeczy nowe

I od Monpolieru, że Agramantowe

Chorągwie mniejsze zamki z jednostajnej zgody

Podnosiły ze wszytkiem brzegiem martwej wody

I to, że w Marsyliej nie dobrze szły rzeczy

I że w niebezpieczeństwie będzie bez odsieczy

I że go z tem i teraz do niej wyprawiła

Prosząc, jako powinna, aby jej broniła.
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Marsylią ze wszytkiem żyznem jej powiatem

I to, cokolwiek między Rodanem bogatem

I między Warem leży, cesarz był darował

Amonownie, bo ją czcił i barzo miłował.

Widywał ją więc często na dworze w gonitwach

I wiedział, jako sobie poczynała w bitwach.

Teraz, jakom powiedział, beł ten wyprawiony

Do niej od Marsyliej posłaniec w te strony.
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Długo tam Bradamanta myśliła, wątpliwa,

Co czynić: tam ją i cześć i powinność wzywa,

Tu jej zasię radziła i rozkazowała

Miłość silna, która jej serce zagrzewała.

Ale się naostatek namyśla i woli

Iść, gdzie tuszy, że swego Rugiera wyzwoli.

Chce, jeśliby nie mogła skrzydlatemu sprostać

Rycerzowi, w pęcie z niem i w więzieniu zostać.
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Atoli przecię dała odkaź tak łaskawy

Posłańcowi, że się zdał być wesół z odprawy,

I zaczętą kończyła drogę z Magańczykiem

Pinabelem, na ten czas swojem przewodnikiem;

Który postawę zmienił, z mów onego posła

Wiedząc, że z tego domu i rodziny poszła,

Który tak nienawidzi: wie, coby działała,

Gdzieby, że z maganckiego domu beł, wiedziała.
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Między domem z Magance, a domem tej córy

Była sroga nieprzyjaźń i wielki spór, który

Trwał dotąd od dawnych lat. Często się bijali

Między sobą, często krew wzajem rozlewali;

Dlatego teraz nad nią uczynek złośliwy,

Zdradziecki chce wykonać grof niesprawiedliwy,

Albo, czas upatrzywszy, samę ją zostawić,

A sam się w inszą drogę ukradkiem wyprawić.
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I tak mu wszystkie zmysły w on czas opanował,

Tak go strach wielkooki za serce ujmował,

Tak wrodzona nienawiść, tak go bodły trwogi,

Że ustąpił w jeden las z zamyślonej drogi.

Śrzodkiem lasu szła góra, w której końcu skała

Ostra z żywych kamieni przykro się wydała;

A książęcia z Dordony córka za niem jedzie

Wszędzie, gdzie się obróci i gdzie konia wiedzie.



69

Myślił sobie po cichu chytry w onem czesie

Pinabel, żeby jej zbył jako w onem lesie.

„Trzeba się nam – powiada – śpieszyć za pogody,

„I póki noc nie zajdzie, do jakiej gospody;

„Za tą górą, zda mi się, ma być przy dolinie

„Jeden piękny zameczek w przestronej równinie.

„Lepiej wiedzieć, niż mniemać: ja na skałę wjadę

„I dowiem się; ty czekaj, a ja wnet przyjadę”.
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To rzekszy, konia zaciął i od niej poskoczył

I na stronę do góry skwapliwy wyboczył,

Upatrując, jeśliby drogi nie najechał,

Którąby jej jako zbył i cicho odjechał.

Skoro wjechał na skałę przykrą i wysoką,

Nalazł jaskinią, łokci trzydzieści głęboką,

Od oskard wykowaną i twardego młota;

Sama szła w głąb, a miała jedne wielkie wrota;
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Wielkie, szerokie wrota nizko w dole miała,

Któremi przystęp w dalszą, wielką sień dawała;

Do wierzchu ode spodku światłość wychodziła,

Jakoby się na dole pochodnia paliła.

Kiedy tam stał wątpliwy, córka Amonowa,

Co z daleka jechała za niem, nie gotowa

Czekać, jako jej kazał, bo się błędu strzegła,

U onej go jaskiniej, gdzie czekał, nadbiegła.
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Kiedy mu sztuka nie szła, którą chciał wyprawić

Nad nią, kiedy jej nie mógł samej tam zostawić,

Żeby beł od niej wolny, wymyślił niecnota

Nowy fortel zbawić ją zdrowia i żywota.

Puścił się przeciwko niej i kazał jej w górę

Jechać i ukazał jej w onej skale dziurę,

Powiedając, że widział na dole w jaskiniej

Jednę pannę, gładkością podobną boginiej,
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I że znać po postaci i po drogiej szacie,

Bo się beła ubrała strojno i bogacie,

Że była z wysokiego stanu i od ręki,

Nie wie, czyjej była tam trzymana przez dzięki,

I że już się beł począł na dół spuszczać po niej,

Aby się był dowiedzieć mógł wszystkiego o niej;

Ale ktoś nieznajomy bronił tego pilnie

I ciągnął ją do głębszej jaskiniej usilnie.
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Jako śmiała, tak zasię nieostrożna była

Bradamanta: wszytkiemu zaraz uwierzyła.

Myśli panny ratować i puścić się sama

W dziurę, którą przestrona miała w sobie jama.

Upatrując sposobu, ujźrzy dąb zdaleka

Z rozłożystem gałęziem, sadzony od wieka,

I dobywszy ostrego miecza, jednę utnie

I wraca się i w jamę popuszcza ją chutnie.
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Ucięty koniec grabi dała trzymać w ręce,

A sama się spuszczała na dół po osęce.

Pierwej nogi przed sobą w jaskinią puściła,

Potem się na ramionach za niemi ważyła.

Rozśmieje się Pinabel zatem, bo rozumie,

Że tam zginie, i pyta, jeśli skakać umie?

„Duszkoż – prawi – mieć cię tu ze wszystkiem plemieniem

„I zgładzić je do szczęta zaraz i z nasieniem!”
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Wtem ją zdrajca upuścił. Fortuna tak chciała,

Że tam śmierci niewinnej dziewki uchowała,

Bo się osęka długa u spodku złamała,

Kiedy w grunt uderzywszy, ziemie doleciała.

Przepadłać się, ale ją przecie utrzymała,

Gdy się w cieśniejszem miejscu powoli łamała.

Nim wstała, długą chwilę leżała tam potem –

Ale wam w drugiej pieśni wolę śpiewać o tem.



Koniec pieśni wtórej.


III. Pieśń trzecia
Argument

Nadobna Bradamanta, przyszedszy ku sobie

Po wysokiem spadnieniu w ciemnej onej dobie,

W jaskiniej prorokinią Melissę najduje,

Która jej zacnych wnuków postać ukazuje,

A potem jej przestrogi dawa i nauki,

Jako w niwecz obrócić Atlantowe sztuki,

Jako pierścień chytremu odjąć Brunellowi,

Jako wolność z inszemi wrócić Rugierowi.



Alegorye

W tej trzeciej pieśni, w której poeta przepowiada i ukazuje potomki zacnego domu esteńskiego pierwej, niźli się urodzili, Bóg chce, aby osoby zacne beły światu znajome przedtem, niż wynijdą na świat, i żyjąc i po śmierci. Przeciwnem obyczajem ludzie nikczemni i marni, ledwie może rzec, że żyją, póki tu są na świecie, ale tylko cień i liczbę czynią.

1. Skład pierwszy

Kto mi głos, kto tak słowa wyborne daruje,

Jakiej tak zawołana sprawa potrzebuje;

Kto przytknie lekkie skrzydła do wiersza mojego,

Żeby doleciał mego zmysłu wysokiego?

Trzeba, żeby mię ogień zagrzewał obfity,

Dobrze gorętszy, niż ten zwykły, pospolity,

Bo ta część właśnie panu mojemu należy,

Co śpiewa jego dziady, skąd jego ród bieży;
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Nad który między rody wszytkiemi zacnemi,

Których niebo obrało rząd czynić na ziemi,

O Febie, co przenikasz wszytko okiem swojem,

Nie widzisz zacniejszego bojem i pokojem,

I któryby swą zacność w dłuższy wiek zachował,

I zachowa, jeśli ten, któryś mi darował,

Duch wieszczy mię nie myli, dokąd swą obręczą

Nieba około polów kołem się pokręcą.
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A chcąc śpiewać jego czci godne, jako trzeba,

Nie mojej by mi lutni, ale twej potrzeba,

Którąś ty bogi cieszył i czynił wesele

Jowiszowi, gdy wściekłe pobił dziewięsiele.

Jeśli będę miał lepsze od ciebie naczynie

Rzezać tak godny kamień, to ja na tem czynie

Chcę pokazać, co umiem, i że rzeczy skrócę,

Na to wszytek mój dowcip i siłę obrócę.
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Teraz lada naczyniem robotę poczynać

I co z mięższego tylko kamień chcę obcinać,

Nad którem inszem czasem dłużej się zabawię

I piękniej go wygładzę i lepiej wyprawię.

Ale idę do tego teraz z pieśnią swoją,

Co nie będzie bezpieczny za tarczą, za zbroją,

Do Pinabella, mówię, grabie na Magancie,

Co się spodziewał żywot odjąć Bradamancie.
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Mniemał zdrajca, że się tam koniecznie zabiła

I że szyję w głębokiej jaskini złomiła,

I odchodził zarazem dołu i wrot onych,

Swoją zdradą zmazanych i poplugawionych,

I wsiadszy na koń, jechał dalej ukwapliwy;

A jako ten, co beł zły i niesprawiedliwy,

Przydając grzech do grzechu, złość do złości nowej,

Pojął za sobą konia córki Amonowej.
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Ale dajmy mu pokój: co komu inszemu

Żywot chciał wziąć, przydzie go dać jemu samemu;

A wróćmy się do panny, co zaraz u obu

Progów była w jeden czas i śmierci i grobu.

Skoro wstała po długiej chwili, ogłuszona,

Ciężkiem onem spadnieniem na bok uderzona,

Wchodziła w przestrone drzwi, które jej do drugiej

Sieni przystęp dawały, szerokiej i długiej.
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W kwadrat ją wykowali mądrzy rzemieśnicy,

Podobną jakiej wielkiej, nabożnej kaplicy;

Z drogiego ją marmuru trzymały filary,

Dwoistem rzędem w równe postawione pary.

W pośrzodku jej stał ołtarz misternej roboty,

Przed niem kaganiec wisiał wszytek szczerozłoty,

Który w obudwu sieniach mocą swej światłości

Tam i sam niewesołe wyganiał ciemności.
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Przyszedszy Bradamanta na to miejsce święte,

Nabożeństwem i skruchą wnętrzną swe ujęte

Serce niosąc, upadła nizko na kolana,

Poruczając się w ręce na wyższego Pana;

A w tem u małej furty skrzypnęły zawiasy,

Która beła przeciw niej, a z niej w one czasy

Bez pasa, bez zawicia, bosa wychodziła

Jedna i imieniem ją własnem pozdrowiła:
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„O Bradamanto! któraś tu teraz w tej dobie

„Za wolą Bożą przyszła, dawno mi o tobie

„Duch proroka Merlina wieszczy przepowiedał

„I widzę, że nie chybił i prawdę powiedał,

„Żeś miała wniść w jaskinią i w ten dół głęboki

„Nawiedzić jego święte kości i zewłoki,

„I dlategom tu przyszła, żebym ci odkryła,

„Co o tobie łaskawa gwiazda uradziła.
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„Merlin, uczony wieszczek, te skały wykował

„I ten grób, który widzisz, dla siebie zbudował.

„Który chciał mieć głęboko w ziemi, niewidziany,

„Kiedy od dziewki z Lagu został oszukany.

„Tu są ostatki jego śmiertelnego ciała,

„Tu, jeśliś kiedy o tem od kogo słyszała,

„Chcąc się jej przypodobać, żywo się położył,

„Ale został umarły i więcej nie ożył.
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„Mieszka jego duch żywy przy umarłem ciele

„Dotąd, aż mu na męki albo na wesele

„Każą, gdy go anielskiej trąby głos obudzi,

„Jako albo zbieleje albo się ubrudzi.

„Głos jego w tem podziemnem grobie także żywię,

„Jako wnetże usłyszysz, który niewątpliwie

„Przeszłe rzeczy powiada, przyszłe prorokuje,

„Kiedy się kto u niego czego dowiaduje.
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„Kilka to dni minęło, jakom tu z krainy

„Barzo dalekiej przyszła, to dla tej przyczyny,

„Żeby mię Merlin jednej zbyt tajemnej sprawy

„Nauczył, należącej do mojej zabawy.

„Potemem tu zupełny miesiąc wymieszkała,

„Pragnąc się z tobą widzieć i na cięm czekała;

„A Merlin, co nie chybi nigdy w powiadaniu,

„Ten dzień właśnie naznaczył twemu przyjechaniu”.
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Zdumiała Bradamanta stoi na te mowy

Obcej i niewidzianej nigdy białejgłowy.

Barzo się onej rzeczy dziwować poczęła

I nie wie, jeśli spała, jeśli się ocknęła.

Jednak się przecie potem wrychle ośmieliła:

„Gdzieżem się ja tak Bogu – prawi – zasłużyła,

„Żeby mieli co o mnie prorocy powiadać

„I mój tu przyjazd dobrze przedtem przepowiadać?”
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Potem z wesołą twarzą dalej szła, onemu

Rada szczęściu swojemu niespodziewanemu.

Patrząc po wszytkich stronach, tam się obróciła

Kędy ją nauczona wiedma prowadziła,

Gdzie duch Merlinów mieszkał podle swoich kości

W trunnie z kamienia wielkiej ceny i drogości,

Który tak świetny, tak beł wypolerowany,

Że bez słońca oświecał wszystkie tamte ściany.
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Lub to marmury drugie mają przyrodzenie,

Że jako małe świece poruszają cienie,

Lub to klątwy czyniły i rymy uczone

I z gwiazd upilnowanych znaki wyciśnione –

Jakoż to podobniejsza u mnie – światłość ona,

Ze wszystkich stron po wielkiem sklepie rozdzielona,

Wszytko, czem się zdobiło miejsce, malowania

I farby odkrywała i sztuczne rzezania.
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Ledwie co Bradamanta, od wiedmy mistrzynie

Prowadzona, do głębszej wstąpiła jaskinie,

Gdzie właśnie ona była trunna Merlinowa,

Ozwał się duch i takie do niej mówił słowa:

„O zacna krwi! o piękna dziewko, urodziwa!

„Niechaj ci zawsze będzie fortuna życzliwa,

„Z której wyniść czystego żywota ma plemię,

„Co wszytek świat ozdobi i cną włoską ziemię.
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„Krew, która z Troje idzie, z dawna zawołana,

„W tobie przez dwie co lepsze zrzódła pomieszana,

„Poda na świat ozdobę i kwiat wszytkich rodów,

„Poważony z swej sławy u różnych narodów;

„Nad który pod zachodem, wschodem i arktykiem

„Zacniejszego nie będzie i pod antarktykiem;

„Z tego wyniść cesarze mają zawołani,

„Książęta, margrabiowie i wielcy hetmani,
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„Zacni bohatyrowie i mężni rycerze,

„Którzy tak czasu wojny, jako i w przymierze,

„Sławni będą na świecie i dzieły wielkiemi

„Pierwsze ozdoby wrócą swojej włoskiej ziemi,

„Gdzie będą trzymać sceptra pobożni panowie.

„Którzy, jako Numowie i Augustusowie,

„Pilnując powierzonej od Boga opieki,

„Sprawiedliwemi rządy złote wrócą wieki.
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„Przeto, aby się wszytko skutkiem wypełniło,

„Co o tobie łaskawe niebo uradziło,

„Które cię przeznaczyło z wieka rycerzowi

„Wielkiemu za małżonkę, cnemu Rugierowi,

„Puść się śmiele za swoją rozpoczętą drogą,

„A puść z dobrą otuchą; bo żadne nie mogą

„Przekazy sprawić, abyś na pierwszem potkaniu

„Nie zbiła tego, co go trzyma w poimaniu”.
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Rzekszy to, Merlin umilkł, aby swój czas miała

Czarownica, która się w on czas gotowała

Objawić Bradamancie skryte tajemnice

I ukazać jej wszytkie jej przyszłe dziedzice;

Nieprzeliczoną liczbę duchów obierała,

Których podobno z piekła była zawołała,

Albo też i skądinąd do kupy zebranych,

W różne stroje i w różną twarz poubieranych.
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Potem ją do kaplice za sobą wwabiła,

W której beła tak wielkie koło zakreśliła,

Że się w niem zmieścić mogła, wszytka rozciągniona

I ze dwie piędzi nad to, wiedma nauczona;

A żeby jej duchowie źli nie obrazili,

Nakryła ją zasłoną z wierzchu w onej chwili

I mówi, aby milcząc pilnie w nią patrzyła,

Potem księgi dobyła i z karty mówiła;
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Z karty mówiła, a wtem z głębokiej jaskinie

Wychodzili duchowie w niezliczonem gminie;

Ale do skreślonego jako przyszli koła,

Jako murem wstrąceni, odwracali czoła;

Do tego sklepu, w którem śmiertelna zewłoka

Leżała w drogiej trunnie wielkiego proroka,

Od dawnych wieków mało słychanemi cudy,

Obszedszy ją trzy razy, wchodziły obłudy.
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„Kiedybym ci postawy, imiona i sprawy –

Mówi do Bradamanty wiedma – i zabawy

„Miała wszystkich wyliczać, którem ci tu zwiodła

„Pierwej, niż na świat wyszli, i przed cię przywiodła,

„Co wiedzieć, dokądbym cię musiała zabawić,

„Bobym się jednej nocy nie mogła odprawić;

„Przeto niektóre tylko ukazać mi trzeba,

„Jako czas zniesie, jako ukaże potrzeba.
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„Patrzaj naprzód na tego, co to sam osobny

„Stoi daleko inszych, a barzoć podobny

„Zostawa, a ktoby go nie poznał z wejźrzenia?

„Ten będzie twego płodu początkiem, z nasienia

„Poczęty w tobie twego małżonka Rugiera,

„Który mężnie zabije złego Pontyera

„I nad temi się pomści słusznie, sprawiedliwie,

„Którzy mu ojca jego zabili zdradliwie.
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„Możny Dezyderyus jego sprawą będzie

„Zbity, król longobardzki, a za to osiędzie

„Piękny powiat esteński i gród Kalaony

„Od najwyszszej w nagrodę otrzyma korony.

„Ten za niem zaś wnuk jego, Ubertus imieniem,

„Ozdoba hesperyjskich krajów; z podziwieniem

„Wielkiej sławy dostanie i dzielnością wzięty,

„Nie jeden raz od pogan zbroni kościół święty.



26

„Tu Olbrychta, wielkiego widzisz kapitana;

„Ugon za niem, jego syn, co Medyolana

„Dobędzie i wyrzuci z niego ślizkie węże,

„A sławą swą do nieba i do gwiazd dosięże.

„Ten drugi jest Akcyus, który po swem bracie

„Insubry trzymać będzie; ten zaś w długiej szacie

„Jest Olbrychcik, który swą radą potężnego

„Wyrzuci z jego synem z Włoch Berengarego;
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„Któremu od wielkiego cesarza Ottona

„Cna Alda, jego dziewka, będzie poślubiona.

„To zaś jest drugi Ugon, co idąc, postawa,

„Syn jego, który ojca męstwem nie zostawa;

„Ten dla słusznej przyczyny siły swe obróci

„Na Rzymiany i w krótkiem czasie je okróci,

„I trzeciego Ottona z papieżem wybawi

„Z oblężenia i znowu na wolności stawi.
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„Patrz na Fulka, co państwy darował swojemi

„Rodzonego, które miał w żyznej włoskiej ziemi,

„A sam się na bogate księstwo wyprawo wał

„Do Niemiec, na którem zaś długi czas panował

„I podawał swą rękę domowi wielkiemu,

„Który już z jednej strony upadał, Saskiemu,

„I po prostej liniej dziedziczki macierze

„Zatrzyma go z swem rodem w zwykłej jego mierze.
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„Ten, co to idzie do nas, jest Akcyus wtóry,

„Do pokoju skłonniejszy, niż do boju, który

„Ma dwu synów – ano są za niem – Olbrychcika

„1 Bertolda; jeden z nich wtórego Henryka

„Swą dzielnością i męstwem, siłami małemi

„Pod parmeńskiemi mury porazi mocnemi,

„Niemieckie możne wojsko zetrze i zagubi;

„Drugi czystą Matyldę grabiankę poślubi.
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„Przez męstwo tak zacnego małżeństwa dostanie,

„Co onych wieków pewnie – to jest moje zdanie –

„Wielka była, w posagu pół państwa włoskiego

„I mieć za sobą wnuczkę Henryka pierwszego.

„Ano i Bertoldów syn, twój Rynald kochany,

„Który sławę będzie miał i dank zawołany,

„Że apostolski stolec od śmiertelnej kosy

„I z ręku Fryderyka wyrwie Barbarosy,
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„Ano drugi Akcyus i ten, co Werony

„Z swem powiatem dostanie, margrabia z Ankony!

„Ten tytuł u cesarza Ottona czwartego

„I u Honoryusza wysłuży wtórego.

„Ale widzę, żebym cię długo tu trzymała,

„Kiedybym ci tych wszystkich ukazować miała

„Z twej krwie, co apostolskiej stolice podniosą

„Chorągiew i co za nię zwycięstwa odniosą.
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„To Obidzi, to jest Fulk, to Akcyusowie,

„Ugowie, Henrykowie dwaj, to zaś Gwelfowie;

„Z których jeden podbić ma Umbry i książęcie

„Godne tytuły weźmie w bogatem Spolecie.

„Ano ten, co łzy zetrze, srogie zgoi rany

„Włoskiej ziemi, Akcyus piąty zawołany,

„Który – z czego się barzo ten zacny ród chlubi –

„Edzelina porazi, poima, zagubi;
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„Edzelina tyrana, krwie przelewcę, złości

„Niesłychanej i mało wierzonej srogości,

„Co tracąc lud niewinny, tak wielkie da szkody

„I tak popsuje piękne Auzoniej grody,

„Że okrucieństwem swojem Nerona, Kajusza

„I Syllę i srogiego przejdzie Maryusza.

„Tenże potem wielkiego prędko wojownika

„Porazi i zepsuje, wtórego Frydryka.
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„Będzie panował w mieście bogatem szczęśliwie,

„Które nad rzeką leży, gdzie Febus płaczliwie

„Syna swojego wołał, który nieuczonie

„Lotne wozy kierował i szalone konie,

„Kędy żałosne siostry bursztynem płakały,

„Gdy Cygnowi łabęcie pióra wyrastały;

„A apostolska mu je stolica za długi

„Czas służone w nagrodę daruje zasługi,
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„Uczyniłabym krzywdę Aldobrandynowi,

„Kiedybym go minęła, który papieżowi

„Przeciwko Ottonowi pomoc dać czwartemu

„I przeciwko wojskowi chce gibellińskiemu,

„Co pod Kapitolium będzie podbiegało

„I Piceny i Umbry wzięte panowało;

„A nie mogąc bez skarbu dać jej, jako życzył,

„Radby u Florencyej pieniędzy pożyczył.
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„Lecz nie mając klejnotu i lepszej zastawy,

„Brata u nich zastawi dla tak pilnej sprawy,

„Chorągwie swe, przywykłe zwycięstwom, rozwinie,

„Wojsko niemieckie zbije pręcej, niż w godzinie,

„Państwa kościelne sprawi swobodne i wolne

„I grabie na Celanie pokarze swawolne

„I na służbie pasterza potem najwyższego

„Dokończy lat i wieku swojego młodego.



37

„Akcyus po niem weźmie, brat jego rodzony,

„W dziedzictwo piękny Pezar i powiat Ankony

„I miasta od Troentu aż do Izauryna

„Między morzem i między górą Apennina.

„Ale nie tylko w miastach, w zamkach i we złocie

„Będzie po niem dziedziczył, ale i we cnocie

„I w dzielności; bo wszytko tamto szczęście bierze:

„Nad cnotą mocy nie ma, ta zawżdy w swej mierze.
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„Ano i Rynald, w którem promień nie ciemniejszy

„Dzielności się zaświeci pewnie ani mniejszy,

„Jeśli śmierć lub fortuna jego wielkich chęci

„Nie rozerwie do godnych spraw wiecznej pamięci;

„Boję się z Neapolim jakiej złej nowiny,

„Gdzie za ojca w zakładzie będzie. To jedyny

„Jest Obidzi, co jeszcze w niedoszłej młodości

„Weźmie po starem dziadu wielkie osiadłości.
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„Ten rozszerzy swe księstwo i panem zostanie

„Na Redziu i Modeny zaś potem dostanie,

„A wszytka okolica z jednostajnej zgody

„Za pana go chcieć będzie i bliższe narody.

„Akcy, szósty jego syn, będzie miał hetmaństwo

„Apostolskiej stolice, a ma wielkie państwo

„Wziąć w posagu i księstwo obfitej Adryej

„Z córką Karła wtórego, króla Sycyliej.
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„Przypatrz się teraz temu pięknemu gronowi

„I zebranemu z panów przesławnych węzłowi:

„Obidziemu z Olbrychtem i Mikołajowi,

„Chromemu i zacnemu Aldobrandynowi!

„Nie wspomnię, że do swych państw Faencę przyłączą

„I już z lepszą trwałością daleko słynącą

„Adryą, co tak mogła wiele, że nazwala

„Słone wody od siebie i imię jem dała.
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„I ten powiat obfity, któremu Grekowie

„Imię dali od wonnej różej w swojej mowie,

„I miasto, które w śrzodku rybnych jezior stoi

„I obu się gąb Padu wezbranego boi,

„Kędy mieszkają ludzie radzi niepogodzie

„I wiatrom jak najwiętszym i wzburzonej wodzie.

„Nie wspominam Argenty i Lugu i cudnych

„Zameczków i miasteczek i tysiąc wsi ludnych.
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„To zaś Mikołaj stoi we złotem ubierze,

„Co go sobie w dzieciństwie za pana obierze

„Jego ziemia, co w niwecz rady Tydeowe

„Obróci, co rokosze spuszczą nań domowe.

„To będą jego pierwsze dziecinne zabawy:

„Zbroję dźwigać, przywykać do rycerskiej sprawy;

„Stądże potem, gdy wieku słusznego doroście,

„Nieporównany z niego bohatyr uroście.
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„Tych, co mu wierzgać będą, zamysły kryjome

„Obróci na ichże złe i szkody widome.

„Będzie wszytkie sztuki znał, wszytkie ich fortele

„I sprawi, że nie trafią w oznaczone cele.

„Wszak się tego, acz późno, trzeci Otton dowie,

„Toż podobno i tyran z Parmy o niem powie,

„Którego razem z państwa i z żywota złupi:

„Godna płaca za pełne oszukania kupi!
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„Przybędzie potem granic i siły zacnemu

„Pokoleniu i twemu domowi możnemu;

„Ale w niem tak panowie będą sprawiedliwi,

„Że się nie rzucą na tych, którzy jem niekrzywi.

„I dlatego Stworzyciel z wyroku wiecznego

„Nie zamierzył mu czasu i kresu żadnego,

„Ale chce, aby w nigdy nieprzerwane lata

„Szczęśliwie ziemie rządził, póki stanie świata.



45

„Nie widzisz Leonella, młodego panięcia?

„Ano tam masz i Borsa, pierwszego książęcia,

„Który więtszych tryumfów dostanie pokojem,

„Niżli drudzy wojnami i surowym bojem,

„Zamknie Marsa w głęboką ciemnicę, wypędzi

„Wściekłość dobytych mieczów, która państwa nędzi.

„To nawiętsze staranie jego, aby mieli

„Rząd i pokój poddani i żyli weseli.
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„Ano Herkules, który z nogą sąsiadowi

„Oparzoną wymawia i swoje stanowi

„Pod Butrem wojsko śmiałą twarzą i piersiami,

„Które już uciekało, ujęte strachami,

„Nie, aby miał od niego wziąć miasto nagrody

„Wojnę, nie, żeby z wojskiem pod same ogrody

„I przedmieścia podchodził; a nie wiem, czy w boju,

„Czy będzie zawołańszy w rządzie i pokoju.
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„Będzie między Kalabry trwała i Lukany

„Pamięć jego wielkich dzieł, gdzie król z Katalany

„Da mu pierwszą pochwałę i dank z wygranego

„Pojedynku i placu w niem otrzymanego.

„Z niejednego będzie miał swojego zwycięstwa

„Miejsce między hetmany wielkiemi i z męstwa.

„Potem weźmie dzielnością państwo, co mu mało

„Nie trzydzieści lat przedtem słusznie należało.
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„I jeśli które państwo i miasto swojemu

„Panu ma być powinno, tedy jego jemu;

„Nie stąd, że go przyczyni, że je rozprzestrzeni

„I murami obtoczy, nie stąd, że odmieni

„Błota na żyzne niwy, nie, że niezwyczajne

„Topieliska w zagony obróci rodzajne,

„Nie stąd, że je kościołmi, ratuszmi ozdobi,

„Teatr, rynków dla wczasu poddanych narobi,
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„Nie stąd, że je obroni i uchowa straty,

„Kiedy na nie lew gębę rozdziewi skrzydlaty;

„Nie stąd, że kiedy będą francuskie pochodnie

„Latać po włoskiej ziemi, samo się swobodnie

„Zachowa, niepodległe żadnym strachom ani

„Gwałtem od wojsk potężnych wyciśnionej dani;

„Nie za te dobrodziejstwa, nie za wielkie inne,

„Herkulesie, twe państwa zostanąć powinne:
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„Ale za to, że jem dasz godne siebie syny,

„Alfonsa z Hipolitem, kwiat zacnej rodziny,

„Którzy jako rodzeni będą Lakonowie,

„Tyndarskiego łabęcia przesławni synowie,

„Co sobie swojej dusze wzajem pożyczali

„I na przemiany żyli, także umierali;

„I ci właśnie radziby żywota samego

„Pozbyli, gdzieby trzeba jeden dla drugiego.
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„Miłość i chęci tych dwu braciej, jak stateczne

„Uczyni, tak i barziej poddane bezpieczne,

„Jak kiedyby za mury byli troistemi,

„Zrobionemi rękami Mulcyberowemi.

„Ten Alfons do rozumu swego wysokiego

„Przyda tak wielką dobroć za wieku przyszłego,

„Że świat będzie rozumiał, że się mu wróciła

„Astrea, co go była dawno opuściła.
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„A też będzie po prawdzie ojcowskiej dzielności

„I rozumu i wielkiej trzeba ostrożności,

„Bo będzie miał co czynić z jednej z potężnemi

„I nagle przypadłemi wojski weneckiemi,

„Z drugiej strony będąc sam z wojska swego trochą,

„Nie wiem, jako ją nazwać: z matką, czy z macochą?

„Jeśli z matką, mało co będzie pobożniejsza

„I mało, niż Medea, synom swem chętniejsza.
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„A ilekroć wypadnie ziemią albo wodą,

„Lubo we dnie, lub kiedy mroki cienie wiodą,

„Tylekroć za zdarzeniem szczęśliwej wycieczki

„Da pamiętne pogromy lub wielkie ucieczki;

„Doświadczą tego wojska romańskie, nierady

„Zwiedzione na życzliwe sobie w bój sąsiady,

„Kiedy z nich krew pociecze strumieniem niezmiernem

„W polach między Zaniolem, Padem i Santernem.
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„Doświadczy w tychże miejscach niemniej lud służebny

„Hiszpański, który zwiedzie pasterz przewielebny,

„Który pod niem Bastyą obronną otrzyma

„I starostę mu na niej weźmie i poima

„I zabije. On na miecz ostry z tej przyczyny

„Wszystkich da, że nie będzie kto miał nieść nowiny

„Do Rzymu, że Bastyą szturmem odzyskano

„I że na niej obrońcę wszystkie wy ścinano.



55

„Jego siłą i radą i przewagą męską

„Król francuski papieża zbije wielką klęską

„I Hiszpana, jako chce los Marsa odmienny,

„Na nieprzejźrzanem polu obfitej Rawenny.

„Konie będą po brzuchy brodzić po równinie

„We krwi, która potokiem szerokiem popłynie,

„Widząc tak wielu różnych narodów pod nieby

„Niemców, Włochów, Hiszpanów, Francuzów pogrzeby.
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„Ten w kapłańskiem ubierze, u dołu rozpiętem,

„Co włos piękny szarłatnem okrywa biretem,

„Z powagą, z dostojeństwem ludzkiem i wspaniałem,

„Jest rzymskiego kościoła zacnem kardynałem.

„Hipolit imię jego; mądremi rymami

„Będzie o niem co pisać, jako i prozami,

„Godzien, aby, jako miał Augustus swojego,

„I on też na Marona natrafił jakiego.
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„Jako słońce oświeca wszytko promieniami

„Stokroć jaśniej, niż miesiąc z wszytkiemi gwiazdami:

„Tak on równem sposobem najaśniej oświeci

„Swój ród dziełami, wiecznej godnemi pamięci.

„Widzę, że smętno z trochą jezdy i piechoty

„Wyjeżdża, ale pełen wraca się ochoty,

„Wiodąc piętnaście galer ze wszystkiemi sprzęty,

„Bez liczby skrzydlatemu lwowi łup odjęty.
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„Ato stoją przed tobą oba Zygmuntowie

„I młodzi, których wszystkich pięć w liczbie, synowie

„Z ojcem swojem, Alfonsem zawołanem, który

„Zajdzie sławą za morza, za wysokie góry.

„Z tych Herkules, wtóry zięć królowi wielkiemu –

I palcem go ukaże – będzie francuskiemu.

„Ten zasię jest Hipolit drugi w tymże rzędzie;

„Nie mniej sławny nad stryja w swojem domu będzie.
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„To zaś trzeci Franciszek, to dwaj Alfonsowie!

„Ale, jakoś słyszała w pierwszej mojej mowie,

„Kiedybych urodziwej rózgi latorośli

„Wszystkie wyliczać miała i tych, co z niej poszli,

„Trzebaby, żeby nieba kilkakroć okryły

„Mrokami i kilkakroć dniem się oświeciły,

„I już też czas podobno więcej cię nie bawić

„I jeśliś się stęskniła, obłudy odprawić”.
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Tak nauczona wiedma kończyła swe czary

I zawiązała księgi i puściła mary,

Które we mgnieniu oka w tem sklepie znikały,

Gdzie Merlina proroka zewłoki leżały.

A wtem się Bradamanta nadobna ozwała

I swojej przewodniczki na on czas pytała:

„A to kto, ci dwaj smętni – zda się, że się bali –

„Co między Hipolitem a Alfonsem stali?
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„Wzdychali postępując, głowy pochylone

„I wzroki pokazując w ziemi utopione.

„Zdało mi się, że bracia przed niemi stronili

„I towarzystwa jakoś z niemi się chronili”.

Na to pytanie wiedma postawę zmieniła

I zdało się, że z oczu łez coś upuściła;

„O nieszczęśni! – zawoła – do czego was mowy

„I długie złych, bezecnych przywiodły namowy!
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„O, godni Herkulesa wielkiego synowie!

„O, dobrzy i łaskawi, o święci panowie!

„Wżdyć wasza krew – próżno to – nieszczęśni oto ci:

„Okryjcie ich występek z wrodzonej dobroci”.

I cicho jej poszepce: „Coć – powiada – po tem?

„I mnie się już nie godzi więcej mówić o tem;

„Trzymaj raczej miód w uściech i zażyj słodkości,

„A nie tęsknij z tem, żeć w nie nie chcę kłaść gorzkości.
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„Skoro lepiej oświtnie – jakoż, ile mogę

„Zrozumieć, zorze wschodzą – pójdę z tobą w drogę

„Do zamku z twardej stali, w którem twój kochany

„Rugier jest za ostrożną strażą poimany,

„I przewodniczkąć będę aż do tego czasu,

„Aż obaczę, że cię już wyprowadzę z lasu.

„Skoro morza dojedziem, drogi cię nauczę,

„Że nie zbłądzisz, byś chciała; potem cię porzucę”.
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Tak tam na on czas śmiała dziewica została

I niemałą z Merlinem chwilę rozmawiała,

Który radził, aby się łaskawie stawiła

Rugierowi i swoich chęci mu nie kryła.

A skoro się poczęło rozdniewać i trochy

Światła zajrzało, ciemne zostawiała lochy,

Idąc chwilę przez cienie głębokiej jaskiniej

W towarzystwie uczonej swojej prorokiniej.
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Z jaskiniej onej weszły na dolinę, trudną

Do nalezienia w górach, ciasną i nieludną.

Stamtąd cały dzień sobie nie odpoczywając,

Popędliwe potoki gęste przebywając,

Przez góry zbyt wysokie powolej jechały,

A to to, to owo to sobie powiadały

Zwyczajem pospolitem u podróżnych ludzi,

Bo i czas prędzej zejdzie i nie tak się strudzi.
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Takich nawięcej rozmów było między niemi

O sztukach i o różnych sposobach, któremi

Mogłaby Bradamanta Rugiera wybawić

I na utraconej go wolności postawić;

A ona jej życzliwej użyczała rady:

„Choćbyś – pry – męstwem doszła Marsa i Pallady,

„Choćbyś nawiętsze wojsko z sobą prowadziła,

„Przeciębyś czarownika jemi nie pożyła.
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„Bo okrom, że ma zamek tak obronny i że

„Mur jest około niego, urobiony z spiże,

„Okrom tego, że ma koń z przyprawnćmi pióry,

„Na którem po powietrzu wylata do góry,

„Zawieszony zwykł nosić puklerz na rzemieniu,

„Kiedy się już ma z kiem bić, na lewem ramieniu,

„Który takiego skutku i takiej jest mocy,

„Że, widziany, odbiera zmysły i ćmi oczy.
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„A jeśli też tak myślisz, żebyś tem wygrała,

„Kiedybyś bijąc się z niem, oczy zawierała,

„Jako będziesz wiedziała, kiedy mu się bronić?

„Jako, kiedy nań przyciąć, kiedy się zasłonić?

„Ale, abyś bezpieczna była z każdej miary

„Od śmiertelnego blasku i żebyś te czary

„Znieść mogła, nauczę cię sposobu jednego,

„A niemasz okrom tego na świecie inszego.
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„Pierścień drogi Agramant, wielki król Libiej,

„Ma, ukradziony pewnej królowej w Indyej,

„Który jednemu swemu dał dworzaninowi,

„Co w kilku mil przed nami jedzie, Brunellowi,

„Takiej mocy, że komu na palec go dadzą,

„Żadne gusła i żadne czary mu nie wadzą;

„I jeśli jest czarownik w swych czarach uczony,

„Brunel chytry w swych sztukach niemniej jest ćwiczony.
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„Taki przebieglec na to w ten czas beł obrany

„I od króla dlatego w te kraje posłany,

„Aby swojem dowcipem i pierścieniem onem

„W takich rzeczach już nie raz, nie dwa doświadczonem,

„Rugiera wyswobodził i uchował zguby,

„Jako o tem przed królem wielkie czynił chluby

„I z upewnieniem mu to w on czas obiecował,

„Bo Agramant Rugiera nad insze miłował.
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„Ale żeby twój Rugier nie Agramantowi

„Ani wyprawionemu na to Brunellowi,

„Ale tobie samej swą swobodę przyznawał

„I tobie tylko za nię powinny zostawał,

„Nauczę cię sposobu pewnego: brzegami

„Pojedziesz trzy dni całe w tę stronę, piaskami

„Przy morzu, którego wnet dojedziem; przy wodzie

„Trzeciego dnia z Brunellem zjedziesz się w gospodzie.
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„Ale abyś go znała z wzrostu i z postawy,

„Na sześć piędzi jest tylko, włos ma kędzierzawy,

„Kędzierzawy, czarny włos, na skórze jest śniady,

„Oczy ma zbyt wypukłe, sam na twarzy blady,

„Płaskonosy, policzki oba zbyt brodate,

„Rozoko patrzy, a brwi ma barzo kosmate;

„Żupan krótki i ciasny i opięty na niem,

„Z pętlicami, a przodków zagiął ukasaniem.
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„Przydzieć z niem do poznania, jako bywa, słowy

„I do spólnej o czarach tak wielkich rozmowy.

„Dawaj mu znać, jakoż w tem prawdębyś mówiła,

„Żebyś z czarnoksiężnikiem rada się spatrzyła;

„Ale waruj się wymknąć przed niem z tem pierścieniem,

„Który gusła obraca w niwecz z podziwieniem.

„On ci swe ofiarować będzie zatem chęci

„I tam cię poprowadzi, gdzie się zamek świeci.
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„Puść go z blizka przed sobą i pilnuj go wszędzie,

„A kiedy już pod inszem zamkiem z tobą będzie,

„Zabij go bez odwłoki żadnej z mojej rady,

„Bobyś zasię wielkie w tem nalazła zawady

„I miałby czas wytknąć cię w wtórem pomyśleniu

„I zakryć się tą mocą, którą ma w pierścieniu

„I zginął ciby zaraz z oczu w onej dobie,

„Skoroby jedno pierścień w gębę włożył sobie”.
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W tych rozmowach nad słone przyjechały wody,

Gdzie swe wiedzie Garona przeźrzoczyste brody,

Niedaleko Bordejej; tam się pożegnały

I z żalem się i z płaczem z sobą rozjechały.

Bradamanta pojeżdżą i pilnie się śpieszy,

A dobrą się otuchą i nadzieją cieszy;

I jednego dnia w samy wieczór przyjechała

Do gospody, w której już Brunella zastała.
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Poznała go zarazem, tylko nań wejźrzawszy,

Tak dobrze go swą myślą przedtem opisawszy;

Przystąpi się do niego i ludzko go wita

I potem go, to o to, to o owo pyta.

Odpowiada jej Brunei, ale wszystko zmyśla,

Ale i Bradamanta niemniej też wymyśla

O imieniu, ojczyźnie, o płci, o rodzinie,

A na ręce mu patrzy tysiąc kroć w godzinie.
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Wiedziała, że beł frantem i dlatego stała

Ostrożnie, bo się, aby jej nie okradł, bała.

Pobliżu się do niego nigdy nie przymyka,

A jeśli się on przymknie, ona się odmyka;

A w tem usłyszą jakiś grzmot i zamieszanie

I nagłe jakieś ludzi po domu bieganie.

Co to było takiego, w drugiej pieśni pocznę,

A teraz, odpuście mi, że sobie odpocznę.



Koniec pieśni trzeciej.


IV. Pieśń czwarta
Argument

Mając pierścień przy sobie, zwycięża Atlanta

I Rugiera wybawia piękna Bradamanta;

Który na hipogryfie tak lata wysoko,

Że ziemie ledwie dojrzeć może jego oko.

Rynald, co się był udał szukać Angeliki,

Musi, rad nie rad, pierwej nawiedzić Angliki,

Do których go zarazem cesarz wyprawuje,

I tam potem niewinnej królewny ratuje.



Alegorye

Moc ta, którą ten, co urobił pierścień Angeliki, uprosił mu lub przez modlitwy lub jakiem inszem sposobem u Boga, że wszystkie czary wniwecz obracał, ukazuje nam, jako władze niebieskie mają moc nad piekielnemi, od których pochodzą gusła, i jako Bóg łaskawie ratuje każdego, który się chce o to starać, aby ogniem rozumu zwyciężał żądze i prawdą fałsze.

1. Skład pierwszy

Acz mają swe przygany zawźdy nieszczerości

I dają znak umysłu złego i chytrości,

Jednak przecię widziemy, że się przygadzają

Do wielu spraw i wielkie pożytki dawają.

Niejeden tego doznał, niejeden to powie,

Że przez to uszedł szkody i zachował zdrowie;

Bo między przyjacioły nie zawsze mieszkamy,

Gdzie zazdrości, gdzie złości mało doznawamy.
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Jeśli po długiej próbie ledwie między wielem

Najdziesz, ktoć się prawdziwem stawi przyjacielem

I któremubyś wzajem te swoje umysły

I wszytkie swoje odkrył prawdziwe zamysły,

Mniemam, że Bradamantę wymówić się godzi,

Że się frantowskie z frantem Brunellem obchodzi,

Łgarzem, łotrem, zmyślaczem, co ona wiedziała,

Bo jej to nań Melissa wszystko powiedziała.
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Zmyśla też ona dobrze i tak się godziło

Ze wszystkich łgarzów ojcem, co ich kiedy było.

Na ręce mu, jakom wam powiedział, patrzała,

Bo, że brały, kędy nic nie kładły, wiedziała;

A wtem jakiś zgiełk, z krzykiem zmieszany, powstanie.

Porwie się Bradamanta, mówiąc: „O, mój Panie!

„O naświętsza Dziewico! cóż to wżdy takiego?”

I biegła na dźwięk zgiełku onego wielkiego.
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I ujźrzy z gospodarzem czeladź wylęknioną

Na ulicy, a drugą w oknach rozsadzoną.

Wszyscy wzroki ku górze obrócone mieli,

Jakby zaćmienie albo kometę widzieli.

Obaczy Bradamanta niesłychane dziwy,

Na jakie pewnie każdy zostałby wątpliwy,

Kiedyby ich nie widział własnem swojem okiem:

Rycerza na skrzydlatem koniu pod obłokiem.
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Z obudwu stron miał skrzydła poprzyprawowane,

Nie jedną, ale różną barwą malowane;

Sam rycerz tak świetną miał zbroję, że blaskami

Ciskała, a na zachód obracał wodzami,

Potem się na dół spuszczał, jako po cięciwie,

I utopił się w górach; a jako prawdziwie

Powiadali, był to on czarnoksiężnik, który

Często tamten przemierzał kraj lotnemi pióry.
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Czasem pod same niebo i aż do gwiazd wbiega,

A czasem ziemie ledwie skrzydłami nie sięga.

Wielką szkodę tamtemu krajowi przynosi,

Bo najpiękniejsze dziewki kradnie i unosi,

Tak, że panny niebogie, które gładkość mają,

Albo przynajmniej, że są gładkie, tak mniemają,

Piędzią z domów wychodzić przed drapieżnem źwierzem

Nie śmieją i kryją się przed srogiem rycerzem.
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„Na Pirenejskiej górze zamek postawiony

„Trzyma – mówił gospodarz – od czartów zrobiony,

„Wszytek z stali, tak dobrze wypolerowany,

„Że jego blask z słonecznem mógł być porównany.

„Niejeden się do niego bohatyr obrócił,

„Ale się stamtąd żaden do tych dob nie wrócił,

„Tak, że się barzo boję, że są poimani,

„Albo, czego strzeż Boże, są pozabijani”.
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Z wielką córka Amona słuchała pilnością

Gospodarza, z otuchą i z pewną dufnością,

Że skoro od Brunella pierścienia dostanie,

Opuszczony on zamek i pusty zostanie.

Mówi do gospodarza, aby jej jakiego

Do zamku przewodnika nalazł świadomego.

„Nie mogę – prawi – wytrwać: ja szczęścia próbować

„I z tem czarnoksiężnikiem muszę się kosztować”.
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„Przewodnika – ozwie się Brunei – nie potrzeba:

„Pojadę ja tam z tobą, wiem drogę, jak trzeba,

„I mam ją opisaną, mam i insze rzeczy

„Zawieść cię tam, już ty to porucz mojej pieczy”.

Rzekł i to, że ma pieścień, ale umilkł potem,

I na coby beł dobry nie dołożył o tem.

„Radać – ona odpowie – z tobą będę wszędzie”,

Mówiąc w sobie po cichu: „Mój to pierścień będzie! „
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Co jej była potrzeba, to mu powiedziała,

A co jej mogło wadzić, o tem zamilczała.

Miał gospodarz koń piękny; o cenę pytała

I z niem się oń, nie mówiąc wiele, stargowała.

Nazajutrz barzo rano i nad zwyczaj wstali

I jeno co oświtło, z gospody jechali;

I jedną się doliną ciasną z pośpieszaniem

Puścili, a ona tuż przed niem albo za niem.
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Z góry na górę jadąc i z lasu do lasu,

Wjechali na Pyrenę, z której może czasu

Pogodnego dnia różne piaski i Francyą

Z jednej strony, a z drugiej widzieć Hiszpanią,

Jako dwie morza widać, gdy w Apennin wjedzie,

Tuskańskie i Słowieńskie, z drogi, która wiedzie

Do dawnego przez ostrą górę Kameldołu;

Potem do głębokiego wjeżdżali padołu.
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We śrzodku beła skała, na której stalone

Mury mocnego zamku widać postawione;

Której wierzch sięga nieba i jest co nawyszszy,

Tak, że każdy jest w tamtej okolicy niższy.

Kto nie ptakiem, niechaj tam darmo nie przymierza;

Próżno i o tem myślić, kiedy niema pierza.

„Onoż zamek – mówi jej Brunei – w którem trzyma

„Czarnoksiężnik uczony więźnie, które ima”.
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Ze czterech stron sciosany był z dołu ku górze,

Jak po spuszczonem, co ma w końcu ołów, sznurze.

Ścieszek nie znać i drabin nie widać sposobnych,

Po którychby mógł doleźć pałaców ozdobnych,

I znać, że jest mieszkaniem i gniazdem dziwnego

Zwierzęcia, które lata, z wejźrzenia samego.

Tu Bradamanta w on czas godzinę poznała,

Której Brunella zabić i pierścień wziąć miała.
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Ale się bała jakiej sromoty nabawić,

Gdzieby miała w tak podłej krwi ręce okrwawić.

Myśli, chociaż nie weźmie garła Brunellowi,

Że drogiemu zostanie panią pierścieniowi.

Ani się postrzegł Brunei, kiedy nań przypadła,

Kiedy go uchwyciła i powróz nań kładła,

I u dębu go wiązać jednego poczęła,

Ale mu pierwej z palca on pierścień zemknęła.
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Płakał Brunei i czynił narzekania różne,

Ale wszytkie bez skutku, wszytkie były próżne.

Potem zjeżdżała wolno z góry, aż w nizinie

I w onej małej była pod zamkiem równinie;

I, aby konia siodłał czarnoksiężnik, srogiem

Dźwiękiem znać mu dawając, krzywem trąbi rogiem.

Do dźwięku strasznej groźby i fuków używa

I na pojedynek go wabi i wyzywa.
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Mały czas wyszedł, jako czarownik uczony,

Usłyszawszy głos i dźwięk, wyjechał z swej brony;

Zawodnik uskrzydlony, straszny w onem czesie

Przeciwko niej go prosto przez powietrze niesie.

Ona się nic nie boi i nie trwoży sobą,

Widzi, że jej nie może szkodzić oną dobą:

Miecza, drzewa, buławy nie ma, żeby sprawić

Mógł co i blach na niej stłuc albo podziurawić.
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Na lewej ręce tylko puklerz zawieszony,

Uwiniony w jedwabny pokrowiec czerwony,

A w prawej księgi trzymał, któremi straszliwy

Nieuwierzone czynił i sprawował dziwy.

Często się więc tak zdało, że kopią składał,

Że się bał nieprzyjaciel, by się blach nie spadał.

Czasem, że miecz wynosił i że chciał ciąć srogo:

A on tam stał z daleka i nie tknął nikogo.
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Nie rozumiejcie, aby on koń był zmyślony!

Własny beł naturalny, z gryfa urodzony

Ojca, a matki klacze; pióra miał i głowę

Skrzydła i nogi przednie i gębę ojcowę –

Hipogryfem go zwano – ale zaś ostatki

I insze członki były podobne do matki.

Na Ryfejskich się górach, acz rzadko, więc rodzą

Za morzem Lodowatem, i stąmtąd wychodzą.
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Przywiódł go tu przez czary, na staniu go chował,

Nim go siodłu przyuczył i niż go zhołdował;

Ćwicząc się z niem ustawnie, miesiąc na niem jeździł,

Niż go dobrze wyćwiczył i niż go ujeździł.

Jakoż tak go wyprawił, że koły ciasnemi

I wężykiem w powietrzu czynił i na ziemi

Każdą rzecz inszą czynił przez czary fałszywie

Okrom tej, która była właśnie i prawdziwie.
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Wszytkie rzeczy, jakom rzekł, beły tam zmyślone,

Białe za czarne udał, żółte za czerwone;

Ale mu to nie poszło z tą, co pierścień miała,

Co rzeczy w swem jestestwie, jak trzeba, widziała;

Toli się przedsię sama z sobą tam ćwiczyła

I w prawo się siec mieczem i odlew uczyła;

Koniowi to popuszcza, to niem wkoło kręci,

Melissine przestrogi mając na pamięci.
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A skoro na równinie i na onem błoniu

Pobiegała sobie kęs na wyprawnem koniu,

Zsiadła z niego i pieszo na nogach została,

Aby radę swej wieszczki lepiej wykonała;

Czarnoksiężnik wtem czyni ostateczne czary,

O pierścieniu onem nic nie wie z żadnej miary:

Odkrywa wielki puklerz i tak sobie tuszy,

Że jej blaskiem odejmie i oczy i uszy.
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Mógł go on zawsze odkryć, kiedy mu się zdało,

Nie bawiąc nic rycerzów, ale mu się chciało

Widzieć jaki piękny skok z kopią złożoną,

A jako kto do miecza rękę miał wprawioną;

Jako chytry kot czyni, który swe igranie

Z szczurkiem więc odprawuje i ma stąd kochanie,

I tak długo z niem igra, tak długo z niem pląsze,

Aż mu się też uprzykrzy i na śmierć go kąsze.
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W inszych wszytkich potyczkach rycerze szczurkowi,

A czarnoksiężnik zaś beł podobny kotowi;

Ale to podobieństwo nie służyło potem

Dla pierścienia i nie beł więcej onem kotem.

Ostrożnie Bradamanta stoi i co trzeba,

Czyni, gdy się już miała zaczynać potrzeba,

I ujźrzawszy, że puklerz odkrył, w tejże dobie

Na ziemię padła, oczy zamrużywszy sobie.



24

Nie dlatego, aby jej światło co wadziło

I żeby ją tak, jako inszych, uraziło;

Ale, żeby mniemając czarnoksiężnik o niej,

Że to od prawdy padła, skoczył z konia do niej.

Nie zbłądziła i nic się w tem nie omyliła;

Bo ledwie tylko głową w ziemię uderzyła,

Jako prędko latawiec przestronemi koły

Spadł na ziemię i stanął na nogach wesoły.
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Zawieszał zaraz puklerz ogromny u łęku,

Który już beł uwinął w pokrowiec, i w ręku

Nie mając nic krom księgi, szedł tam, gdzie leżała,

Co nań, jako na kozę wilk z lasu, dybała.

Porwie się, gdy nadchodził, i stanie na nogi

I ściska go, dopadłszy: owego strach srogi

Tak zdejmuje zarazem, że księgi uczone

Upuścił z rąk, co cuda sprawowały one.
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Powróz drótowy, którem boki opasował;

I którem poimane rycerze krępował,

Rozumiejąc, że mu miał na nię także służyć,

Jako na insze, brała, myśląc go nań użyć;

Już go, mając na ziemi, wiązała powrozem.

Jeśli się jej nie bronił i nie trząsł porożem,

Wymówił go wiek słaby, niedołężny, stary,

U niej zaś siła była, co nie miała miary.



27

Zabić go i mieczem mu uciąć łeb myśliła;

I już zwyciężną rękę w górę wynosiła,

Ale ujźrzawszy go w twarz, cięcie hamowała

I tak podłym zwycięstwem zelżyć się nie chciała,

Widząc nędznego starca, tak. barzo smętnego,

Wzgardzonego, słabego, laty skrzywionego,

Których miał pod ośmdziesiąt, na twarzy zmarskami,

A na głowie siwemi okryty włosami.



28

„Utni mi łeb – powiada – dla Boga cię proszę;

„Niech śmierć za upominek od ciebie odnoszę”.

Ale mu się ona wziąć żywot tak zbraniała,

Jako, że się on zbyć go napierał, widziała.

Potem się chcąc wszytkiego statecznie dowiedzieć,

Mówiła, aby jej chciał prawdziwie powiedzieć,

Ktoby beł i dla czego on zamek zbudował,

Z którego ludzie szkodził i tak barzo psował.
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„Nie ze złego umysłu – odpowie, wzdychając

I często zmarszczoną twarz łzami polewając –

„Postawiłem ten zamek na wysokiej skale,

„Nie z chciwości się bawię tem rozbojem, ale

„Abym śmierci jednego rycerza i szkody

„I złej, w którem się kocham, uchował przygody,

„Który chrześcijaninem bywszy, jako skryty

„Wyrok niebieski chce, ma zdradą być zabity.
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„Gdzie jeno słońce świeci, nie najdzie takiego

„Młodzieńca, tak dzielnego i tak podobnego.

„Mamli wszytko powiedzieć? – Rugier jest nazwany,

„U mnie prawie z dzieciny małej wychowany!

„Przyszedł tu do Francyej z królem Agramantem,

„Uwiedziony chciwością sławy; jam Atlantem,

„Jako ociec synowi zawżdym mu się stawił,

„I radbym go beł z przygód wszytkich złych wybawił.
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„Dla Rugieram ten zamek samego zbudował,

„Któregom tak, jakoś już słyszała, miłował,

„Aby beł od nieszczęścia cały i bezpieczny,

„Któremu, jako znam z gwiazd, grozi wyrok wieczny;

„Jemum gwoli tu naniósł panien co piękniejszych

„I rycerzów i inszych ludzi co zacniejszych,

„Aby nie mogąc wyniść z niego z mojej sprawy,

„Mniej tęsknił w towarzystwie i miał swe zabawy.
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„Okrom tego, że jem stąd wyniść nie dawają,

„Mają wszytko, czego się jedno napierają.

„Nie schodzi mu na wszytkiem, kto jeno tu zajdzie;

„Co jedno jest na świecie, wszytko w zamku najdzie:

„Pieśni, gier, muzyk, strojów drogich, potraw dosyć,

„Czego serce pożądać i gęba śmie prosić.

„Zasiałem beł i żniwa dośpiewały moje,

„Ale mi popsowało wszytko przyście twoje.



33

„Jeśli serce tak piękne, jako twarz, u ciebie,

„Nie porz moich zamysłów, dogódź mej potrzebie!

„Weź sobie, chceszli, puklerz, atoć go daruję,

„I koniać skrzydlatego także ustępuję.

„Nie wchodź w zamek: z rycerzów, których tu dostatek,

„Weź jednego, albo dwu, a zostaw ostatek –

„Albo wszytkich, co ich jest, weźmi sobie raczej

„Krom Rugiera, jeśli być nie może inaczej.
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„Ale jeśli i tego chcesz mi wziąć koniecznie

„I uczynić mi ten żal i zgubić mię wiecznie,

„Jeśli go do Francyej z tych krajów uwiedziesz,

„Wolę, że mię zabijesz, niżli stąd pojedziesz”.

Odpowie Bradamanta: „Już gdacz, jako raczysz:

„Rugiera chcę koniecznie, ale się nie baczysz,

„Że mi to chcesz darować, co już nie jest twoje:

„I konia i ten puklerz, bo to wszytko moje.
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„Ale chociaby ta rzecz w twojej mocy była,

„Wziąć i dać, jabym na tem frymarku straciła.

„A że, jako powiadasz, Rugieraś tu chował,

„Abyś go w niebie przygód przejźrzanych uchował,

„Albo pleciesz i wiedzieć tych rzeczy nie możesz,

„Albo jeśli wiesz, przeciw niebu nie pomożesz.

„Ale jeśli nie zgadniesz przypadku twojego

„Tak blizkiego, nie zgadniesz pewnie i cudzego.
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„Śmierci się pewnie darmo odemnie napierasz;

„Ale jeśli się na nię tak barzo wydzierasz,

„Choćby jej komu bronił wszytek świat przez dzięki,

„Może ją mieć wspaniałe serce z własnej ręki.

„Jednak pierwej, niż zdechniesz, czyń to, coć rozkażę:

„Wszytkie więźnie, co ich jest, wypuścić ci każę”.

Tak w ten czas Bradamanta mówi Atlantowi

I pędzi go przed sobą przeciwko zamkowi.
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Tak nędzny starzec w on czas smętny, upłakany

Wlókł się, swojem powrozem własnem powiązany,

A Bradamanta za niem tuż następowała,

I chocia był związany, ledwie mu dufała.

Nie wiele coś uszedszy, przywiódł ją do dziury

Jednej wielkiej jaskiniej, w samem końcu góry,

Z kamiennemi stopniami okrągłego wschodu,

Któremi wysokiego dochodzili grodu.
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Doszedszy tam, próg zaraz czarownik wymował,

Który był charaktermi dziwnemi zrysował.

Pod niemi beły garce, co dymy puszczały

Ustawicznie i ogień zakryty chowały.

Skoro je czarnoksiężnik potłukł, tak zarazem

Zginęły mury, kryte stalą i żelazem,

Zginął zamek i wieże wszytkie z każdej strony

Tak, jakoby tam przedtem nie był postawiony.
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Wtem się jej wymknął Atlant, jako więc uwięzły

Ptak w lepie lub nakryty nicianemi węzły.

Co wiedzieć, gdzie się podział, w niwecz obróciwszy

Zamek i na swobodzie więźnie zostawiwszy.

Białegłowy tak same zostały na ziemi,

Opuszczone od zamku z rycerzmi wszytkiemi;

A byli tam snać tacy, którzy żałowali,

Że onych wielkich wczasów swoich postradali.
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Tam skoro zniknął zamek, króla Sakrypanta

I króla z Serykany widzi Bradamanta;

Tam i parę przyjaciół wiernych: Parasylda,

Co z Rynaldem ze wschodu przyszedł, i Irylda

I inszych barzo wiele; a potem swojego

Na ostatku nalazła Rugiera mężnego,

Który z nią odprawował na pierwsze poznanie

Z niewymówioną swoją radością witanie.
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Miłował ją tak barzo Rugier, że własnego.

Serca tak nie miłował i zdrowia swojego

Od czasu i dnia tego, w który obnażona

Z szyszaka, jemu gwoli została raniona;

Jako albo od kogo? – Musiałbym się bawić

Barzo długo, kiedybym wszytko miał wyprawić,

I jako się po lesie dzień i noc szukali,

A dopiero się z sobą teraz najdowali.
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Więc znając, jako była bohatyrką wielką,

Że sama tylko jego jest wybawicielką,

Tak ma serce pociechy pełne i radości,

Że mniema, że nikt nie jest większej szczęśliwości.

Potem zjechawszy z góry, z koni pozsiadali

I na plac, gdzie dziewica wygrała, wjechali;

Gdzie stał hipogryf, który z łęku zawieszony

Miał wielki puklerz, ale w pokrowiec włożony.
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Czekał tam, w miejscu stojąc, gdy się przybliżała

Bradamanta, która go wziąć za wodze chciała;

Ale się jej uskoczył i wyciągnionemi

Skrzydły leciał i stanął kęs dalej na ziemi.

Znowu się za niem puści, on znowu uciekał,

I potem, blizko padszy, na ziemi jej czekał.

Tak więc wrona na piasku, kiedy przyskakuje

Pies, który ją chce porwać, ona ulatuje.
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Rugier, Gradas, Sakrypant i inszy, co z góry

Zeszli, gdy zamek zniknął z stalonemi mury,

To tam, to sam w różne się strony obracali,

Jako się, gdzie hipogryf miał paść, spodziewali.

On, skoro ich na różne rozprowadził miejsca,

Bo każdy z nich chciał nań wsieść, a on nie chciał jeźca,

W doliny i w wysokie góry, skały, lasy,

Nakoniec przy Rugierze stanął w one czasy.
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A te wszytkie sprawował rzeczy Atlant stary,

Który się nie przestawał starać z każdej miary,

Aby niebezpieczeństwa Rugiera uchował;

O tem ustawnie myślił, o to się frasował,

I teraz hipogryfa posłał za niem w tropy,

Aby go wyprowadził i uwiódł z Europy.

Wziął go Rugier i chciał go powieść, ale gwałtem

Opierał się i nie chciał za niem żadnem kształtem.
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Zsiadł z Frontyna, chcąc radzić temu uporowi,

– Takie był Rugier imię dał swemu koniowi –

A na tego wsiadł zaraz, który beł z skrzydłami,

I karze go za jego upór ostrogami.

On napierwej na nogach bieżał i po ziemi,

Potem poszedł w powietrze piórami lotnemi,

Jako sokół, kiedy mu czapkę z głowy spuści

I na ptaka go z ręki myśliwiec wypuści.
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W takiem niebezpieczeństwie dziewka utrapiona

Widząc swego Rugiera, srodze wylękniona,

Zostawszy bez pamięci, sama z siebie wyszła

I nie rychło do zmysłów utrapionych przyszła.

Słyszała, co się stało Ganimedesowi,

Który był zaniesiony w niebo Jowiszowi:

Boi się, aby się też nie zstało i jemu,

Niemniej nadeń pięknemu i urodziwemu.
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Do góry, utrapiona, szyję wyciągała

I za niem upłakane oczy obracała.

Na ostatek, kiedy go nie mogła oczami,

Sięgała go stroskanem sercem i myślami;

Płakała, narzekała, pokoju nie miała

Od żalu i mieć go też umyślnie nie chciała;

A kiedy już nie mogła doścignąć go wzrokiem,

Do Frontyna z płaczliwem powróciła krokiem.
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Potem się namyśliła, tusząc, że się wróci,

I że jej jeszcze szczęście Rugiera przywróci,

W tem miejscu go samego tam nie zostawować,

Ale go pojąć z sobą i jemu dochować.

Hipogryf się zatrzymać nie dał zawściągniony,

I tak beł na niem Rugier wysoko wniesiony,

Że nie mógł ziemie poznać, która się zniżyła

W równiny, a która się w góry podnosiła.
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Ale kiedy tak wleciał wysoko, że okiem

Próżno go było dojźrzeć i najbystrszem wzrokiem,

Udał się tem gościńcem, którem słońce chodzi,

Gdy z rakiem w towarzystwie koło swe obchodzi,

I leci, smarownemu równy okrętowi,

Kiedy się życzliwemu poruczy wiatrowi.

Niech zdrów lata; ja o niem teraz skrócić mogę,

A przypomnię tem czasem Rynaldową drogę.



51

Dwa dni całe biegł Rynald po głębokiej wodzie,

Dwa dni całe był w szturmie i w tej niepogodzie,

A wiatry wściekłe, które dąć nie przestawały,

To go na zachód, to zaś na północy gnały,

Nakoniec obróciły okręt w one czasy

Pod Szkocyą, gdzie widać Kalidońskie lasy,

Gdzie często słychać między puszczami gęstemi

Dźwięki wojennych żelaz pod dęby wielkiemi.
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Często więc do niej błędni rycerze jeżdżają

Z Brytanniej i tam swej siły doświadczają;

Ale i z Norwegiej i z Niemiec tam płyną

I z Francyej, co męstwem jakiem wielkiem słyną.

Kto słaby, niechaj się tam – ja radzę – nie kwapi,

Bo miasto sławy i czci śmierć pewną ułapi.

Dziwy tam poczynione beły od Trystana,

Lancylota, Galassa, Arta i Galwana
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I inszych bohatyrów przesławnych onego

Dawniejszego zakonu i teraźniejszego;

Są tam po dziś dzień znaki męstwa i śmiałości

I wystawne pamiątki ich wielkiej dzielności;

Siła ich też tam ginie, których siła wiodła.

Rynald swą zbroję bierze i Bajarda siodła,

I ku wielkiemu prosto wysiada lasowi,

U Beroik się czekać kazawszy szyprowi.
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Bez towarzystwa, tylko sam, onego czasu

Wjechał wielki bohatyr do wielkiego lasu,

Różne drogi obiera, różne ścieszki miewa,

Bo się tak naleść jakiej przygody spodziewa.

Do jednego pierwszego dnia trafił klasztoru,

Który wielką część swego dostatku i zbioru

Udziela tem, którzy się do niego trafiają

I którzy sławy szukać w te lasy jeżdżają.
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Wielką tam Rynaldowi ludzkość i chęć na tem

Miejscu pokazowali mniszy z swem opatem;

Który skoro umorzył żądze przyrodzone

I kiedy już obrusy były poprzątnione,

Pytał, jako rycerze, błądzący po świecie,

Przygody najdowali często w tem powiecie

I z którychby mógł człowiek łatwie być poznany

Swojem dziełem, czy chwały, czy godzien przygany.
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Powiedzieli, że jeżdżąc lasami onemi,

Mógłby się z przygodami potkać w nich różnemi;

Ale jak miejsca, tak są i sprawy zakryte,

I dzieł czasem nie wiedzą, choć są znamienite.

„Jeśli tak wiele w męstwie i dzielności umiesz,

„Szukaj sławy, gdzie, że jej dostaniesz, rozumiesz,

„Żeby z twych dzieł, kiedy je położą na szale,

„Sądzono, czy w sromocie, czy staniesz w pochwale.
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„Ale jeśli tak barzo sławy i ozdoby

„I pragniesz tu pokazać swej dzielności proby,

„Jest miejsce, jest i sposób, jaki się błędnemu

„Rycerzowi z dawnych lat nie trafił żadnemu:

„Córka króla naszego w wielkiem się najduje

„Nieszczęściu i obrony pilnie potrzebuje

„Na przeciwko jednemu – Lurkaniem się zowie –

„Rycerzowi, co jej wziąć chce sławę i zdrowie.
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„Ten niebogę oskarżył do ojca złośliwie,

„Podobno z nienawiści i niesprawiedliwie,

„Że zastał o północy, gdy powróz spuszczała

„Z ganku, po którem kogoś do siebie wciągała.

„Według praw tego państwa ma być osądzona

„Na ogień, jeśli kogo nie najdzie strapiona,

„Coby w miesiąc, który już wychodzi, uczynił

„Dowód przeciwko zdrajcy, że ją źle obwinił.
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„Niezbożne są i srogie w tem królestwie prawa,

„Między któremi taka jedna jest ustawa,

„Że każda białagłowa śmierćby zasłużyła,

„Coby się okrom męża grzechu dopuściła;

„I nie może mieć żadnej na świecie obrony,

„Okrom, żeby się nalazł rycerz niestrwożony,

„Coby oskarżyciela zabił w pojedynku

„I pokazał, że tego nie winna uczynku.
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„Król żałosny z onej tak obelżywej skargi,

„Po miastach, po miasteczkach dał wytrąbić w targi,

„Że ktoby jego dziewki podjął się obrony

„I pokazał, że to fałsz szczery, wymyślony,

„Że mu swoję Gineprę – tak dzieją królewnie –

„W małżeństwo i z posagiem bogatem da pewnie

„Takiem, jakiby się dać w takiem stanie godził,

„By się tylko szlachcicem, nie chłopem urodził.
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„Gdzie się o to za miesiąc żaden nie pokusi,

„Albo pokusiwszy się, przegra, umrzeć musi;

„I tobie, jedno się chciej dobrze w tem osądzić,

„Lepiej tam iść, niżli tu po tych lesiech błądzić.

„Bo okrom czci i sławy, której stąd nabędziesz,

„I którą wiecznie słynąć między ludźmi będziesz,

„Miałbyś kwiat wszytkich panien, które jedno liczą

„Między Indem a między Atlańską granicą,
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„Więc i posag tak wielki i siła pieniędzy,

„Żebyś już mógł na wieki wypowiedzieć nędzy,

„K temu łaskę królewską, gdzieby za twą sprawą

„Zniósł z córki obelżenie i zmazę plugawą.

„Ale jeszcze z rycerskiej więcej powinności

„Masz dać obronę tej płci, tem więcej czystości

„Nigdy nie podejźrzanej i szczerą pot warzą

„Niewinnie obciążonej, którą wszędzie karzą”.
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Pomyśliwszy kęs Rynald, mnichom tak odpowie:

„I tak uboga dziewka ma utracić zdrowie

„O to tylko, że komu za jego wierności

„Udzieliła w nagrodę pożądnej miłości?

„Przeklęty, który prawo tak srogie uchwalił,

„Ale i to przeklęty, ktoby je pochwalił!

„Słusznie niechaj umiera raczej okrutnica,

„Nieżyczliwa wiernego sługi miłośnica!
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„Lub to prawda, lubo fałsz, ja nie patrzę na to;

„Owszem godna pochwały mojem zdaniem za to,

„Że czyję chęć wzajemną chęcią nagrodziła,

„Byle to cicho była i skrycie czyniła.

„Jam u siebie bronić jej i pomoc uradził,

„Tylko mi dajcie wodza, coby mię prowadził,

„Jedno jako naprędzej; bo ja pewnie tuszę,

„Że potwarca nie wskóra, o co się pokuszę.
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„Nie twierdzę, że niewinna, bo nie mogąc wiedzieć

„Doskonale tej rzeczy, mógłbym fałsz powiedzieć;

„To tylko chcę powiedzieć, że ona z tej miary

„Nie ma za ten uczynek cierpieć żadnej kary

„I że to był i głupi i niesprawiedliwy,

„Który prawo uczynił i statut tak krzywy,

„I trzeba go, jako zły, koniecznie zepsować,

„A inszy, sprawiedliwszy i lepszy uknować.
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„Jeśli równe płomienie i chęci wzajemne

„Oboję płeć przez sprawy natury tajemne

„Przymuszają do skutku miłości słodkiego,

„Co się zda wielkiem grzechem u gminu głupiego:

„Dlaczego nędzne dziewki mają mieć karanie,

„Że z jednem albo dwiema wystąpią, i na nie

„Tylko prawo jest za to, co my popełniamy

„Z tysiącem ich, a chwałę za to jeszcze mamy?
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„Barzo w tem tak nierównem prawie pobłądzono

„I białej płci wyraźną krzywdę uczyniono;

„I pokazać chcę, że to niesłusznie działają,

„Że je tak długo cierpią i wykonywają”.

Zakonnicy się wszyscy z Rynaldem zgodzili,

Że starzy nieostrożnie sobie postąpili

I że król winien, że go, mogąc, nie poprawi

I na sejmie lepszego, niż to, nie ustawi.
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Nazajutrz, skoro zorze wschodzić poczynały

I świty się rumiane światu ukazały,

Rynald oblókszy zbroję i konia dosiadszy,

Opatowi za dobrą cześć podziękowawszy,

Puścił się w umyślną drogę w one czasy

I kilka mil, kwapiąc się, przez straszliwe lasy

Jechał do królewskiego ozdobnego dworu

Z przewodnikiem, którego wziął z sobą z klasztoru.
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Ścieszkami, nie gościńcem bitem, się puścili

Umyślnie, żeby sobie co drogi skrócili;

A wtem wielkie wołanie i płacz usłyszeli,

Iżeby się pewnego czego dowiedzieli,

Obadwa poskoczyli na swych koniach z drogi

Ku dolinie, z której on wychodził wrzask srogi;

I ujźrzeli, że stali jacyś dwaj łotrowie

Na zdrowie nieznajomej pięknej białejgłowie.
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Wszytka była żałosna i zbyt wylękniona,

Na oczu i na twarzy łzami omoczona,

A dwaj zbójcy koło niej z mieczami gołemi

Stali, myśląc ją zabić, klęczącą na ziemi.

Ona nędzna, to łzami, które wylewała,

To pokorną blizką śmierć prośbą odkładała.

Przypadł Rynald zarazem z ogromnemi fuki

Na swem rączem Bajardzie na zdrajcę hajduki.
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Oni, jako skoro grzmot koński usłyszeli

I potem, że bieżano przeciw niem, widzieli,

Nie czekając lękliwe tyły obrócili

I po onych się dołach głębokich pokryli.

On ich więcej nie gonił, ale się obrócił

Do wylęknionej dziewki, a żeby czas skrócił

Kazał ją wziąć na konia i tak, jej pytając

O onę jej przygodę, jechał pośpieszając.
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I kiedy się jej jadąc, z blizka przypatrował,

Gładkość i obyczaje piękne w niej najdował,

Choć się była wylękła, choć była pobladła

Po przestrachu w złem razie, w który była wpadła.

Znowu jej Rynald pytał, coby za przyczyna

Była tej złej przygody? Ona mu chudzina

Poczęła sprawę dawać o wszytkiem odkrycie –

Ale o tem aż w drugiej pieśni usłyszycie.



Koniec pieśni czwartej.


V. Pieśń piąta
Argument

Lurkani rozumiejąc, że jego rodzony

Dla Ginepry sam sobie wziął żywot wzmierziony,

Mniemając, że książęciu więtszą albańskiemu

Łaskę pokazowała i chęć, niźli jemu,

Skarży przed ojcem na nię, w nierządzie ją wini,

Z którem potem brat jego pojedynek czyni,

Utajony przyszedszy; wtem niespodziewanie

Rynald dał albańskiemu książęciu karanie.



Alegorye

Wielka niewdzięczność Polineksowa przeciwko Dalindzie i szczera złość, w potwarzeniu Ginepry światu dziwnie objawiona i położona na czoło z wielką szczerością i szczęściem, które się łączy z męstwem Aryodantowem, ubezpiecza nas z każdej strony, że Bóg sprawiedliwy nigdy nie dopuści złem ludziom cieszyć się długo z ich złych uczynków, a dobrych zawsze ratuje w ich niewinności.

1. Skład pierwszy

Wszytkie źwierzęta, co się na ziemi chowają,

Albo z sobą spokojnie i w zgodzie mieszkają,

Albo jeśli jem z sobą przychodzi do boju,

Zawżdy samiec z samicą są z sobą w pokoju.

Z niedźwiedzicą swą niedźwiedź nie ma nigdy wojny,

Podle lwice swej leży zawżdy lew spokojny;

Bezpiecznie z wilkiem chodzi po lesie wilczyca

I nie boi się swego byka jałowica.
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Co za jędza piekielna ludzi zaraziła,

Co za Megera jad swój w serca jem puściła,

Że małżeńskiemi węzły powiązane pary

Częste zwady i częste czynią z sobą swary?

Bywa i to, że sobie dla lekkiej obrazy

Twarzy drapią i wzajem ciężkie czynią razy;

Widziem łoża małżeńskie łzami omoczone,

A czasem i krwią z głupich gniewów splugawione.
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Ja mniemam, że kto przydzie do tego nałogu,

Przeciwi się naturze i samemu Bogu,

Który twarz – bo to mniejsza, że się wadzą słowy –

Albo włos śmie urazić pięknej białejgłowy;

Ale kto ją żelazem lub trucizną strawi,

Albo kto ją udusi, lub węzłem udawi,

Wierzyć nie chcę, aby beł człowiek każdy taki,

Ale w ludzkiej postaci piekielny duch jaki.
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Tacy dwaj rozbójnicy oni być musieli,

Którzy tę piękną pannę zamordować chcieli,

Aby się nikt dowiedzieć nie mógł, zawiedzioną

W lasy i w niemieszkaną puszczą wprowadzoną.

Przyszedłem beł do tego, jako Rynaldowi

Sprawę, swojemu w on czas wybawicielowi,

O swem onem nieszczęściu dać się gotowała;

Teraz, jadąc z niem w drogę, tak ją rozczynała:
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„Usłyszysz okrucieństwo prawie niesłychane

„I ledwie uwierzone i wypowiedziane,

„O jakiem ani w Tebach nigdy nie słyszano,

„O jakiem i w Micenach nigdy nie wiedziano;

„I jeśli słońce kiedy światło na świat wiedzie

„Dalej od nas swem wozem, niż od inszych jedzie,

„Wierzę, że po niewoli wstępuje w te kraje,

„Nie chcąc patrzać na tak złych ludzi obyczaje.
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„To nie dziw, że się ludzie między sobą wadzą

„I nieprzyjaźni z sobą i waśni prowadzą;

„To dziw, stać temu na śmierć, co cię tak miłuje,

„Że dobrze lżej swe zdrowie, niż twoje szacuje.

„Ale abyś mógł wiedzieć, z jakiej ci przyczyny

„Chcieli mi żywot odjąć i za jakie winy,

„Wszytkoć powiem i wszytko odkryję prawdziwie

„To, co się ze mną działo; ty słuchaj cierpliwie.
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„Tak wiedz, że mię dziewczyną do dworu oddano

„I do fraucymeru mię do królewny dano,

„Z którą rostąc pospołu, wielkąm łaskę znała

„I pierwszem u niej miejsce imo insze miała.

„Ale miłość bezecna moc nade mną wzięła,

„Tak żem się nieszczęśliwa bawić ją poczęła,

„Udawszy mi na dworze za co nagładszego

„Książęcia nade wszytkie insze albańskiego.
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„Miłowałam go z dusze, on też pokazował,

„Że mię także wzajemnie i szczerze miłował.

„Prawda, że twarz widziemy i słowa słyszemy,

„Ale co jest na sercu, wiedzieć nie możemy.

„Atolim ja wszytkiemu w on czas uwierzyła

„I ucześnikiemem go siebie uczyniła,

„Wpuściwszy go – o wielkie niebaczenie moje! –

„Gdzie beły królewnine ostatnie pokoje,
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„Gdzie był gmach, w którem rzeczy co droższe chowała

„I w którem często swoję łożnicę miewała,

„Z którego mógł na ganek wyniść, postawiony

„Na frambugach, odkryty, z muru wywiedziony.

„Tędy więc po drabinie na to urobionej

„Na górę do mnie właził, z sznurów uplecionej,

„I częstom mu ją sama ręką swą spuszczała,

„Ilem go kolwiek razów mieć u siebie chciała.
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„Nie raz tego bywało; zawżdym to czyniła,

„Kiedym się od królewny kolwiek ułacniła,

„Która więc pospolicie łoża odmieniała,

„Zeby gorąca w letnie nocy nie cierpiała.

„Od nikogo albańskie książę niewidziany

„Nie był, kiedy przychodził, ode mnie przyzwany;

„Bo tę stronę pałacu było postawiono

„Na ustroniu, którędy nigdy nie chodzono.
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„Tak one nasze sprawy i schadzki wzajemne

„Trwały kilka miesięcy i były tajemne,

„A miłość pomnożenie co raz więtsze brała,

„Która mię wewnątrz srogiem ogniem rozpalała;

„I takem wzrok i oczy beła utraciła,

„Tak mi się umiał udać, żem się nie baczyła,

„Że wszytko zmyślał, że mię nieszczerze miłował

„I niejednem to znakiem jawnie pokazował.
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„Prętko potem swą miłość puścił w nową drogę:

„Zakochał się w królewnie. Ja wiedzieć nie mogę,

„Jeśli w ten czas dopiero miłować ją począł,

„Jeśli przedtem, niż ze mną miłość swą rozpoczął.

„Patrz-że, jako zły człowiek obchodził się ze mną

„I jeśli nie miał mocy zupełnej nade mną:

„Powierzył mi się tego, prosząc, iłem mogła,

„Abym mu u Ginepry do łaski pomogła,
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„Powiadając na on czas i tak to udając,

„Że to nieszczerze czynił i wszytko zmyślając,

„A że tylko dla tego zmierzał w tamtę stronę,

„Aby ją mógł otrzymać od króla za żonę,

„Tusząc, żeby król na to spowinowacenie

„Przypadł, gdzieby swe dała na to pozwolenie,

„Ponieważ w Szkocyej nikt nad niego zacnością

„I majętnością nie miał i rodowitością,
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„Przypominając i to, gdzieby tego dostał,

„I królowi za moją sprawą zięciem został,

„Żeby u niego zatem już był z każdej strony

„W łasce i nade wszytkie insze podwyszszony;

„Co wszytko chciał staraniu memu przypisować,

„Obiecując to moje dobrodziejstwo chować

„Ustawicznie w pamięci i żem wprzód przed żoną

„U niego w miłości być miała położoną.
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„Ja zaś, któram nioczem nigdy nie myśliła,

„Jedno, abym go sobie była zniewoliła,

„I gdym po niem poznała jaki niesmak zgoła,

„Żadną miarą nie mogłam w on dzień być wesoła,

„Ilekroć mi się jedno pogoda podała,

„O niemem się w rozmowy z królewną wdawała,

„Chwaląc, jako beł grzeczny, i wszytkom czyniła,

„Żeby była swoję chęć do niego skłoniła.
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„Bóg sam widzi, że mu nic na mnie nie schodziło,

„I co się jedno mogło, wszytko się czyniło.

„Lecz próżne me staranie, próżna była mowa:

„Nie dała sobie na to Ginepra rzec słowa,

„Upodobawszy sobie jednego grzecznego

„I gładkiego rycerza i urodziwego,

„Wspaniałego i barzo pięknych obyczajów,

„Który tu beł z dalekich przybeł włoskich krajów.
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„Barzo młodo i jeszcze nie w słusznej swej porze

„Przyjechał tu beł z bratem i potem na dworze

„Urosszy, beł tak z niego rycerz doskonały,

„Że mężniejszego nadeń te kraje nie miały.

„Król, widząc to, wielką mu łaskę pokazowa!

„I opatrzył go dobrze i moc mu darował

„I zamków i miasteczek ze wsiami pięknemi

„I porównał go z pany inszemi swojemi.
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„Chętny król, chętna była Aryodantowi

„Córka – to było imię temu rycerzowi –

„Nie stąd, że był dzielnością i męstwem wsławiony,

„Ale, że beł miłością dla niej rozpalony;

„Bo wiedziała, że w Trojej zapalonej takie

„I w sykulskiej nie były górze ognie, jakie

„Były w Aryodancie, które w niem gorzały

„I serca mu samego płomieniem sięgały.
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„Ta miłość tak serdeczna przeciwko królewnie,

„O której z wielu znaków już wiedziała pewnie,

„Była tego przyczyną, żem ja nic książęciu

„Nie mogła u niej sprawić w jego przedsięwzięciu,

„I owszem, imem go jej więcej zalecała

„I o łaskęm się u niej na niego starała,

„Tem barziej jem, ganiąc go, przede mną gardziła

„I jeszcze barziej serce do niego traciła.
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„Zaczemem mu mówiła, aby beł swojemu

„Dał pokój zamysłowi onemu próżnemu,

„Że wszytkie beły jego nadzieje stracone

„U tej, co ma gdzie indziej serce obrócone;

„Potemem mu odkryła i wypowiedziała,

„Jako Aryodanta barzo miłowała,

„Tak, żeby wszytkie morskie wody nie zgasiły

„Tych ogniów, co jej serce dla niego paliły.
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„Taką ode mnie w on czas przestrzeżony mową

„Polineks – tak książęcia albańskiego zową –

„I doznawszy sam przez się, że starania one

„I chęci jego były od niej pogardzone,

„Nie tylko że nie przestał zawzięcia swojego,

„Ale widząc, że barziej ważono inszego,

„Nie mógł ścierpieć tej wzgardy i pełen hardości,

„W nienawiść i w gniew swoje obrócił miłości.
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„Między Aryodantem przez swą chytrą radę

„I między Gineprą chcąc niezgodę i zwadę

„I nieprzyjaźń uczynić niewypowiedzianą,

„Nieodpuszczoną nigdy i niepojednaną,

„Myśląc nadto Gineprę o sławę przyprawić,

„Czegoby się nie mogła, póki żywa, sprawić,

„Nie powierzając się tej swej rady złośliwej

„Nikomu i mnie samej, sobie tak życzliwej,
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„Namyśliwszy się na to, potka mię tą mową:

„„Tak wiedz, moja Dalindo! – Dalindą mię zową –

„„Że jako drzewo, ze pnia kilkakroć wycięte,

„„Z korzenia znowu rózgi wypuszcza zajęte,

„„Tak i mój głupi upór, choć mu nie przychodzi

„„Do skutku jego zamysł, choć mu się źle wodzi

„„I choć go nieszczęście złem zdarzeniem ucina,

„„Chcąc wykonać swe żądze, znowu róść poczyna.
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„„Wiedz, że nie pragnę tego dla smaku jakiego,

„„Ale żebych zwyciężył sam siebie samego;

„„A widząc, że to w rzeczy samej być nie może,

„„Zmyślone podobieństwo siła mi pomoże.

„„Przeto cię proszę, dogódź w tem mojej potrzebie,

„„Kiedy mię, jakoś zwykła, puścisz więc do siebie,

„„Gdy królewna pójdzie spać rozebrana, a ty

„„Ubierz się w one od niej zewleczone szaty.
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„„Tak się ubierz i tak włos daj sobie utrafić

„I staraj się, abyś w to umiała potrafić,

„Żebyś się jak najbarziej podobną jej zstała,

„Kiedy z ganku sznur po mię spuszczać będziesz miała,

„A ja cię w stroju i w jej ujźrzawszy osobie,

„Tak to potężnie w głowie uprzędę swej sobie,

„Że to jest ona własna; tak od siebie będę

„Oszukany i żądzej upornej pozbędę”.
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„Ja prostaczka i któram była utraciła

„Wszytek rozum, anim się tego domyśliła,

„Że ono ustawiczne jego naleganie

„Było na jawną zdradę i na oszukanie,

„Takem się, jako kazał zły człowiek, ubrała

„I stanąwszy na ganku, sznurem poń spuszczała,

„Anim zdrady postrzegła, aż wielkie urosły

„Szkody, które z onego oszukania poszły.
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„Tem czasem Polineksus mówił w onej dobie

„Tak Aryodantowi, którzy przedtem sobie

„Wielkiemi przyjacioły byli, niż się jęli

„Królewny, niż ją oba miłować poczęli.

„„Jest to u mnie w niemałem – prawi – podziwieniu,

„„Że mając cię, jako wiesz, w wielkiem poważeniu

„„I będąc gotów w każdej służyć ci potrzebie,

„„Teraz mi się to tak źle oddawa od ciebie.
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„„Mniemam, żeć to nie tajna i wiesz to już pewnie,

„„Jako od dawnych czasów rad służę królewnie

„„I jakom już uczynił zaciągi u pana,

„„Prosząc, aby mi była w małżeństwo oddana.

„„Przeto czemu się ze mną bez pożytku ścierasz,

„„I jej się, wiedząc o nię mój zaciąg, napierasz?

„„Ja, kiedybym beł tobą, lub ty mną, wierz temu,

„„Nie przeszkadzałbym pewnie staraniu twojemu”.
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„Odpowie Aryodant: „I ja się dziwuję

„„Jeszcze daleko więcej, który ją miłuję

„„Dawniej, niżliś ty poznał; zaczem ci być tajne

„„Nie mogą te miłości nasze jednostajne,

„„I wiesz dobrze, jaki jest zapał między nami

„„I jakośmy zgodnemi sprzężeni sercami

„„I że cię nie miłuje, a mnie tylko żoną

„„Życzy sobie od ojca zostać poślubioną.



30

„„Przeto, czemu się też ty na tę nie oglądasz

„„Przyjaźń, którą masz ze mną i przecz rzeczy żądasz

„„Tak niesłusznej ode mnie, widząc, że w miłości

„„Przodek u niej przed tobą mam krom wątpliwości

„„I że mi ją w małżeństwo da król, jako i ty,

„„Spodziewam się, chociam tu nie tak rodowity?

„„Wiem też to, że u króla łaskę mam nie mniejszą,

„„A co więtsza, królewnę mam sobie chętniejszą”.
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„Odpowie książę na to: „Jako – prawi – wszędy,

„„Tak w miłości naczęstsze zwykły bywać błędy.

„„Ty wierzysz, żeć chętniejsza; ja też tak o sobie

„„Trzymam: ale to łatwie poznać w małej dobie.

„„Co z nią masz i coś więc z nią zwykł mówić tajemnie,

„„Powiedz mi, jać też wszytko odkryję wzajemnie,

„„A stąd, jako się najdzie, którego miłuje

„„Barziej, ten niech zwyciężcy placu ustępuje.
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„„Jeżeli chcesz, jam przysiądz zarazem gotowy,

„„Że w milczeniu wszytkie chcę trzymać twoje mowy;

„„A ja też to o tobie niewątpliwie wierzę,

„„Że nikomu nie powiesz, czegoć się powierzę”.

„Zgodzili się natychmiast i na świętą księgę,

„Kładli palce i wzajem czynili przysięgę;

„A skoro ją obadwa tamże odprawili,

„Aryodant napierwszy począł w onej chwili,
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„Pokazując prawdziwie to, co miał z królewną:

„Jako od niej miał słowną obietnicę pewną

„I na piśmie z przysięgą wielką uczynioną,

„Że nikomu nie chciała zostać poślubioną

„Okrom niego samego i gdzieby widziała

„Ojca sobie przecznego, że się zaklinała,

„Jeśliby w tem jej wolej nie miano dogodzić,

„Żyć w panieństwie do śmierci i za mąż nie chodzić;
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„I że jego nadzieje były takiej wagi

„Za uczynione w różnych potrzebach przewagi

„I które jeszcze czynić, nigdy niestrwożony,

„Beł gotowy dla króla i jego korony,

„Że go król miał z tych zasług jego uważenia

„Godnem rozumieć z sobą spowinowacenia;

„Po którem taką łaskę zawżdy znał i który

„Nie przeczyłby w tem woli swej kochanej córy.
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„„Tak mi – pry – Polineksie, mój los jest życzliwy,

„„Iż w tej mierze rzadki jest tak, jak ja, szczęśliwy;

„„A więcej też nie pragnę i większej pewności

„„Nad tę nie potrzebuję o jej życzliwości,

„„Ani chcę więcej u niej, kiedy za mię woli

„„I kiedy mi małżeństwo umowne pozwoli,

„„A żądać też co więcej po niej niewątpliwa,

„„Żeby beł próżny zamysł, bo dobra, cnotliwa”.
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„Skoro mu to powiedział Aryodant młody,

„Jakiej czekał za służby od króla nagrody,

„Polineksus, który już dawno o tem radził,

„Aby go beł z Gineprą spuścił i powadził,

„Tak zaś począł: „Jać także wypowiem wzajemnie

„„Wszytkę sprawę: o, jakoś daleki ode mnie!

„„Przyznasz mi to sam wnetże, jedno bądź cierpliwy,

„„Żem ja z tej miary tylko na świecie szczęśliwy.
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„„Tak masz wiedzieć, że zmyśla i z ciebie się śmieje,

„„Dając ci próżne tylko słowa i nadzieje,

„„I kiedy mi się trafi, że mam z nią rozmowy,

„„Szydzi z ciebie i mówi, żeś oszalał z głowy.

„„Mam ja jej łaski pewnie dobrze więtsze znaki,

„„Nie gołe obietnice, albo papier jaki,

„„Nie same pisma próżne i acz mało potem

„„Chlubić się z takich rzeczy, jednak tak wiedz o tem:
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„„Przez jeden miesiąc nie raz, nie dwa, nie trzy razy,

„„Nie cztery, nie pięć, nie sześć bez żadnej przekazy,

„„Ale i kilkanaście nocy u niej bywam

„„I swojej z nią uciechy i wczasu zażywam;

„„A stąd sądź, jeśli mogą z memi uciechami

„„Porównać twe nadzieje i z temi plotkami.

„„Przeto udaj się indziej, a placu inszemu

„„Ustępuj, więtszą łaskę u niej mającemu”.
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„„Odpowie Aryodant gniewem pobudzony:

„„Nie wierzę temu i wiem, że to fałsz zmyślony

„„Od ciebie, któryś na to dawno się usadził,

„„Abyś mię tak odstraszył i od niej odsądził;

„„Ale iż niewstydliwie i źleś ją – obwinił

„„I krzywdęś i cnocie jej i sławie uczynił,

„„Trzebać tego dowodzić, a ja cię tak ważę,

„„Jak fałszerza i zdrajcę, i wnet to pokażę”.
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„On na to: „O wątpliwe rzeczy i uczynki,

„„Nie o jawne rycerze zwodzą pojedynki.

„„Dosyć teraz miej na tem, żeć to pewnej nocy

„„Wszytko, kiedy będziesz chciał, wystawię na oczy”.

„Wyląkł się Aryodant, zimnem tkniony mrozem,

„Tak, jakoby mu w serce kto uderzył nożem,

„I jedno, że zupełnej nie dał temu wiary,

„Włożonoby go było zarazem na mary.
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„Serce srodze zranione u niego, twarz blada,

„Usta gorzkie, wszytek drży i tak odpowiada:

„„Już to próżno; jeśli to pokażesz prawdziwie,

„„Żeć się twoje stawiło szczęście tak życzliwie,

„„Upewniam cię, żeć więcej nie chcę zastępować,

„„Jeśli cię tak ma, jako powiadasz, miłować;

„„Ale wierzyć nie będę, dokąd tego swemi

„„Oczyma, co udawasz, nie uźrzę własnemi”.



42

„„Gdy będzie czas po temu, będziesz – prawi – wiedział”.

„Odchodził zatem książę, skoro to powiedział.

„Trzecia noc, jeśli dobrze pomnię, nadchadzała,

„Jako się ze mną zmówił, abym go czekała.

„Ażeby wraz miał obłów z napiętego wnika,

„Poszedł bez zwłoki żadnej do spółmiłośnika,

„Mówiąc, aby się w pustkach tej nocy zataił

„Za pałacem, gdzie się lud chodzić nie zwyczaił.
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„I ukazał to miejsce Aryodantowi

„Na ustroniu przeciwko onemu gankowi;

„Ale on to u siebie inaczej uważał

„I tak rozumiał, że mu dla tego ukazał

„One ustronne pustki i miejsce osobne

„Za pałacem, do skrytej zasadki podobne,

„Aby go był mógł łatwie zabić, chcąc mu w rzeczy

„Ukazać na królewnę niepodobne rzeczy.
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„Jednak się iść namyślił i tam się zachował

„W onych pustkach, ale się dobrze nagotował,

„Żeby się śmierci nie bał i z sobą nie trwożył

„I gdzieby się nań porwał, żeby go nie pożył.

„Był na dworze brat jego, Lurkani nazwany,

„Wielką siłą i śmiałem sercem zawołany;

„O tem tak wiele trzymał, mając go przy sobie,

„Jakoby miał dziesiąci inszych w onej dobie.
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„Tego tylko wziął z sobą w onę drogę swoję,

„Kazawszy mu dobrą broń i dobrą mieć zbroję.

„Lurkani, po co tam szedł, namniej nic nie wiedział,

„Boby beł brat nikomu o tem nie powiedział.

„Tak, jako kamień niesie, z ręki wyciśniony,

„Postawił go od siebie w pustkach z jednej strony,

„„Tu stój – powiada – ale proszę cię, mój bracie,

„„Nie ruszaj się, aż krzyknę i zawołam na cię”.
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„„Uczynię to, co każesz” – powiedział rodzony.

„I tak tam Aryodant przyszedł utrapiony

„I zataił się w. pustkach, jako albańskiemu

„Książęciu rzekł, przeciwko gankowi onemu,

„Gdzie i on także przyszedł na swą złą robotę,

„Chcąc królewnę osławić i wydrzeć jej cnotę.

„I dał mi znak, jako zwykł. Ja, com nie wiedziała

„I któram się nigdy tych zdrad nie domyślała,
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„W białej, srebrogłowowej szacie haftowanej,

„W złote rózgi u dołu wkoło bramowanej,

„W czepku także ze złota, przetknionem miejscami

„Dartemi, cielistemi wszędzie jedwabiami,

„Jako się krom królewny żadna nie stroiła,

„Usłyszawszy zwykły znak, śpieszniem wychodziła

„Na ganek, który tak beł z muru wywiedziony,

„Że mię na niem możono widzieć z każdej strony.
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„Lurkani w tem o bracie swem przywątpięwając

„I że w niebezpieczeństwie jakiem beł, mniemając,

„Lubo, jako to bywa, że więc cudze sprawy

„Radzi wiemy, beł w ten czas tak barzo ciekawy,

„Że się skradł na to miejsce, nakryty cieniami.

„I po cichu poszedł tam ciemnemi ścieszkami,

„I przy onychże pustkach stanął utajony,

„Na dwanaście od brata kroków podemkniony.



49

„Ja nie wiedząc nioczem, jakom powiedziała,

„W królewninem ubierze na gankum czekała,

„Jakom to przedtem nie raz i nie dwa czyniła,

„Ilekrociem się na to we dnie z niem zmówiła.

„Znać było po poświecie królewnine szaty;

„Więceśmy sobie były i wzrostem i laty

„I wejźrzeniem podobne tak, że rozumieli,

„Że nie mnie, ale własną królewnę widzieli.
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„Tem więcej, że był między pałacową ścianą

„Plac niemały i oną stroną niemieszkaną,

„Że nie mógł dobrze rzeczy rozeznać oczyma:

„Tak fałsz za prawdę udał Polineks obiema.

„Co rozumiesz, jakie miał w on czas utrapienie

„Aryodant, jaki żal na ono widzenie?

„Książę wtem po spuszczonej odemnie drabinie

„Właził do mnie na ganek w onej złej godzinie.
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„Skoro dolazł, u szyjem mu się uwiesiła,

„Tusząc, żem od nikogo widziana nie była.

„Potemem go to w oczy, to w twarz całowała,

„Tak, jakom mu to zawżdy przedtem więc czyniała.

„On mi więcej i nad swój zwyczaj pochlebuje

„I swojej niecnotliwej, złej zdrady ratuje.

„Drugi na tak żałosne widzenie zwiedziony,

„Stojąc zdaleka, wszytko widzi utrapiony.
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„Takiem beł przerażony żalem, nieszczęśliwy,

„Że żyć więcej na świecie nie chciał i skwapliwy,

„Miecz dobyty głowicą na ziemię położył,

„A koniec sobie ostry do piersi przyłożył.

„Lurkani wtem, który tam stał, nakryty cieniem,

„Patrząc na onę sprawę z wielkiem podziwieniem,

„Gdy książę, acz nie wiedział, kto beł po spuszczonem

„Sznurze do mnie wlazł, przypadł krokiem zapędzonem
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„I zahamował brata, że z swej własnej ręki

„Śmierci sobie nie zadał, jako chciał przez dzięki,

„Bo, by beł stał kęs dalej aby na dwa kroki,

„Zabiłby mu się brat beł bez dalszej odwłoki.

„I krzyknie nań: „O głupi! o bracie szalony!

„„Czemuś rozumu pozbył, żeś tak omamiony,

„„Że chcesz dla niecnotliwej umrzeć białejgłowy,

„„Od którejeś zwiedziony nieszczeremi słowy?
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„„Niechaj raczej ta umrze, co śmierć zasłużyła,

„„Ale twoja niechajby z lepszą sławą była!

„„Miłowałeś, póki jej zdrady były skryte:

„„Bądź jej nieprzyjacielem, kiedy są odkryte.

„„Wszakeś widział, wszak to już nie jest tajemnica:

„„Doznałeś rzeczą samą, że z niej nierządnica.

„„Raczej tem mieczem, którem chciałeś się żywota

„„Zbawić, dowiedź królowi tego, że niecnota”.
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„Tak w on czas Aryodant, gdy mu brat przeszkodził,

„Hamował się i z miejsca onego odchodził;

„Ale nie przeto myśli spuścić co z pierwszego

„Przedsięwzięcia, ale je do czasu inszego

„Odkłada, na samego siebie zajątrzone

„Serce niosąc, okrutnem żalem przebodzione.

„Jednak zmyśla przed bratem, że już nie ma w głowie

„Tej myśli, żeby sobie sam miał stać o zdrowie.
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„Jako skoro mrok dniowi ustąpił jasnemu,

„Nie mówiąc nic nikomu ani rodzonemu,

„Jechał w drogę sam jeden, ale gdzie? – nie wiedzieć,

„Że o niem nikt kilka dni nie umiał powiedzieć.

„Żaden przyczyny pewnej odjazdu nagłego

„Nie wiedział, krom książęcia, a krom rodzonego.

„Różnie to na pałacu sobie rozbierali,

„Różnie to po Szkocyej wszytkiej wykładali.



57

„W dziewięć albo w dziesięć dni przyszedł jeden pewny

„Podróżny na dwór i szedł prosto do królewny

„I przyniósł jej żałosne i smętne nowiny

„O tem, że Aryodant nędzny nie z przyczyny

„Wiatrów wielkich, nie w szturmie, ani w niepogodzie,

„Ale z swej dobrej wolej zginął w morskiej wodzie,

„Skoczywszy zapędzony z końca ostrej skały

„Barzo przykro i głową na dół między wały.
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„„Ale pierwej, niżli – pry – skoczył między wody,

„„Mnie, którym się tam w drodze potkał z niem z przygody,

„„Rzekł: Pódź za mną, abyś mógł to, co niewątpliwie

„„Ujźrzysz okiem swem, odnieść Gineprze prawdziwie;

„„A powiedz jej ode mnie, że mi to wzrok sprawił

„„Nazbyt bystry, wzrok bystry o to mię przyprawił,

„„I żebym to beł drogo zapłacił i kupił,

„„Kiedyby mi był przedtem oczy kto wyłupił.
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„„Byliśmy w pewnem miejscu – Nizką Głową zową –

„„Co w morze trochę wchodzi ku Irlandzie głową.

„„To skoro rzekł, widziałem, kiedy zapędzony

„„Głową na dół uczynił w morze skok szalony.

„„Takem go tam zostawił i śpieszniem szedł potem

„„Tu, abym ci dał sprawę dostateczną o tem”.

„Ginepra na żałosną nowinę pobladła

„I zmartwiała i siły pozbywszy, upadła.
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„Boże mój! czego potem nędzna nie czyniła,

„Kiedy się na swem wiernem łożu położyła?

„Niebieską twarz gniewliwem paznogciem drapała,

„Piersi tłukła pięściami, złote włosy rwała,

„Częstokroć sobie onę ostateczną mowę

„Co raz przypominając Aryodantowę,

„Że przyczyna onego szalonego skoku

„Z ostrej skały z bystrego wszytka poszła wzroku.
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„Wszędzie się rozgłosiła ta wieść w onej dobie,

„Że od wielkiej żałości sam śmierć zadał sobie.

„Płakał go król, płakała rada i dworzanie,

„Płakał go i fraucymer i dworowe panie,

„Ale najbarziej płakał brat jego rodzony,

„W tak nieuhamowanem żalu utopiony,

„Że ledwie na się swoich rąk jego przykładem

„Nie obrócił i nie szedł za niem świeżem śladem.
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„I kiedy to rozbierał i sobie rachował,

„Królewnę winną śmierci jego być najdował,

„Tak tusząc, że z onego nocnego widzenia

„Wszytka przyczyna jego urosła zginienia;

„I od wielkiej chciwości pomsty zaślepiony,

„Od gniewu i srogiego żalu zwyciężony,

„Odważył sobie wszytko i królewską łaskę

„I nienawiść wszytkiego państwa mieć za fraszkę.
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„I przyszedszy przed króla, na przestronej sali,

„Gdy w nawiętszej gromadzie ludzie przed niem stali,

„Tak począł swą rzecz: „Tak wiedz, królu miłościwy,

„„Że dla twej córki zginął mój brat nieszczęśliwy;

„„Ona mu sama dała do tego przyczynę

„„I dlatego jej samej tylko daję winę.

„„Z żalu sobie śmierć zadał, kiedy ją w nierządzie

„„Zastał, tak jako się to pokaże na sądzie.
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„„Miłował ją i wszyscy wiedzieć o tem mogą,

„„A miłował uczciwie i zwyczajną drogą,

„„Tusząc za swe przewagi, którycheś się dosyć

„„Napatrzył, w małżeństwo ją u ciebie uprosić.

„„Ale gdy on z daleka poglądał na liście

„„I liścia tylko wąchał, drugi oczywiście

„„Na zachowane drzewo wlazł niespodziewany

„„I ukradkiem oberwał owoc pożądany”.
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„I powiadał, że widział własnem swojem okiem

„Gineprę samę jednę na ganku wysokiem

„I że z niego drabinę plecioną spuszczała

„I po niej przystęp komuś do siebie dawała;

„Którego nie mógł poznać, bo żeby beł tajny,

„Włosy zakrył i ubiór nosił niezwyczajny.

„Przydał i to, że kto mu fałsz w tej sprawie zada,

„Bronią tego dowiedzie, że prawdę powiada.
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„Co mniemasz, jako beł z tej żałosny nowiny

„I jako się król wstydził, część dla tej przyczyny,

„Że tego o swej córce nigdy nie rozumiał,

„Co teraz o niej słyszy, i zbytnie się zdumiał;

„Część, że widzi, że jeśli jaki niestrwożony

„Rycerz się nie podejmie Ginepry obrony,

„Coby chciał Lurkaniemu fałsz ręką pokazać,

„Musi ją na srogą śmierć według prawa skazać.
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„Nie wiem, jeśliś wiadomy jest prawa naszego

„I ostrych dziwnie ustaw państwa tutecznego,

„Które na okrutną śmierć te wszystkie skazują,

„Które z kiem inszem, okrom męża, występują;

„Umrze każda koniecznie, jeśliby jakiego

„Za miesiąc nie nalazła rycerza mężnego,

„Coby złemu potwarcy ręką w pojedynku

„Nie ukazał, że tego nie winna uczynku.
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„Król, któremu się tak zda, że ją potwarzono,

„Kazał, aby po wszytkiem państwie wytrąbiono,

„Że ją z wielkiem posagiem da temu za żonę,

„Który z niej zdejmie zmazę i osławę onę.

„Ktoby się tego podjął, nie słychać żadnego;

„Owszem tylko patrzają jeden na drugiego,

„Bo ten Lurkani tak jest męstwem zawołany,

„Że się nikt nie chce kusić oń między dworzany.
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„Nadto tak zła fortuna chciała królewnina,

„Że w państwie teraz niemasz brata jej, Zerbina,

„Który z domu wyjechał, minęły dwie lecie,

„Szukać sławy swem męstwem tam i sam po świecie.

„Bo kiedyby się tu gdzie niedaleko bawił,

„Albo kiedyby go kto wcześnie o tem sprawił,

„Niepochybnieby przybiegł i wstąpił w bój ostry

„Z Lurkaniem i ratował nieszczęśliwej siostry.



70

„Król też, coby nie tylko chciał się z pojedynku,

„Ale i z inszych sprawić miar o tem uczynku,

„Prawdali to, czy fałsz, albo jeśli słusznie

„Lurkani chce, aby ją na śmierć skazać dusznie,

„Kazał wziąć panny, które w pokoju bywały,

„Bo jeśliby to prawda, o temby wiedziały.

„Ja, widząc, gdzieby też z tem przyszło także do mnie,

„O książęciuby było barzo źle i o mnie.
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„I dlategom pocichu z dworu ujechała

„I do książęciam tejże nocy przyjechała,

„Ukazując upadek jego i mój blizki,

„Gdzieby mię wzięto, jako insze towarzyszki.

„On mię chwalił, żem sobie dobrze postąpiła,

„Potem kazał, abym się w drogę wyprawiła

„Blizko do jego zamku, nic tam nie zmieszkawszy,

„Dla przeprowadzenia mi dwu swoich przydawszy.
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„Jużem ci powiedziała, jakie miał pewności

„O mojej przeciw sobie Polineks szczerości.

„Ty osądź, jeśli mię był miłować wzajemnie

„Winien za zakład chęci, który miał ode mnie.

„Teraz słuchaj nagrody, jaka mię potkała,

„I jako mi się moja uprzejmość oddała,

„A patrz, jeśli się która przyjaźni statecznej

„Ma spodziewać w nagrodę miłości serdecznej.
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„Naostatek niewdzięczny, okrutny, złośliwy,

„Prętko o mojej wierze począł być wątpliwy,

„Obawiając się, abym onej złej roboty

„Za czasem nie odkryła i jego niecnoty.

„I zmyślił, że mię chciał mieć gdzie blizko na stronie

„Dotąd, aż król powoli w gniewie swem opłonie,

„Posyłając mię wrzkomo na miejsce bezpieczne,

„A on myślał zły człowiek, na zginienie wieczne.



74

„Bo onem dwiema, którem prowadzić mię kazał

„Do pewnego swojego zamku, to rozkazał

„Potajemnie, aby mię zarazem zabili,

„Skoroby mię w te lasy gęste wprowadzili;

„I już mieli wykonać jego rozkazanie,

„Byś beł na wrzask nie przypadł i moje wołanie”.

Tak Rynaldowi w on czas Dalinda mężnemu

Powiadała, drogę swą spiesznie kończącemu,
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Co był rad niepodobnie temu przypadkowi

I niespodziewanemu swemu trafunkowi,

Że tę nalazł, od której dostał wiadomości

O wyraźnej królewskiej córki niewinności;

I jeśli się jej gwoli chciał bić, choćby ono

Było wiadomą prawdą, co na nię mówiono,

Teraz wiedząc, że to fałsz i potwarzy jasne,

Ochotniejszy chce dla niej wstąpić w szranki ciasne.
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Do świętego Andrzeja miasta bitem torem,

Kędy król sam ze wszytkiem mieszkał swojem dworem

I gdzie on pojedynek sławny miał być, który

Miał na on czas rozstrzygnąć sprawę jego córy,

Kwapił się syn Amonów, pojeżdżając śpiesznie,

Chcąc, aby nie omieszkał i przyjechał wcześnie.

A wtem, kiedy już miasto obaczył zdaleka,

Potkał z nowiną świeżą jednego człowieka:
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Że do dworu przyjechał rycerz jakiś pewny,

Który się podjął bojem obronić królewny;

Nie znał go nikt, bo hełmu nigdy nie odkrywał

I niezwykłego herbu na tarczy używał,

I jako się tam stawił i wjechał na miejsce,

Gdzie miał być bój, że go w twarz nikt nie widział jeszcze;

Nakoniec jego lokaj, kiedy oń pytano,

Klął się, że nie wie, kto beł i jako go zwano.
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Usłyszawszy onę rzecz, śpiesznie pojeżdżali

Tak długo, aż pod mury same przyjechali.

Dalinda dalej jechać, bojąc się, nie chciała,

Nakoniec z Rynaldowej namowy jechała.

Zawarte było miasto; pytają wrotnego,

Dlaczego bramę czasu zamyka onego?

Odpowiedział, że wszyscy niemal ludzie wyszli

Z domów, aby wczas na plac naznaczony przyszli,
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Gdzie w drugiem końcu miasta rycerz nieznajomy

Miał czynić pojedynek jawny i widomy

Na placu wymierzonem z Lurkaniem, i jeśli

Nie biją się już dotąd, w szranki pewnie weszli.

Nie wściągano Rynalda i bramę otwarto

I skoro wjechał, zaraz za niem ją zawarto.

Rynald przez puste miasto bieżąc, konia bodzie

I zostawuje w pierwszej Dalindę gospodzie,
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Czyniąc jej serce, aby sobą nie trwożyła

I do jego zwrócenia sobie nie tęskniła;

A sam się ku placowi onemu udawa,

Gdzie już bijących się dwu rycerzów zastawa.

Bił się mężnie Lurkani, gniewem oślepiony,

Naprzeciwko królewnie; ten zaś, co z jej strony,

Niemniej, mając po sobie ludzkie życzliwości,

Mężnie odpierał siłę i jego śmiałości.
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Było z niemi pospołu w szrankach pieszo strojnych

Sześć rycerzów, od głowy aż do stopy zbrojnych,

Siódmy książę albańskie beł świetno ubrany,

Mając pod sobą dzielny koń, w bród farbowany.

On sam rząd czynił, on beł do straży obranem,

Jako ten, który szockiem w ten czas beł hetmanem;

A z niebezpieczeństwa się królewny radował

Na sercu i wesołą postać ukazował.
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Rynald wtem między gęstem ludem w onej dobie

Jedzie, Bajard przestroną czyni drogę sobie;

Bo kto bystrość i rzeźwość jego chodu czuje,

Ustępując, znać dawa, że nie nachramuje.

Tak się tam Rynald stawia, wszytek okazały,

Wszytkiem się zda być rycerz wielki i wspaniały;

Wtem przed królem stanie, a lud biegł, chcący wiedzieć,

Z czem przyjechał i co chciał królowi powiedzieć.
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„Wielki królu! każ – prawi – rozwieść tych co pręcej

„I niechajby się z sobą już nie bili więcej!

„Bo tak wiedz: którykolwiek zginie, niewątpliwie

„Niewinnie zginąć musi i niesprawiedliwie!

„Jeden, że ma po sobie słuszność, tak rozumie,

„Lecz się myli i kłama, choć kłamać nie umie,

„I tenże błąd, co brata jego zdrowia zbawił,

„I jego przeciw twojej córce tak zakrwawił.
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„Drugi nie wie, jeśli się wziął za sprawiedliwą,

„Ale z szczerej dobroci, żądzą sławy chciwą

„Odważył się, jako cny rycerz, na zginienie,

„Chcąc ratować od śmierci tak piękne stworzenie.

„Ja obronę i pomoc niosę niewinności,

„Ale zgubę fałszowi, zdradzie i chytrości!

„Ale każ wprzód tych rozwieść i rozerwać, proszę,

„A posłuchaj cierpliwie, co przed cię przyniosę”.
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Na powagę rycerza, w on czas tak godnego,

Jakiem się zdał być Rynald z pojźrzenia samego,

Kazał król, aby zaraz między nie wstąpili

I aby się jem więcej bić nie dopuścili;

Któremu wespół z radą, panom i dworowi,

Także pospolitemu wszytkiemu ludowi

Rynald odkrył książęcia albańskiego radę

I przeciwko królewnie fałsz i jego zdradę.
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Potem się bronią w ręku dowieść ofiarował,

Że to prawda, co mówił i co pokazował.

Kazano Polineksa wołać; on przyzwany

Stanął, ale na twarzy wszytek pomieszany,

Jednak tego wszytkiego zapierał się śmiele.

Rynald na to powiedział: „Nie trzeba tu wiele,

„Da się tu wnetże widzieć”. Ten i ów beł zbrojny,

Plac gotowy: tak zaraz szli z sobą do wojny.
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O jako się król cieszył i lud pospolity,

Że miał bronić królewny rycerz znamienity,

Tusząc, że Bóg pokaże w sprawiedliwem sądzie,

Że to fałsz beł, że była zastana w nierządzie.

Wielką wszyscy nadętość w książęciu widzieli,

Że beł chytry, okrutny, zły, wszyscy wiedzieli,

Tak, że nie beł dziw żaden, że i to uczynił

I tak zdradliwie córkę królewską obwinił.
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Serce mu drżało z strachu, wszytek zbladł na twarzy,

Tkniony wewnątrz sumieniem zmyślonej potwarzy.

Zatem za wytrąbieniem trzeciem drzewo w toku

Złożył; ale i Rynald ze wszytkiego skoku

Także przeciwko niemu bieżał i tak mierzył,

Żeby go prosto w piersi trafił i uderzył.

Jakoż się skutek potem z jego żądzą zgodził:

Właśnie go w piersi ostrą kopią ugodził.
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Od konia kilka łokci z siodła wysadzony,

Padł, mając koniec drzewa w piersiach przyłomiony.

Leżącego na ziemi Rynald następuje,

Zsiadszy z konia, i hełm mu kryty rozwięzuje.

On się bronić nie może, ręce tylko wznosi

I u niego pokornie miłosierdzia prosi,

I tak, że król mógł słyszeć i bliższy dworzanie,

Wyznał jawnie, że słuszne za fałsz wziął karanie.
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Coś jeszcze więcej nad to chciał mówić, gdy leżał

Na ziemi, ale go głos i żywot odbieżał.

Król widząc swą fałszywie dziewkę oskarżoną,

Od osławy i śmierci razem wybawioną,

Beł weselszy i barziej został pocieszony,

Niżli kiedyby zbywszy państwa i korony,

Teraz mu ją zaś na skroń kładziono; samego

Poważa i czci tylko Rynalda mężnego.
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I poznawszy go z twarzy, gdy szyszak zdjął z głowy –

Bo go przedtem widywał – nabożnemi słowy

Dziękował Bogu, że mu tak godny ratunek,

Jaki to beł, w czas posłał na jego frasunek.

Tam też zaś nieznajomy drugi rycerz, który

Przyjechał beł na on czas dla królewskiej córy

Wszytek zbrój no, aby jej w tem razie ratował,

Wszytkiemu się, na stronie stojąc, przypatrował.
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Ten beł proszon od króla, aby mu powiedział

Imię swoje, albo zdjął szyszak, żeby wiedział,

Jako mu to nagrodzić, i aby pokazał,

Że jego dobrą wolą wysoko poważał.

On też na te królewskie prośby i namowy

Nie chciał się dłużej bawić i szyszak zdjął z głowy.

Kto to beł i jak się zwał? – Jeśli chcecie wiedzieć,

O wszytkiem w drugiej pieśni wolę wam powiedzieć.



Koniec pieśni piątej.


VI. Pieśń szósta
Argument

Albańskie księstwo dają Aryodantowi

W posagu, cnej Ginepry wybawicielowi.

Rugier mając pod sobą koń dziwny, skrzydlaty,

Trafia, gdzie beł Alcyny chytrej dwór bogaty;

O której się nierządzie potem dowiaduje

Od mirtu i wyjechać od niej się gotuje;

Ale wstręty najduje potem i obrony,

Na nowy bój od pięknych dziewek prowadzony.

 

Alegorye

Pałac Alcyny w tej szóstej pieśni i sama Alcyna, która nacieszywszy się chwilę z swemi miłośnikami, potem je obracała w drzewa i w źwierzęta, znać nam daje, jako rozkoszy cielesne odejmują postać ludzką, nie tylko rozum, człowiekowi, który się na nie uda.

1. Skład pierwszy

Myli się, kto źle czyniąc, rozumie, że złości

I grzech i jego zdrady mają być w skrytości;

Bo powietrze, które ma wszędzie koło siebie,

I ziemia sama woła, w której je pogrzebie,

Choćby wszyscy milczeli, i Bóg to sprawuje

Częstokroć, że grzech, skoro czas mały folguje,

Tak grzesznika prowadzi i tak oszukiwa,

Że, niepytany, niechcąc sam siebie odkrywa.
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I Polineks na on czas mniemał nieszczęśliwy,

Że miał być tajny jego uczynek złośliwy,

Kiedyby beł Dalindę, jako się usadził,

Która to sama mogła objawić, zagładził.

Przydawszy grzech do grzechu, tak się stąd ucieszył,

Że złe, które mógł odwlec, sam sobie przyśpieszył.

Mógł je zwlec lub mu zniknąć człowiek niepobożny,

A teraz sam wbiegł pędem na śmierć, nieostrożny.
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I razem i majętność i żywot utracił

I co daleko więtsza, czcią tego przypłacił.

Powiedziałem wam przedtem, jako poznać chciano

Rycerza, który, kto był, jeszcze nie wiedziano;

Teraz tę historyą kończę. Kiedy pilnie

Król, aby mu się odkrył, prosił go usilnie,

Pokazał, że był, zdjąwszy z głowy hełm spiżany,

Aryodant, po wszytkiej Szkocyej płakany.
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Którego rozumiejąc, że już beł zginiony,

Płakała i królewna i jego rodzony,

Płakał król i wszytek lud, dworzanie płakali,

Bo wielką jego dobroć wszyscy miłowali.

To były szczere plotki, które rozsiał o niem

On pielgrzym, że utonął i już było po niem.

Prawda jednak, że widział, kiedy z ostrej skały

Głową na dół z zapędem skoczył między wały.
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Ale jako się często trafia stroskanemu,

Z ostatecznej nadzieje nagle zrzuconemu,

Że się śmierci napiera i chciwie jej czeka,

A kiedy blizko przydzie, to przed nią ucieka:

Tak Aryodant, w morze na on czas wskoczywszy,

Widząc, że źle, prędko się na śmierć rozmyśliwszy,

Tak się długo mocował z wodą, że nie zginął

I z morskich nawałności zdrów na brzeg wypłynął.

 

6

I chciwości swej zbytniej na śmierć przyganiając

I szaleństwem ją wielkiem w sobie nazywając,

Szedł w drogę, umaczany, od brzegu onego,

Aż domek pustelnika natrafił jednego;

I tam chwilę pomieszkać i z niem się zabawić,

Aż dotąd sobie myślił, ażby się mógł sprawić,

Jeśli piękna Ginepra miała się radować

Z tego jego przypadku, jeśli go żałować.
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Tam to naprzód usłyszał, że gdy się otarła

Ona wieść o jej uszy, mało nie umarła

Od okrutnego żalu i wszędzie mówiono

Po Szkocyej, że o jej żywocie wątpiono;

Co beł przeciwny skutek we wszytkiem onemu

Omylnemu tak barzo widzeniu swojemu.

Potem wiedział zaś i to, co Lurkan uczynił,

I jako cną Gineprę przed królem obwinił.
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Nie mniejszem gniewem pałał przeciw niemu pewnie,

Jaką pałał miłością przeciwko królewnie;

Zdał mu się być niesłuszny on jego uczynek,

Chocia o jego krzywdę miał wniść w pojedynek.

Słysząc potem, że dotąd nie beł nikt gotowy,

Coby chciał o królewnę wstąpić w bój Marsowy,

I że za tak mężnego Lurkaniego mieli,

Że się z niem bić i z niem się kosztować nie śmieli.

 

9

I że nadto ci, którzy Lurkaniego znali,

Tak o jego baczeniu i cnocie trzymali,

Że kiedyby to beł fałsz jaki nieprawdziwy,

Co powiadał, nie szedłby na raz tak wątpliwy,

I każdy się obawiał, który beł z jej strony,

Żeby się beł niesłusznie podjął tej obrony –

Nakoniec po rozwadze i długiem rozmyśle

Stanąć przeciwko bratu zawarł na umyśle.
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„Nie mógłbym – prawi – słyszeć i znieść tej nowiny,

„Żeby nieszczęsna miała umrzeć z mej przyczyny,

„I śmierćby mi dopiero przykra być musiała,

„Kiedyby przed oczyma memi umrzeć miała.

„Próżno to: ona sercu mojemu panuje,

„Ona zdrowiem i mojem żywotem szafuje.

„Lub słusznie lub niesłusznie dają jej tę winę,

„Byle ona została żywą, ja niech zginę.
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„Wiem, że się o niesłuszną biorę i ujmuję

„I że zginę, lecz o to namniej się frasuję;

„Barziej o to, że gdy mię zabiją, i ona

„Za mą śmiercią musi być na śmierć osądzona.

„Jedna mi tylko w śmierci pociecha zostawa,

„Że jeśli ją Polineks, jako to udawa,

„Miłuje, obaczy to i dobrze uważy,

„Że jej odbieży, że się dla niej nie odważy.
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„Ujźrzy i mnie, którym tak od niej urażony,

„Że na śmierć pójdę dla jej zdrowia i obrony,

„I jednem razem pomstę odniosę nad bratem,

„Który ten ogień wzniecił tak wielki, a zatem

„Sprawię, że to obaczy, że nie inszy skutek

„Będzie jego postępku, jedno żal i smutek:

„Mniemając, że się brata pomści sam nad bratem,

„Zostanie mężobójcą i okrutnem katem”.
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Skoro to w swoich myślach zawarł w onej dobie,

Nowego konia, nowej zbroje dostał sobie.

Wszytek się czarno ubrał, tarcz mu uczerniono,

Po brzegach zmalowano żółto i zielono.

Z trafunku potkał w drodze pewnego lokaja,

Który beł niewiadomy tamecznego kraja;

Tego tylko wziął z sobą i tak, niepoznany,

Stanął przeciwko bratu, we zbroję ubrany.
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To, co się zasię stało, słyszeliście o tem,

I jako się dał poznać Aryodant potem;

Z czego król tak się cieszył, jako z wybawienia

Swojej córki od śmierci i od obelżenia,

Uważając, że w dawny i w ten wiek dzisiejszy

Nie beł nigdy miłośnik szczerszy i wierniejszy,

Który po takiej krzywdzie i takiej urazie

Stanął przeciwko bratu w onem jej złem razie.
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I z swej łaski ku niemu i na zdanie panów

Swoich radnych i wszytkich przedniejszych dworzanów

I gwoli proszącemu za niem Rynaldowi

Dał za żonę Gineprę Aryodantowi;

Księstwo albańskie, które po śmierci książęcej

Na króla przypadało, przydawszy mu więcej

Wsi do niego przyległych i bliższe powiaty,

Swojej kochanej córce dał w posag bogaty.
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I to Rynald uprosił, że imo się puścił

Swą obrazę i wszytko Dalindzie odpuścił;

Która, że ślub tajemny beła uczyniła,

Syta świata, do Boga myśli obróciła

I zarazem się w drogę puściła z Szkocyej,

Chcąc mniszką zostać w pewnem klasztorze w Dacyej.

Ale mi się już wrócić do Rugiera trzeba,

Który na lekkiem źwierzu wyleciał pod nieba.
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Lubo Rugier beł śmiały i mąż niestrwożony

I nie zbladł i na twarzy nie beł odmieniony,

Ja temu wierzyć nie chcę, żeby mu nie drżało

I żeby mu się serce w on czas bać nie miało.

Tak daleko wyleciał w niezwykłej prętkości,

Że nietylko Europę w wielkiej odległości,

Ale już beł i znaki minął i zostawił,

Które za kres żeglarzom Herkules ustawił,

 

18

Bo hipogryf, dziwny zwierz, tak prętko skrzydłami

Machał i tak prętko siekł powietrze piórami,

Żeby beł rączem lotem nie dał wprzód ptakowi,

Który prętkie pioruny nosi Jowiszowi.

Jeśli który ptak lotem i rączością słynie,

On każdego wyścignie i każdego minie.

Wierzę, że gromy tylko same prędzej lecą,

Które nieba ogniste na dół z góry miecą.

 

19

Skoro wielką część świata przebiegł, nie zstępując

W lewo i w prawo, ale nabarziej prostując,

Nakoniec syt powietrza, wielkiemi kołami

Na jednę pewną wyspę powracał skrzydłami,

Podobną tej, na której po długiem męczeniu

Swojego miłośnika i swem zatajeniu

Nadobna Aretusa próżno uchodziła

Ślepą drogą podziemną i morze brodziła.
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Tak wiele świata przebiegł, a nie widział jeszcze

Tak rozkosznego kraju, jako ono miejsce;

Ale choćby beł wszytek i tam i sam różno

Przewidział, takie drugie naleść było próżno.

Nad którem zakoli wszy koły przestronemi

Z Rugierem koń skrzydlaty, spuszczał się ku ziemi,

Gdzie pagórki uprawne, przejźrzoczyste wody,

Łąki i brzegi piękne i pyszne ogrody,
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Łąki wesołe i w nich w rzędy usadzone

Różne drzewa, i w owoc i w kwiat opatrzone,

I palmy i cyprysy i pięknie kwitnące

Pomarańcze i mirty i cedry pachniące

Sprawą gęstego liścia i przyjemnych cieniów

Używały gorąca słonecznych promieniów,

A między gałęziami słowicy latali

I rozkosznemi garły wdzięcznie przebierali.
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Między rumianą różą i białą lilią,

Które tam zawżdy świeże z ciepłych wiatrów żyją,

Przechodzą się zające prętkie z królikami

I wyniosłe jelenie z pysznemi czołami;

Nie boją się bezpieczni, bo ich tam nie straszą,

Lub się w trawie pokładą, lubo się w niej pasą.

Skaczą pierzchliwe sarny i chyże daniele,

Których tamte równiny mają barzo wiele.
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Gdy niedaleko ziemi beł zwierz niestateczny,

Tak blizko, że skok z niego nie beł niebezpieczny,

Rugier wsparty na ręce i kęs wyniesiony

Na łęku, skoczył z niego na wzgórek zielony

I mocno w ręku trzyma u wódz długie pasy,

Bojąc się, aby wzgórę nie biegł w one czasy.

Potem go przywięzuje do mirtu jednego

Między sośnią i dębem u brzegu morskiego.
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I przy zdroju, obeszłem płodnemi palmami

I wkoło opasanem pięknemi cedrami,

Rozebrał się ze zbroje, hełm i rękawice

I tarcz zrzucił i złożył tuż podle krynice;

I raz do gór, a drugi raz do morskiej wody

Obracał twarz na wiatry, przynoszące chłody,

Które z wolnem szemraniem wierzchy drzew ogromnych

Trzęsły, lip, sosien, buków i dębów niezłomnych.
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Czasem sobie spoconą twarz, czoło rękami

I suche wargi płócze zimnemi wodami,

Aby się mu zagrzane ochłodziły żyły,

Które się w niem z dźwigania zbroje rozpaliły.

Jakoż słusznie z nią tęsknił i nie dziwna była,

Że mu się tak na on czas barzo uprzykrzyła,

Bo w niej bez odpoczynku ubiegł w lot źwierzęcy,

Jeśli nie więcej, wielkich mil pod pięć tysięcy.
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Tam między gałęziami ustrojone w pierze

Stojąc w cieniu i chłodzie ono dziwne źwierzę,

Porwie się, chcąc uciekać, bo mu się tak zdało,

Że nań coś straszliwego z gęstwy wypadało,

I mirtem, u którego było uwiązane,

Tak trząsł, że opadały rózgi przyłamane,

I porusza go prawie z samego korzenia,

Ale mocnego urwać nie może rzemienia.
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Jako pień, który ma drzeń próżny i nadgniły,

Kiedy się podeń ognie mocne podłożyły,

Skoro w niem płomień strawi mokre wilgotności

I wiatr wielki, który miał w śrzodku swych wnętrzności,

Ożywa się i sapi i dźwięk czyni na dnie,

Aż drogę najdzie, którą do wierzchu wypadnie:

Tak piszczał i tak sapał, od konia ciągniony,

I nakoniec się ozwał on mirt urażony.
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Ozwał się, jako trzeba, głosem dosyć głośnem

I wyraźnem, lecz smętnem i barzo żałosnem:

„Jeśli – prawi – pobożność i ludzkość miłujesz,

„Jeśli jakie litości miejsce zostawujesz,

„Jakoć widzę przystoi i jako postawą

„I twarzą ukazujesz skłonną i łaskawą,

„Odwiąż konia ode mnie: dosyć ciężkie razy

„I męki wewnątrz cierpię krom zwierzchniej urazy!”
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Na pierwszy dźwięk onego głosu twarz obrócił

I wstał Rugier zaraz i do mirtu powrócił;

I gdy on głos wyraźniej słyszał i zrozumiał,

Że mirt mówi, jako żyw, barziej się nie zdumiał,

I skoczywszy, lotnego konia odwięzował,

A wstydem zaś rumiane jagody farbował.

„Ktośkolwiek, odpuść – prawi – proszę, mojej winie,

„Lub człowieczej, lub leśnej jesteś duch boginie.
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„Nie widziałem – cudowne to są u mnie rzeczy! –

„Żeby pod skórą w drzewie mieszkał duch człowieczy.

„To sprawiło, żem miejsce to obrał koniowi,

„I uczyniłem krzywdę twojemu mirtowi.

„Ale proszę, niechaj wiem, ktoś, co się tu kryjesz

„I w tem drzewie pod skórą chropowatą żyjesz

„Z głosem i z duszą ludzką: tak cię niechaj jady

„Powietrzne i zarazy mijają i grady!
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„I jeślić za tę krzywdę będę mógł i szkodę

„Jakiem swem dobrodziejstwem uczynić nagrodę,

„Na moję piękną dziewkę ślub kładę u ciebie,

„Która mem sercem władnie i ma je u siebie,

„Że to chętnie pokażę i skutkiem i słowy,

„Żem na twoję posługę zawżdy jest gotowy”.

Skoro to Rugier wyrzekł, zadrżał oczywiście

Mirt od dołu do wierzchu, że spadało liście.
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Widać beło, gdy skóra pocić się poczęła,

Jako gałąź, która się dopiero ucięła,

Kiedy ją w ogień włożą, a ona mokrością

Darmo się odejmuje i swą wilgotnością.

Potem rzekł: „Twa mię dobroć do tego przywodzi,

„Którać, widzę, z ludzkości przeciw mnie pochodzi,

„Żeć wszytko, ktom jest i skąd, wypowiedzieć muszę,

„Kto mię obrócił i w mirt zawarł moję duszę.
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„Jam beł między pierwszemi we Francyej pany

„Niepośledni, imieniem Astolf mianowany;

„Orland i Rynald, oba rycerze waleczni,

„Sławni po wszytkiem świecie beli mi stryjeczni.

„Na mię po ześciu ojca mojego, Ottona,

„Przypaść miała dziedzictwem angielska korona.

„Byłem gładki, czemem moc pięknych pań przeraził,

„Alem nakoniec tylko sam siebie obraził.
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„Wracając się od wyspów ostatniego końca,

„Które morze indyjskie myje na wschód słońca,

„Tam, gdzie beł ze mną Rynald, męstwem zawołany

„I z wielą inszych w ślepem więzieniu trzymany,

„Skąd nas potem – wszak światu jawne są te sprawy –

„Wszystkich razem wybawił wielki rycerz z Brawy.

„Potemeśmy na zachód morskiemi brzegami

„Poszli, tam, gdzie północny wiatr kręci piaskami.
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„I jako nasza droga i złe losy chciały,

„Które nas do nieszczęścia gwałtem pociągały,

„Jednego dnia poranu weszliśmy w równiny,

„Gdzie był zamek nad morzem bogatej Alcyny.

„Nie było jej w niem w ten czas, indziej się bawiła,

„Bośmy zastali, że się na brzegu cieszyła,

„I widzieliśmy, kiedy wyciągała wszędy,

„Gdzie stała, ryby na brzeg bez sieci, bez wędy.
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„Biegli do niej zapędem prędcy delfinowie

„I z rozdziewioną gębą ogromni wyzowie;

„Głowaczowie i salpy razem przybiegały

„I wraz swoje leniwe sny zostawowały;

„Mułowie i łosiowie biegli jednąż drogą,

„Mijając się i płynąc, jak naprędzej mogą,

„Pistryki, fizytery z orkami wielkiemi

„I okrutne baleny z grzbietami strasznemi.
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„Widzieliśmy jednego tamże wieloryba –

„Próżno to: nie może być w morzu więtsza ryba –

„Na jedenaście kroków, mogę to rzec śmiele,

„Z wody słonej zbyt miąższe ukazował skrzele.

„Wszyscyśmy, co nas było, w tem błędzie zostali,

„Bo się z miejsca nie ruszał, wszyscyśmy mniemali,

„Że to na wodzie jaki beł wysepek mały:

„Tak się daleko oba końce rozciągały.
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„Na gołe tylko słowa i na proste czary

„Biegł rybi rodzaj do niej, jako do ofiary.

„Ta Alcyna jest siostra Morgany rodzona,

„Nie wiem, czy młodsza laty, czy wprzód urodzona,

„Czy sobie są bliźnięta. Ta, gdy mię ujźrzała,

„Żem się jej jakoś udał, twarzą znać dawała,

„Myśląc chytrze, aby mnie od mego odwiodła

„Towarzystwa i łatwie myśli swej dowiodła.
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„Potkawszy nas, z wesołą twarzą przywitała

„I wielką nam uczciwość i cześć wyrządzała:

„„Proszę, proszę, rycerze, abyście przyjęli

„„To, co dom ma, a zemną sobie dziś wytchnęli.

„„Jakoż kiedybyście się zabawić co chcieli,

„„Łowybyście moich ryb rozlicznych widzieli,

„„Gołych, kosmatych, z łuską, bez łuski: a trzeba

„„Wiedzieć, że ich mam więcej, niż gwiazd mają nieba”.
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„Naszy się zatem widzieć syren napierają,

„Które gniewliwe morze śpiewaniem błagają.

„Takeśmy stamtąd poszli tam, gdzie się wracała

„Zawsze jednej godziny, której nie chybiała,

„I tam nam ukazała, jakom rzekł, wielkiego

„Wieloryba, wysepce małej podobnego.

„Ja, com był zawżdy, czego dziś mi żal, ciekawy,

„Orce onej wskoczyłem prętko na bok prawy.
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„Rynald, bojąc się o mnie, mówił mi z Dudonem,

„Abym nie chodził, abym nie był tak szalonem.

„Alcyna zatem obu onych zostawiła

„I śmiała się wesoło i za mną skoczyła.

„Potem wielorybowi rozkazała płynąć:

„Jam się uląkł, mniemając, żem miał zaraz zginąć.

„On poszedł wierzchem morza w niedościgłem biegu;

„Chciałem skoczyć, alem beł daleko od brzegu.
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„Rynald, chcąc mię ratować, skoczył między wały

„I mało nie utonął, bo wiatry powstały;

„Wiatry srogie powstały, które niepogodę

„Sprawiły i wzburzyły ze dna morską wodę.

„Co się z niem potem stało, ja wiedzieć nie mogę.

„Alcyna wtem, ciesząc mię, poszła w mokrą drogę

„I na straszliwem dziwie spół ze mną jechała

„I wśród morza całą noc i dzień mię trzymała.
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„Ażeśmy przyjechali do wyspy osobnej,

„Której część jest pod władzą Alcyny nadobnej,

„Która ją Logistylli, siestrze swej, odjęła,

„Co po ojcu w dziedzictwo wszytko państwo wzięła;

„To dlatego, że ona sama jest zrodzona

„Uczciwie i w małżeństwie od ojca spłodzona,

„Te zaś obie tak, jako ludzie powiadają,

„Z cudzołostwa brzydkiego spłodzone być mają.
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„A jako te obie są wielkie nierządnice,

„I niecnoty i, jako wiedzą, czarownice,

„A ta zasię w czystości okrom zmazy żywie

„I rządzi się w swem stanie dobrze i uczciwie,

„Otóż te się przeciw niej obiedwie sprzysięgły,

„Aby same rządziły i ten kraj osięgły,

„Kiedyby ją z tej wyspy, jako chcą, wyparły;

„Jakoż już mało nie sto zamków jej wydarły.
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„I na łokiećby ziemie jej nie zostawiły,

„Bo na nię nieraz wojska potężne zwodziły;

„Ale jem z jednej strony góra zastępuje,

„Z drugiej strony brzeg morski przeście jem hamuje,

„Tak, jako góra i brzeg jest między Szkocyą,

„Co je od siebie dzieli, a między Anglią.

„Ale przecie Alcyna i Morgana rady

„Wzięłyby jej ostatek, by nie te zawady.
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„Niema inszej przyczyny para sióstr złośliwa

„Żadnej do niej okrom tej, że dobra, cnotliwa.

„Ale tego dopowiem, jakom w mirt zielony

„Od Alcyny beł chytrej potem obrócony.

„Tak masz wiedzieć, że barzo we mnie się kochała

„I z dusze mię, mogę tak mówić, miłowała;

„I ja ją niemniej, znając, że mi tak życzliwa

„I że tak beła gładka i tak urodziwa.
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„Takem chwilę zażywał cudownej gładkości,

„Widząc, że się w niej wszytkie zebrały piękności;

„Bo co swe przyrodzenie dary rozdzieliło,

„To tej, to owej, w niej się wszytko zgromadziło.

„Francya mi i wszytkie rzeczy z głowy wyszły,

„W niej serce, w niej mam wszytkie utopione zmysły;

„W niej się kończyły zawżdy, w niej się poczynały

„Moje myśli i nigdy odwieść się nie dały.

 

48

„I ona mię, jakom rzekł, także miłowała,

„Serdecznie i o inszych, okrom mnie, nie dbała;

„Mnie gwoli miłośniki wszytkie opuściła,

„Bo nimem się ja trafił, miała inszych „siła.

„Jam zawsze przy jej boku we dnie beł i w nocy,

„Mnie władzej, mnie nad sobą dopuściła mocy,

„Ze mną wszytkie zabawy; przyszło-li do mowy,

„Ni o czem, jeno o mnie, były jej rozmowy.
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„Ale na co się tykać rozjątrzonej rany,

„Nie mogąc od nikogo w niej być ratowany?

„Na co przeszłe wspominać dobro? Barziej szkodzi,

„Głowę tem psować, co się na nic nie przygodzi.

„Bo kiedym tak rozumiał, żem beł u Alcyny

„W nawiętszej łasce, nie wiem, dla jakiej przyczyny

„Odmienna białagłowa nagle mną wzgardziła

„I serce, mnie raz dane, indziej obróciła.
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„Dopierom, acz po czasie, postrzegł w jej miłości

„I niestatku i wielkiej nieustawiczności,

„Bo nie byłem w jej łasce dwu miesięcy więcej,

„Jako inszego wzięła, a mnie co napręcej

„Precz kazała i tak mię od siebie wygnała

„I więcej do mnie chęci swych skłonić nie chciała.

„Dowiedziałem się potem, że inszych niemało,

„Nie tylko mnie samego, to od niej potkało.
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„Ale żeby po świecie jeżdżąc, nie mówili

„O niej i wszeteczeństwa jej nie osławili,

„Bierze jem twarz tę, którą mają z przyrodzenia,

„A w dęby je tam i sam i w sośnie odmienia,

„W cedry, w palmy i w buki i w wielkie topole

„I w różne drzewa, których widzisz pełne pole,

„Czasem, jako się wiedmie podoba, w bydlęta,

„W ptaki, zdroje, kamienie i w dzikie źwierzęta.
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„A ty, któryś tu torem niezwyczajnej drogi

„Wszedł na śmiertelną wyspę, na upadek srogi

„Dawnego miłośnika i zgubę, którego

„Odmieni pewnie w drzewo, albo w co takiego,

„To prawda, że ty w wielkiej łasce u niej będziesz

„I wszytkie rządy weźmiesz i kraj ten osiędziesz;

„Ale wiedz, że nakoniec zostać ci bydlęciem

„Lub drzewem lubo ptakiem lub jakiem źwierzęciem.
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„Jam cię ato o wszytkiem dostatecznie sprawił,

„Nie żebych wierzył, żebyś tem się stąd wybawił,

„Ale kiedyś już dobrze tę sprawę zrozumiał,

„Abyś sobie postąpić i poczynać umiał.

„Bo jako różne twarzy Bóg ludziom rozdaje,

„Tak jem dowcip i różne dawa obyczaje.

„Podobno będziesz umiał zabieżeć swej szkodzie

„I lepiej, niżli drudzy, rządzić się w przygodzie”.
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Rugier, który miał o tem sprawę dostateczną,

Że Bradamanta siostrą była mu stryjeczną,

Żałował, że przez sprosnej czarownice sprawę

Odmienił w nieme drzewo człowieczą postawę,

I dla kochanej dziewki, którą tak miłował,

Radby go w onem jego nieszczęściu ratował,

A iż nie ma sposobu, iż mu nie pomoże,

Słowy go tylko cieszy i czyni, co może.
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Cieszył Rugier Astolfa, jako mógł, i potem

Z pilnością się u niego dowiadował o tem,

Jeśli mógł prześć przez góry, lubo przez równiny

Do Logistylle, państwa mijając Alcyny.

Że była insza droga, ale kamienista,

Przykra i niebezpieczna i bardzo skalista,

Jeśli uszedszy trochę, puści drogę w lewo,

A prawą weźmie w góry, powiedziało drzewo.
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Ale jeśli w tę stronę pójdzie lub pojedzie,

Niechaj wie, że niewiele tą drogą ujedzie;
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